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»Wychowanie Fizyczne« (Education physique), 
revue mensuelle consacrée à l'hygiène scolaire et à l'éducation physique, bulletin du 
Conseil supérieur de l'Education physique à Varsovie et de plusieurs Associations, 
rédacteur en chef: Dr. E. Piasecki. professeur à l'Université de Poznań (Pologne), 
ul. Chełmońskiego 20, II. 


Résumés des principaux articles contenus dans le N-o 7—9. 


Dr. St. Mosing. Le rôle de l'hygiène dans l'éducation du Corps de Cadete 
de Cracovie. L'auteur, médecin en chef dudit Corps, donne, en appuyant ses thèses 


sur une série de tableaux statistiques. une parallèle des résultats ostenus par 
l'administration autrichienne pendant l’année scolaire 1917/18, avec ceux de l’année 
suivante, où toutes les conditions du milieu, de la race etc., étant restées les mêmes 
ou à peu près, l’école passa sous le régime polonais. 

Chez les élèves des deux premières années d’études, il y a une supériorité de 
1 kg et '/s de l’accroissement annuel du poids en moyenne, en faveur de l'école 
polonaise. Cette différence diminue de :/, kg chez des élèves de la dernière classe, 
ce que l’auteur attribue à la préparation intensive du baccalauréat. En outre, l’auteur 
compare les données statistiques sur l'état de santé des élèves; ici, notre école n’a 
que 6'/, jours de maladie par élève et par an, contre 12'/» jours de l’école autrichienn=. 

Après un examen minutieux de plusieurs autres données, l’auteur arrive à la 
conclusion que cette diftérence est due 1) à l’alimentation qui a été évaluée à 2720 
calories par élève et par jour pour l’école autrichienne, tandis quelle s’éleva à 3731 
sous l’administration polonaise; 2) au fait que les exercices allemands prescrits par 
les autorités autrichiennes furent remplacés par la gymnastique rationelle (système 
Ling); 3) à l’enseignement d'hygiène plus systématique, dont l’auteur donne les pro- 
grammes détaillés. 


Le Dr. Fr. X. Cieszyński. L'Éducation physique dans l'Allemagne 
d'aujourd'hui. L'auteur, médecin scolaire de Varsovie qui a passé lui même par 
l’école allemande, exerce une critique assez sévère du système scolaire allemand, 
y compris la méthode de l’éducation physique, ayant toujours plutôt des buts militaires. 
Cette tendence militariste à réussi à faire dévier même les tendances modernes 
venues de dehors, comme le Scouting. Seuls les sports ont su garder leur indépen- 
dance e. vers les autorités et les méthodes militaires, et c’est justement là qu'on doit 
chercher la cause de la vigueur qu'une grande partie de la jeunesse allemande 
a démontré dans le début de la guerre mondiale. 

La débâcle de 1918 a causé à peu près comme l’a fait celle d’ Iéna, aux temps 
de Jahn, un grand mouvement en faveur de l'ćaucation physique. C'est la jeunesse 
universitaire qui a pris l'initiative, en publiant un ardent appel à toute la jeunesse 
allemande (avril 1919). Les hommes de science n’ont pas tardé à aider leurs patrio- 
tiques élèves. L' Université de Giessen a créé (en automne 1919) un „Institut de 
culture corporelle“ avec le concours de théoriciens et praticiens remarquables. Le: 
Universités de Munich et de Francfort se préparent à suivre cet exemple. Le pro 
fesseur A. Bier, de Berlin, a déposé, au Ministére de l'Instruction publique, ur 
projet détaillé qui doit nous intéresser non par sa valeur de méthode éducative, mais 
comme un plan de militarisation clandestine de toute la nation. L'auteur désire qu 
une loi institue, pour toute la jeunesse du pays, une année consacrée exlusivemer: 
aux exercices du corps, joints à une alimentation abondante, à l'influence du gran 
sir, du soleil, du massage etc. 

Ce projet n'est pas encare devenu loi. Mais son auteur compte sans dout 
sur sa réalisation, d'autant plus que son plan plus modeste, celui d’une Ecole supé 
rieure pour les exercices du corps, est déjà réalisé depuis l'été dernier, avec l'initia 
teur lui même comme recteur, et avec le concours des savants comme Du Boi. 
Reymond, Albu, Gocht, Doenitz. 


Le Prof. E. Piasecki. Revue critique des plus récents systèmes de gym 
nastique. L'auteur commence par l analyse des systèmes entièrement nouveau) 
parmi lesquels ıl ne peut pas trouver un seul qui répondrait aux exigences de la science 
sans reserves sérieuses. En France, deux auteurs ont pris l’ initiative dans c» 
domaine. G. Demeny, connu par ses excellents travaux de physiologie, a su for 
muler des thèses répondant bien aux lois du travail musculaire. Mais, en passar ' 
aux conséquences pratiques, il ne nous donne qu’un enrichissement du répertoire 
de gymnastique. Ses exercices „complets, arrondis et continus“ réalisent, il est vrai, 
les conditions optimum du travail musculaire. Mais ils ne sauraient jamais remplacer 
toutes les autres formes, mêne pour les jeunes filles, qu'on régale si volontiers 
avec des programmes amputés. L'autre réformateur, G. Hébert, n’a rien à faire 
avec la science. ll nous a rendu, il est vrai, un service indiscutable: celui d’avoir 
répandu le gôut pour les exercices utilitaires, executés dans des conditions natu- 
relles, à nu et au grand air. Mais, à part cela, ses ,leçons-types“ forment un pas 
en arrière. Elles ignorent tous les avantages bien connus de la gymnastique sué- 
doise, é ucative et corrective, en ne donnant qu’ un entraînement athlétique avec une 
prédilection marquée pou: les exercices de force, si justement condamnés par la 
science. L'illustre musicien suisse, Jacques-Dalcroze, na jamais eu | inten- 
tion de réformer la gymnastique. Sa „gymnastique rythmique“ qu'on introduit 
a tort çà et la au lieu ies vrais excercices du corps, n’est qu’une ingénieuse mobili- 
sation d'une partie de la didactique musicale. Mais, le mérite de J.-D. est de nous 


(Ciag dalszy struna 3). 


Do Szan. Założycieli i Prenumeratorów. 


Już w zeszycie poprzednim wystąpiliśmy z prośbą do 
wszystkich dawniejszych założycieli i prenumeratorów, aby zechcieli 
swe wkładki i opłaty uzupełnić do wysokośbi dzisiejszej i tak 
bardzo skromnie obliczonej (udział założycielski —- 200 mk., 
prenumerata roczna 60 mk.) Ponieważ nasza prośba dotąd bardzo 
nikły odniosła skutek, ponawiamy ją niniejszem z zastrzeżeniem, 
że tym, którzy nie zechcą się do niej zastosować, nie będziemy 
mogli nadal „Wychowania fizycznego“ posyłać.  Ulamy, że 
w naszej cieżkiej walce z ciągle rosnącą drożyzną papieru i druku, 
znajdziemy pomoc u tych kół, dla których pracujemy i zdołamy 
byt czasopisma utrzymać. 

WYDAWNICTWO. 
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Organ Rady Wychowania Fizycznego i Kultury Cielesnej, 
Polskiego Związku Sokolego i innych zrzeszeń. 
Redaktor naczelny: Prof. dr. E. Piasecki. 


Pułkownik lekarz Dr Stanisław Mosing, 


ordynator Korpusu Kadetów w Krakowie. 


gigiene wychowawcza w krakowskim Korpusie 
Kadetów. 


Wyniki wychowania fizycznego uwydatniają cytry pomiarów 
pei: ała i ich porównawcze zestawienie. Pomiary przeprowadzone były 
"we wrześniu 1919 r. (z początkiem roku szkoln.) i w czerwcu 1920 
"i. końcem roku szkoln.) Pod względem przybytku ciężaru ciała, wyniki 
"przewyższają znacznie daty osiągnięte w b. szkole austriackiej. 
Zestawienie powyższego porównania umożliwiły zapiski, w for- 
ie tabeli, pozostawione tu w listopadzie 1918 przez mego poprzednika, 
bkarza szkolnego w czasie wojny — w b. austr. wyższej szkole 
Ttalnej — dra Oskara Posnera. 
- Z porównania zestawienia pomiarów wychowanków b. szkoły 
austr. i kadetów Korpusu wynika, iż przybytek na wadze w ubiegłym 
ke rku szkolnym u kadetów, jest dla V i VI kl, przeciętnie o 1'/, kg 
większy, niż w b. szkole austr. Przyczyną, iż na ostatnim roku — 
m VII kl. — różnica ta wynosi tylko I kg na korzyść szkoły polskiej, 
i gt intenzywna umysłowa praca przygotowawcza kadetów VII kl. — 
M egzaminu dojrzałości — w ostatnich 2 miesiącach. Prawie u wszyst- 
+ «ich abiturjentów spowodował wysiłek ten — ubytek. na wadze t/a kg 
— w czasie od marca do czerwca 1920. W rezultacie wpłynęło to na 
osiągnięcie nieco mniejszej różnicy dodatniej w przybytku wagi cało- 
~ rocznej, w stosunku do uczniów b. szkoły austriackiej (tablica 1). 
| Pod względem rozwoju ciała osiągniętego przez kadetów Kor: 
pusu z końcem roku szkoln. 1919/20, uzyskano następujący wynik: 
Na 122 uczniów jest zupełnie normalnie rozwiniętych 108, mało ale 
jeszcze dostatecznie rozwiniętych 14. Kadetów o niedostatecznym roz-- 
woju ciała w Korpusie niema (Tablica 2). 
= Na osiągniecie tych dodatnich wyników rozwoju fizycznego, 


_ jakoteż sprawności fizycznej kadetów, co do której uzyskane rezultąty 
F 
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Tablica ! Roczny przybytek 


wychowanków b. austriackiej wyższej wojskowej szkoły realnej 
w Krakowie w roku szkoln. 1917/18. 


Przeciętny 
wiek 
lat 


Przeciętnie Maximum | 
w kg przybytku w kg f 


Rok 


Uwaga: Porównawczych dat, wyrażających przybytek całoroczny wzrostu 


poniżej będą omówione, złożyły się warunki wychowania w wojsko-* 
wym internacie. 
1) Na znaczenie odpowiedniego odżywienia w krakowskim Kor- 
pusie Kadetów, jako jednego z ważniejszych momentów wychowania. 
fizycznego, — zwróciłem uwagę w odczycie, wygłoszonym 2 grup 
dnia 1919 na posiedzeniu naukowem lekarzy wojskowych w Krakowie 
Rôwniez na podstawie porównawczego zestawienia dat wartości 
ciepłostkowej pożywienia w b. austr. wyższej szkole realnej w 1917/18 r. 
— na podstawie obliczenia dra Posnera z datami uzyskanemi w Kor- 
pusie Kadetów w Krakowie w b. r. szkoln.. — wykazałem, iż poży- 
wienie kadetów o wartości 3731 ciepłostek — przewyższa pożywieni 
za czasów szkoły, austr. (2720 ciepłostek) — o przeszło 1000 ciepłostek. " 
Stosunek normowanych produktów spożywczych w racji dzien- | 
nej wynosi: białka 117 g, tłuszczu 56 g, węglowodanów 500 g. — > 
Dzienna racja mięsa wynosi 260 g w stanie surowym, — co, po ugo- i 
towaniu i wypieczeniu czyni okrągło 100 g. Potrawy mięsne poda- 
wano raz dziennie, — do obiadu. Wysoką ilość ciepłostek pożywienia | 
dych i stączkowych, warzyw, ziemniaków, potraw mącznych, chleba 
i tłuszczów. Na wieczerzę podawano potrawy jarskie, jak ziemniaki ` 
z kwaśnem mlekiem, kaszę hreczaną lub kukurydzianą, fasolę, groch f 


kadetów uzyskano przez podawanie w dostatecznej ilości jarzyn twar- 
ze słoniną. 
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ciężaru ciała 
wychowanków Korpusu Kadetów w Krakowie w roku szkolnym 


1919/20. 
"R Ę Przeciętny wynik pomiarów 
Przeciętny | Ilość | Prze- Maximum przybytku całorocznego 
Klasa wiek  |kade-| ciętnie przybytku* - | 5 "FP obwód tia 
lat . tów | w kg w kg Wzrost ki piersiowej 
K ec | w cm 
| 
Va 16—17 | 23 |3,4 kg ; kge ) ZO 4 Cm 
u 7 uczniów | 
6 kg ~ i 
Vb 15 16 | 28 |4,4 kg p 4 je cm 4'} cm 
u 7 uczniów 
L/ 
Vla 17 26 |3.,4 kg tiz kg 2 cm 3 cm 
u 8 uczniów 
A 5 kg la 1 
VID 15—17 | 26 13,6 ky | z 2*l cm 31: cm 
u 10 uczniów 
1 
VII 17—18 | 19 | 2,5 kg 3a Kg 11} «CM el #20 ein 


u 6 uczniów 
i obwodu klatki piersiowej z b. austrj. szkoły wojskowej — brak. 


Bezwątpienia przyczynia się racjonalne i dostateczne odżywienie 
kadetów do pomyślniejszego ich rozwoju fizycznego. 

2) Trudności techniczne (brak materjału i robotnika) w ostatnich 
latach nieco pogorszyły warunki higieny mieszkaniowej w Zakładzie, 
pod względem kanalizacji i zaopatrzenia w wodę. Szczęśliwym zbie- 
giem okoliczności pogorszenie to nie miało dotychczas ujemnego 
wpływu na stan zdrowotny i rozwój tizyczny kadetów. Sanacja tych 
stosunków stanowi stałą troskę D-twa Korpusu i lekarza, a jest nadzieja 
poprawy ich w przyszłym roku szkolnym. 

3) Jednym z najważniejszych momentów osiągnięcia możliwie 
najlepszych rezultatów wychowania wojskowego jest bezwatpienia 
odpowiednio surowy dobór kandydatów na przyszłych żołnierzy- ` 
obywateli. 

Ze zgłoszonych 75 aspirantów we wrześniu 1919 r., 19-tu uznano 
za „niezdolnych“. Z tych — 7 z powodu wybitnie wątłej budowy, 
2 — braku lub zniszczenia pięciu zębów w jednej szczęce, I — znie- 
kształcenia klatki piersiowej (pectus carinatum), B - cierpienia przewle- 
kłego płuc (stwierdzone przez zatwierdzoną superrewizję w szpitalu 
okręgowym), 1 — organicznej wady serca, 1 — Varicocele, 1 — niedo- 
Ślepu barwnego, I — wrzodu twardego z wysypką syfilityczną plamistą. 

W lipcu b. r. okazało się na 123 kandydatów 44 niezdatnych, 
a mianowicie: 12 — liche odżywienie, ogólna wątłość, niestosunek 
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Tablica 2. | 
Klasyfikacja 
rozwoju ciała kadetów. 
Rozwijają się Va | Yb | VIa | VIb | VII Suma 
normalnie 22 | 17 | 25 | 25 | 19 108 


mało ale jeszcze dostatecznie 1 1] l 1 — 14 


niedostatecznie > =i 2: dy DRE > 


wagi ciała do wzrostu i wieku, 3 — wybitna niedokrewność, 1 -- nad- 
mierna otyłość, 6 — zniszczenie Inb brak 5 zębów w jednej szczęce, 
3 — zęby wysoce rachityczne i słabe, 1 — gruczoły powiększone na 
szyji, 2 — choroby skórne uporczywe, 2 — organiczna wada serca 
1 — nerwica serca, I — przebyte zapalenie opłucnej z resekcją żebra, 
1 -- zniekształcenie klatki piersiowej, 1 — blizny pooperacyjne powłok 
brzusznych, usposabiające do powstania przepukliny brzusznej 2 — 
krótkowzroczność powyżej — 4D, 2 — niezborność oka, plany na 
rogówce, I — zapalenie egipskie ócz, I — żylaki na kończynach dol- « 
nych, 2 — Varicocele cryptochismus, 2 — stopy wybitnie płaskie. 


4) Duch i kierunek szkoły, unikanie zniewieściałości w ubraniu. 
w odżywianiu i urzadzeniu łóżka, spartańskie wychowanie, metodyczne 
hartowanie przeciw zmianom temperatury i pogody, — systematyczne 
ćwiczenia iizyczne, przeplatające pracę umysłową, bezustanny nadzór 
uczniów w dzień i w nocy, kontrola zabaw, lektury etc. są czynni- 
kami przyczyniającemi się do podniesienia poziomu wychowania fizy- 
cznego w Zakładzie. 

5) Czynnikiem wpływającym bezpośrednio na osiągnięcie po- 
myślnych wyników wychowania fizycznego są bezwątpienia ćwiczenia 
ruchowe, gimnastyczne, gry oraz sporty. Podział godzin w Korpusie, 
o charakterze gimnazjum typu matematyczno przyrodniczego, uprawnia- 
jącym do zdawania egzaminu dojrzałości, równorzędnego z matura 
szkół cywilnych, — obejmuje obok przedmiotów teoretycznych, pro- 
gramowo także Ćwiczenia fizyczne. Na ćwiczenia ruchowe przypada 
w każdej klasie 1'} godz. dziennie, a mianowicie 1/, godz. na ćwicze- 
nia poranne, !/}, godz. ćwiczeń w czasie wielkiej pauzy przedpołudnio- 
wej, a trzecie '/, godz, (w miesiącach letnich) po wieczerzy. 


Prócz tego odbywają się 2—3 godz. tygodniowo lekcje gimna- 
styki, 1 godz. ćwiczeń wojskowych, 1 godz. śpiewu, raz na tydzień 
wycieczka 4-godzinna w okolice Krakowa, a w wyższych klasach prócz 
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tego 2 godz. tygodniowo szermierka, — w zimie 1 godz. tańców 
i śllzgawka. W projekcie na rok przyszły 3 godz. słójdu (stolarka). 

Być może, że na fizyczny rozwój ciała wydatniejszy w okresie 
szkoły polskiej — ma wpływ bardziej odpowiedni typ gimnastyki 
metody szwedzkiej Linga, podczas gdy w szkole austr. uprawiana 
była gimnastyka według metody niemieckiej Jahna. 


Do ujemnych warunków, z któremi jeszcze dotąd wprowadzenie 
metody szwedzkiej walczyć musi, należy między innemi brak potrzebnych 
przyrządów, jak drabinek (ribstol), krat (lodstege), łat (bom), ławeczek 
etc, — brak. szatni i natrysków. Nauczyciel gimnastyki zmuszony 
jest istniejące braki własną pomysłowością uzupełnić, względnie impro- 
wizować. — i 

Dla urozmaicenia wysoce celowej wprawdzie, lecz dla młodzień- 
ców żywszego temperamentu, właściwego narodowi polskiemu, może 
nieco za suchych ćwiczeń gimnastycznych, wplata się, pomiędzy odpo- 
wiednie grupy ćwiczebne — mocowania, igrzyska, gry i zabawy, — 
a w porze letniej lekką atletykę. Ten ostatni dział sportu dawał mło- 
dzieży wiele emocji i wyładowania energji oraz temperamentu i czynił 
godzinę gimnastyki urozmaiconą, żywą i celową. 

Ze względu na bardzo skąpy zasób przyborów do gier i zabaw 
swojskich, jak i obcych, nie można było ich większej ilości wprowa- 
dzić. Zakład posiada dwa korty tennisowe. Przy grze jednakowoż 
brak piłek w dostatecznej iiości ujemnie odczuwać się dawał. Za to 
piłka nożna miała między młodzieżą wielu zwolenników. 

Z powodu niemożności uzyskania przydziału pompy dla oprôz- 
nienia pływalni zakładowej z brudnej wody, — nie mogli kadeci ko- 
rzystać z pływalni. 

W myśl zasad przewodnich zawartych w „Regulaminie Wycho- 
wania Fizycznego” z 1920 r. kwalifikowano kadetow — nie na pod- 
stawie ich przynależności do klas nauki szkolnej, ale na podstawie 
rozwoju fizycznego, siłoraz usprawnienia. Jeżeli dla „nowozaciężnych 
rekrutów“ w wieku osiągniętego już zupełnie fizjologicznego rozwoju 
ciała, okazała się potrzeba wprowadzenia dwóch klas na podstawie 
próby sprawności fizycznej, — to uzasadnionem jest szczególnie u ka- 
detów V iVI kl, wprowadzenia podziału — na podstawie próby spraw- 
ności fizycznej — na 3 grupy (silnych, średnio silnych i słabych) — 
w każdej klasie. Młodzieńcy wstępujący do szkoły w wieku 14—16 
lat, okazują bowiem tak różne warunki pod względem rozwoju fizy* 
cznego, sił i sprawności, że wskazanem jest zbieranie ich w grupy; 
mające otrzymać wyszkolenie fizyczne danego stopnia młodzieży 
o jednakowym poziomie uzdolnień fizycznych. 

U kadetów kl. VII i VHI, zazwyczaj już bardziej rozwiniętych 
i sprawniejszych, wystarcza podział na dwie grupy (silnych i słabszych): 
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Podział ten na grupy jest dla uniknięcia przeciążenia słabszych uczniów — 


przedewszystkiem ściśle przestrzegany przy ćwiczeniach w biegu i skoku. 
I tak dla uczniów słabszych V i VI kl, czas trwania biegu nie przekracza 


1—1 minuty, u silniejszych tej klasy doprowadza się czas trwania biegu - 
do 5 minut a w kl. VI do 10 min. Tę samą miarę zastosowuje się także | 


przy skokach i gimnastyce szwedzkiej. 
Przydział do poszczególnych grup danej klasy odbywa się na podsta- 


wie komisyjnego badania każdego kadeta, przewidzianego „Regulaminem | 


Wychowania Fizycznego“. W kwalifikowaniu bierze udział, oprócz nau- 
czyciela gimnastyki, lekarz i wychowawca. Daty rozwoju fizycznego uzy- 
skane przy badaniu lekarskiem każdego kadeta w okresach półrocznych, 


a zestawionych na „Kartach zdrowia“ każdego kadeta są podstawą dla kwali- | 
fikowania Sprawności fizycznej poszczególnego młodzieńca. Po upływie ` 


każdego półrocza następuje próba sprawności fizycznej kadetów i nowy ich 
przydział do grup według skali zdatności. 

Według podziału godzin obowiązującego w Korpusie, przedpołudnia 
przeznaczone są dla 14 przedmiotów szkolnych teoretycznych. Ćwiczenia 
fizyczne (z wyjątkiem porannych i przypadających na wielką pauzę), sporty, 
wycieczki etc, odbywają się po południu. 

Celem umożliwienia wentylacji płuc w pauzie po każdej lekcji teore- 
tycznej przedpołudniowej, zaproponowałem wprowadzenie ćwiczeń odde- 


chowych dwuminutowych. Mogłyby się one według programu nauczyciela | 


gimnastyki odbywać po opuszczeniu uczelni przez kadetów po ukończonej 


lekcji na korytarzu pod każdorazowym nadzorem nauczyciela, kończącego « 


lekcję. Doświadczenia pod tym względem poczynione w internatach woj- 


skowych w okresie przedwojennym wykazały pod każdym względem dobre … 


rezultaty. 


Do ujemnych wpływów, które mogły osłabić wyniki wychowania 
fizycznego, należy kilkotygodniowa absencja nauczyciela gimnastyki skutkiem | 
choroby w marcu i kwietniu b. r. Braki stąd powstałe zostały nietylko | 


znakomicie wyrównane pod względem fizycznego rozwoju kadetów, ale 
także pod względem bardzo dodatnich rezultatów w zakresie gimnastyki, 


lekkiej atletyki i sportów. Już w miesiącach zimowych kilkudniowa wy- | 


cieczka narciarska w okolice Bielska wykazała sprawność, hart i wytrzyma: 
łość uczestniczących w niej kadetów. 

Kilka wycieczek pieszych jednodniowych 13—22 kim odbytych w oko- - 
lice Krakowa, jak Kalwarja, Skała Kmity, Rudno, Krzeszowice, Tyniec, 
Wiśnicz i Mogiła Wandy, bez wypadku i znużenia, Świadczy o sprawności 
młodzieńców pod tym względem. W lekkiej atletyce osiągnęli kadeci 
również bardzo dodatnie wyniki (mimo przerwy z powodu choroby 
nauczyciela). 


Tablica 3 uwydatnia rezultaty osiągnięte w Korpusie Kadetów w Jekkiej 
atletyce. 
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Tablica 3. 
Maksymalne rezultaty 


_ osiągnięte w lekkiej atletyce dod kierownictwem ppor. Janczewskiego, nau- 


czyciela gimnastyki w Korpusie Kadetów w Krakowie. 
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Uwaga: Cyfry te — mimo wzglednie krótkiego treningu — zbliżone sa do 
cyfr rekordowych z czasów b. austr. szkoły. Rekord osiągnięty w skoku o tyczce 
(2,60 m) przewyższa rekord b. austr. szkoły (2,35 m) osiągnięty według autentycznych 
zapisków nauczyciela gimnastyki i mistrza szermierki z tych czasów Eugeniusza 
Linnemanna w r. 1910. 


6) Niewątpliwe, aczkolwiek pośredni tylko wpływ na osiągnięcie do- 
datnich rezultatów wychowania fizycznego u młodzieży Korpusu, wywiera 
obok dążenia do sprowadzenia najhigjeniczniejszych Warunków zakładu, 
także uświadomienie młodzieży i wpojenie w nią zasad, jak odwrócić nie- 
bezpieczeństwo, grożące jej zdrowiu i jak uczynić możliwie odpornym mło- 
dociany organizm w walce z czynnikami szkodliwemi, 'W miarę poznawa- 
uia i stosowania zasad higjeny obniża się częstość zachorowań, a w ślad 
za zmniejszoną chorobliwością, uogólniają i uwydatniają się znamienicie 
wyniki wychowania fizycznego wychowanków szkoły wojskowej. 

W Korpusie odbywa się programowa „nauka o zdrowiu* w kl. VI. 
Na wniosek lekarza Korpusu jako nauczyciela higjeny wprowadzono po- 
nadto- pogadanki higjeniczne już w kl. V celem przyswojenia zasad ele- 
mentarnych higjeny młodszym wychowankom zakładu. Tycza się przede- 
wszystkiem czystości ciała, odżywiania, oddychania, ćwiczeń gimnastycznych 
i pływania, — w ogólnych zarysach chorób zakaźnych, ich szerzenia się 
i środków zapobiegawczych zarazie, oraz odkażanie, — omówienia zgu- 
bnych dla zdrowia następstw używania alkoholu i tytoniu. Dla każdego 
oddziału V kl. odbywały się pogadanki z osobna. Okolicznościowo wyko- 
rzystywano prócz tego różne momenta, jakie się w życiu szkoły wydarzały 
ze względu na oparcie pouczania na fakcie konkretnym (szczepienie, po- ` 
miary ciała, zasłabnięcia i uszkodzenia cielesne). W kl. VII rozszerzono 
pogląd na całość, omówiono urządzenia sanitarne w polu i higjenę woj- 
skową. 

Celem ułatwienia pracy i dopięcia możliwie najlepszych wyników 
z dziedziny higjeny, a względnie celem wszechstronnego zastosowania u mło- 
dzieży wojskowego internatu w praktyce, wskazówek higjenicznych, — za- 
projektowałem ponadto wprowadzenie klasyfikacji w „pielęgnowaniu zdro- 
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wia“. Skutkiem zaniedbania w pielęgnowaniu zdrowia niektórych nielicz- = 
nych jednostek wśród młodzieży Zakładu, datującego się jeszcze z Czasów 
przed przyjęciem do Korpusu, opieszałość i braki w tym względzie, uja- 
wniające się w czasie pobytu ich w Zakładzie niejednokrotnie z trudnością ` 
dają się wyplenić. Zastrzeżenie prawa klasyfikowania kadetów w ,piele- 
gnowaniu zdrowia*, — ułatwiłoby pracę lekarzowi Zakładu, jako nauczy- 
cielowi higjeny. 

Klasyfikacja ta miałaby wpływ na cenzus nauk (zarówno jak postęp 
w zachowaniu się i pilności), odbywałaby się, jak ocena postępów z innych 
przedmiotów szkolnych półrocznie i przy końcu roku szkolnego. Przez za- 
grożenie ujemnej klasyfikacji w tym przedmiocie — byłyby jednostki nie- 
dbałe moralnie zmuszone do dokładniejszego przestrzegania elementarnych 
zasad higieny osobistej. Przekroczenia młodszych kadetów pod względem. 
zaniedbania lub opieszałości, w przestrzeganiu zasad czystości ciała, — u star- 
szej młodzieży przekroczenia zakazu palenia tytoniu etc., pociągałyby za 
sobą odpowiednio ujemną notę, co w rezultacie zaprawiłoby te na szczęście 
nieliczne jednostki, do ścisłego przestrzegania przepisów zdrowotnych w szkole 
i w życiu późniejszem, Możnaby mieć nadzieję osiągnięcia w ten sposób, 
nawet w takich wypadkach dodatniego skutku i poprawy, w których 
perswazje lekarza i wychowawców, bezustanna kontrola i zagrożenie karą 
dyscyplinarną okazywały się niezupełnie skutecznemi. 

Obok oceny moralnej strony każdego kadeta, wyrażonej w rubryce: 
„zachowanie sie“, obok stopnia „pilności“, i noty w poszczególnych przed- ^. 
miotach szkolnych, uzupełniłaby klasyfikacja ucznia w „pielęgnowaniu zdro- 
wia”, całość obrazu klasyfikacyjnego u młodzieńców internatu wojskowego— 
ułatwiłaby, głównie u chłopców opieszałych, wpływ w kierunku poprawy 
wychowawcom i rodzicom. Zastrzeżenie prawa klasyfikacji uczniów w „pie- 
lęgnowaniu zdrowia“ przez lekarza zakładu przyczyni się nakoniec do uzu- 
pełnienia wyrazistości obrazu i charakterystyki ogólnej ucznia gorąco zale- 
conej przez najnowszych autorów na polu pedagogji ostatnio w „planie ba- 
dania indywidualności* Łazurskiego. 


Obok przytoczonych w punkcie 1 — 5 czynników wpływających na 
uzyskanie opisanych dodatnich wyników wychowania fizycznego kadetów, — -_ 
przyczyniło się ich uświadomienie w czasie lekcji higjeny pośrednio do | 
osiągnięcia powyższych zadawalających rezultatów. Kadeci okazywali wielxie ` 
' zainteresowanie przedmiotem, a w praktyce życia codziennego dokumento- + 
wała młodzież, iż w interesie utrzymania własnego zdrowia pragnie i petrafi |. 
zastosować się do wskazówek higjenicznych. Dowodem tego jest między À 
innemi ten fakt pocieszający, iż między uczniami znajdującymi się w wieku ` 
dojrzewania płciowego, którym niebezpieczeństwo chorób płciowych bez ogró- 
dek przedstawiłem, nie wydarzył się ani jeden wypadek choroby wenerycznej. 


Kadeci starszych lat, z którymi miałem sposobność omówienia sposo- 
bów udzielania pierwszej pomocy w wypadkach obrażeń cielesnych, nie- 
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 uniknionych między młodzieżą w czasie ćwiczeń fizycznych, gimnastyki 
i sportów, niejednokrotnie oddawali mi przysługę, zastosowując dane im 
w tym względzie wskazówki celowo i skutecznie w praktyce życia codz en- 
nego szkolnego. 

7) Warunki wpływające zarazem na obniżenie się chorobowości tak, 
iż śmiało powiedzieć można, — że z jednej strony wychowanie fizyczne, 
skutkiem wyrobienia pewnego hartu u młodzieży uodpornia ich przeciw 
chorobom, — z drugiej strony obniżenie chorobowości wpływa dodatnio na 
osiągnięcie lepszych wyników wychowania fizycznego. 


Tablica 4. 
Ruch chorych 
wychowańców w b. austr. wojsk, szkole kadetów w Korpusie Kade- - 
realnej w r. 1917/18. tów w Krakowie w r. 1919/20. 
Stan uczniów 127. Stan uczniów 122. | 
Ilość chorych 156 87 
Ilość dni chorych 1578 190 


Ilość dni chorych przypadająca 


PE. 19 9 
przeciętnie na 1 chorego 
Ilość dni chorych w stosunku 121}, 6, 
do stanu uczniów 


Tablica 4 zawiera zestawienie dat porównawczych pozostawionych 
przez dra Oskara Posnera w sprawozdaniu sanitarnem za rok szkolny 
1917/18 w b. austr, szkole wojskowej z cyframi uzyskanemi w roku szkol. 
1919/20 w Korpusie Kadetów. 

Przy prawie równym stanie uczniów szkoły wojskowej w obu wy- 
mienionych okresach, ilość chorych w b. austr. szkole (136) jest o jedną 
trzecią wyższa od tejże w szkole polskiej (87). Ilość dni chorych w okresie 
austr. (1578) jest dwa razy tak wielka jak w okresie polskim (790). Z ze- 
stawienia tego obliczenia ilości dni chorych, w stosunku do stanu uczniów, 
wynika, iż w okresie austrjackim przypadało przeciętnie na każdego z 127 
wychowanków 12!/, dni, straconych dla wychowania fizycznego w ciągu 
roku, podczas gdy cyfra ta w szkole polskiej wynosi na każdego z 122 
kadetów 6'/, dni na rok. 

Przy rozpatrzeniu wszechstronnem warunków internatu wojskowego, 
o ile one wpłynęły na zdobycie przedstawionego rezultatu, — nasuwają Sie 
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następujące refleksje: Mimo wielu trudności, które były i są jeszcze do 
zwalczenia, — wyniki wychowania fizycznego, osiągnięte w ubiegłym roku 
szkolnym są nader pomyślne, przewyższają rezultaty dawniejsze uzyskane 
w warunkach lepszych, przedwojennych. Mimo dążności uzyskania wyż- 
szego poziomu naukowego, młodzież poświęca z zamiłowaniem wiele czasu 
i trudu do wyrobienia w sobie siły, energji i hartu — i wydoskonalenia 
się, celem przygotowania się do przyszłego ciężkiego zawodu żołnierskiego. 


Źródła: 1) Dr. Składkowski: „Podręcznik kigjeny wojsk.“ 19.9. 2) „Regula- 
min wychowania fizycznego“ 192). 3) Dr. Łazurski: „Plan badania indywidualności“ 
1920. 4) Dr. Mosing: „O rozwoju fizycznym wychowanków szkoły kadeekiej we Lwowie" 
— 1907, i „Przyczynek do higjeny wychowania w zakładach wojskowych“ 1912. 


Dr. med. Fr. Ksawery Cieszyński, Warszawa. 


Wychowanie fizyczne w Niemczech dzisiejszych. 


W Prusiech od 200 z górą lat jako ideał wychowania uchodził żoł- 
nierz karny, Sprawny, na wojnie mężny i bezwzględny. Do celu tego słu- 
żyła tresura, zabijająca w młodzieży częstokroć indywidualność ducha, gdyż 
bezduszna, w ciągu wieków skamieniała, nie uwzględniała innych czynni- 
ków, składających się na człowieka. Zalety tego systemu wychowania, wpo- 
jone w wojsku a przeniesione i zachowane w życiu, umożliwiły wytworze- 
nie tak sprawnego organizmu, jakim było państwo pruskie a później nie- 
mieckie. Braki tego systemu, które sprawiły, iż duch narodu nie sięgał 
wzrokiem daleko poza miedzę, spowodowały upadek państwa pruskiego 
a obecnie niemieckiego. 

Kiedy Napoleon zdruzgotał państwo Fryderyków i uniemożliwił tre- 
sowanie żołnierza, w Prusiech powiał duch odrodzenia i otworzył oczy na 
jednostronność dawnego wychowania. Ducha narodowego obudził Fichte, 
wychowanie fizyczne pchnął Jahn na nowe tory. Po 6 latach już Prusy 
były tak wzmożone na duchu i ciele, że wspólnie z sąsiadami zdołały po- 
walić boga wojny, któremu powinęła się była noga w Rosji. 

Po zwycięstwie jednak znów zapanował niepodzielnie militaryzm, sku- 
piając w sobie prawie całe wychowanie fizyczne; młodzież akademicka znów, 
powróciła do kutla i używania życia, a społeczeństwo zasnęło powoli, wie- 
dząc, że karna armja bronić będzie jego spokoju. Pozostały tylko wzory, 
stworzone przez Jah na. Dopiero w czasie demokratyzmu, kiedy nastąpiła 
wolność zrzeszeń, zaczęły idee Jahna przyjmować się, lecz głównie w sta- 
nie średnim. Typ akademika pozostał zawsze z kuflem i opasłym brzuchem. 
Starsze społeczeństwo tolerowało ten sposób wychowywania się młodzieży 
akademickiej, wprost opiekowało się nim. 

Jeżeli w wyższych warstwach panowały takie poglądy, zrozumiałem 
jest, że w średnich warstwach w końcu bardzo rozpowszechnione ,Turn- 
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vereiny“ nie rozwijały się co do jakości, wypaczały się w ostatecznym swym 
_ celu. Obok przyrządów gimnastycznych panował kufel, w wielkiej części 
towarzystw zwyciężając tamte. Jaki duch panował pomiędzy członkami, 
świadczą obrazki ze zjazdów, w czasie których domy publiczne tak były 
oblegane, iż policja musiała dbać o porządek w ogonkach. Faktem jest 
w każdym razie, że z tych towarzystw gimnastycznych nie wyszła żadna 
nowa idea wychowania fizycznego, że oschłe ćwiczenia po części na przy- 
rządach nie zdołały wpłynąć na kształtowanie się ducha i pozwoliły roz- 
pleniać się słabościom młodzieży. 


Nie inaczej zapatrywała się na wychowanie fizyczne szkoła niemiecka. 
Poza 2—3 godzinami ghunastyki w tygodniu i jedną wycieczką do roku 
mało czyniono tam dla rozwoju ciała. Jaki zaś duch panował na tych 
lekcjach i wycieczkach, można sobie wyobrazić jeżeli się zważy, że w szko- 
łach ludowych gimnastyki udzielali nauczyciele, członkowie towarzystw gim- 
nastycznych a raczej pijackich, a w szkołach średnich nauczyciele łaciny 
albo matematyki którzy gimnastyką zajmowali się pobocznie albo raczej wcale 
nie, poświęcając główny czas kultowi piwa. Dlatego też na lekcjach gimnastyki 
panowała niepodzielnie nuda, zapału nie zdołał wywołać żaden nauczyciel, 
gdyż sam go nie posiadał. Osią wszystkich ćwiczeń a właściwie alfa i omega 
były przyrządy, na których tylko zawsze wyjątki ćwiczyły z zamiłowaniem, 
czerpanem ze siebie. Wycieczki zaś polegały najczęściej na tem, że jako 
cel dalszej przechadzki stawiano sobie restaurację, w której od obiadu po- 
zostawano do wieczora. 


Taki stan wychowania fizycznego panował aż do końca zeszłego 
wieku. Społeczeństwo zapatrzone było w militaryzm, jako wystarczający 
środek wychowania, nie widząc tego, że była to raczej tresura. Dlatego 
inne sposoby były zaniedbywane tak w szkole jak i w życiu. Wszędzie 
panował szablon, który nie pozwalał rozwinąć się duchowi i nie sprzyjał 
dążeniu do ideału. Dlatego też ludzi ideowych nie spotykało się pomiędzy 
członkami towarzystw gimnastycznych; bezduszność ćwiczeń i atmosfera pi- 
jacka zabijała w zarodku wyższe porywy. Niestety poczęła się w ostatnich 
latach przed wojną upodabniać do tego stanu atmosiera, panująca w gnia- 
zdach „Sokoła* zaboru pruskiego, zwłaszcza na obczyźnie, choć zawsze 
jeszcze o niebo stała wyżej. 


Z początkiem obecnego wieku dopiero powoli od wielkich miast po- 
płynął inny wiew wychowania fizycznego, kiedy w małych miastach trwa 
jeszcze wciąż dawniejszy. Wiew ten przyszedł od zachodu, zwłaszcza 
z Anglji, gdzie wówczas powstał skauting po wojnie burskiej. Ruch ten 
powoli ogarnął wielką część młodzieży szkolnej i rzemieślniczej w Niem- 
czech. Jak grzyby po deszczu poczęły wyrastać organizacje pod najróżniej- 
szemi nazwami, z których najbardziej znane były Wandervógel, Pfadfinder, 
Jung-Deutschland i inne. Podmiejskie okolice większych miast roiły sig 
w niedziele i święta od wycieczkowiczów tych młodzieńczych organizacyj. 


Wielka część tych skupień nie miała jednak głębszych podstaw, fo 
gowała tylko naturalnemu pędowi młodzieży do swobody, szukania wrażeń 

i uprzyjemniania sobie życia. Skutek był ten, iż na tle tych wycieczek 
przychodziło do najróżniejszych wybryków, a cel właściwy się wypaczał. 
Rozwój tych swobodnych wycieczek był żywiołowy, odbywał się często mimo ` 
lub przeciw woli rodziców i nauczycieli. Organizacja Pfadfinderów była 
natomiast narzucona z góry przez nauczycieli i dlatego nie przyjęła się. 
w tak szerokiej mierze. Była ona w rzeczywistości słabem naśladownictwem 
skautingu angielskiego. Najgłębsze podstawy miała i dlatego najlepiej roz- 
winęła się organizacja Jung-Deutschland. Lecz niedługo utrzymała się sa- 
inoistność tej organizacji młodzieży, niedługo odpowiadała ona celom wy- 
chowawczym. Z wybuchem wojny poszła pod komendę czynników woj- ` 
skowych i musiała składać ofiarę na ołtarzu militaryzmu. Pod przymusem S 
i drylem wojskowym uginaty się dziecięce organizmy, dla których nie po- ` 
siadał zrozumienia oficer pruski. W założeniu swojem dobrze ujęta orga- 
nizacja minęła się z celem. 

Niezależnie od tego ruchu rozwijało się w ostatnich dziesiątkach lat ` 
zwłaszcza wśród starszej młodzieży zamiłowanie do sportów, które rzeczy- 
wiście było wielkim.czynnikiem w fizycznem wychowaniu młodzieży nie- 
mieckiej. Ogarnelo Lowiem wszystkie warstwy narodu i przybrało wielkie 
rozmiary w miarę wzrastającego dobrobytu ogólnego. Uprawiano sporty 
wszelkiego rodzaju i to bardzo intensywnie. Sporty szeroko stosowane 
wpłynęły niewątpliwie na rozwój fizyczny młodzieży niemieckiej i przyczy- 
niły się do Świetnej postawy armji niemieckiej na początku wojny. Ruch 
sportowy zdołał też utrzymać swoją niezależność od ster wojskowych. 

Mały stosunkowo udział w zastosowaniu wychowania fizycznego brała 
młodzież akademicka. Dawne tradycje używania życia i napojów alkoho- 
lowych bardzo silnie zakorzenione były jeszcze przed wybuchem wojny. - 
Istniały wszędzie coprawda kluby sportowe akademickie, lecz obejmowały 
lylko pewną część młodzieży. 

Najszerzej zastosowane było wychowanie fizyczne w Królewcu. 
Palaestra Albertina, którą przed 20 laty założył i bogalo zaopatrzył dr.F ryd. 
Lange, miała taki wpływ na życie akademickie, iż młodzież Królewca od- 
znaczała się już przed wojną wielką Sprawnością cielesną. Wyższa 
szkoła techniczna w Akwizgranie miała również urządzenia gimnastyczne 
i sportowe chociaż mniej bogate niż w Królewcu. Młodzież jej uzyskiwała « 
jednak pod kierownictwem prof. Schmidta nagrody na konkursach ogól- - 
nych. Pomiędzy lipską młodzieżą akademicką działał z wielkiem powodze- 
niem nauczyciel gimnastyki dr. Kuhr. W Berlinie położył wielkie zasługi 
około wychowania fizycznego prof. R. du Bois-Reymond, który na 
wszechnicy wykłada fizjologie ćwiczeń cielesnych, 
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$ mało. Ta cześć narodu, ktòra jak wszędzie odczuwała potrzebę kształcenia ciała, 


znajdowała upust w wojsku, a dla reszty społeczeństwa wystarczały towarzystwa 
gimnastyczne, wycieczkowe i sportowe. Jak wogóle niedoceniano znaczenia 


„rozwoju cielesnego młodzieży, dowodzi fakt, że w Niemczech lekarz szkolny 


w wielu miastach był nieznany tak, że poza szczepieniem ospy dziecko 
z lekarzem się nie stykalo. Nadzór higjeniczny nad budynkami szkolnymi 


"sprawowali, raczej mieli sprawować lekarze powiatowi. Ciekawem jest, że 


o tem dowiedziałem się z instrukcji dla lekarzy powiatowych, gdyż w ciągu 
14-letniego uczęszczania do szkół nieinieckich lekarza powiatowego widzia- 
łem tylko jeden raz, gdy mi szczepił ospę. 

Teoretyczne zainteresowanie dla wychowania fizycznego istniało jed- 
nak w Niemczech przed wojną. Fizjolodzy Rubner, ZuntziFritsch 


badali rozwój ciała pod wpływem ćwiczeń, higjenista Hüppe i F. A. 


Schmidt, lekarz szkolny zBonn, propagowali jez zapałem; anatom W.Roux 
patrząc na ćwiczenia ze stanowiska ortogenetycznego, postawił 8 zasady 
dla zdrowych i chorych, które w medycynie praktycznej znalazły swe spraw- 
dziany: 1) czynność wytwarza narząd z zawiązku i utrzymuje go, 2) zmiana 
czynności dostosowuje znacznie ten narząd, 3) nadmierna i za słaba czyn- 
ność osłabia narząd. 

Na tej biologicznej podstawie oparto pracę doświadczalną w nauko- 
wem  laboratorjum sportowem na Międzynarodowej wystawie higjeny 
w Dreźnie w r. 1911. Urządzono je na propozycję Mallwitza a kie- 
rowali niem Zuntz i Kraus. Dalsze badania prowadzili w pracowni 


psychofizycznej w Uórden pod Brandenburgiem Caspari, Leupoldt 


i Mallwitz, Wyniki badań przystosowywano zaraz praktycznie dla wćwicze- 
nia inwalidów wojennych w zajęcia zarobkowe. 


Jak widzimy, wszystko, co prywatna inicjatywa na polu wychowania 
hzycznego zdziałała, czy to będą związki młodzieży szkolnej, czy też bada- 
nia naukowe, wszystko opanowały przemożne stery wojskowe i nagięły dla 
celów wojny, dla podboju Świata. A jednak, spotkawszy się oko w oko 
z indywidualnie sprawniejszymi Anglikami, zrozumiały te sfery, że w Niem- 
czech wychowywanie fizyczne było zaniedbane. Dlatego departament sani- 
tarny ministerstwa wojny planował na wielką skalę naukowe badanie ćwi- 
czeń cielesnych i urządzenie stałego laboratorjum dla ich fizjologji. Wyko- 
naniu tych planów przeszkodziła jednak rewolucja. 


Pogrom Niemiec otworzył im oczy na zaniedbanie na polu fizycz- 
nego wychowania. Obecny żywiołowy ruch w tym kierunku przypomina 
żywo czasy Jahna, tak jak upadek Niemiec jest wiernem odbiciem upadku 
Prus przed 100 laty wskutek przeceniania militaryzmu, który skostniał 
w swej strukturze i zairzymywał naród w rozwoju społecznym. Jak zwykle 
po upadku poszkodowany rozmyśla nad przyczyną tegoż, tak też Niemcy 
rozważają słabe strony ich dawnego ustroju lecz nie rozpaczają nadmiernie. 
Z rozwagą przystępują do zmian w ustroju społecznym, zapoczątkowują 


reformy na wielką skalę i już pracują nad odrodzeniem wychowania 
fizycznego. 

Początek do ostatnio wymienionego ruchu dała młodzież akademicka. 
Jej związki dla ćwiczeń cielesnych rozesłały w kwietniu r. 1919 rektorom * 
i senatorom wyższych uczelni niemieckich odezwę patrjotyczną, która po 
ubolewaniach, że wielkie zwycięstwa niemieckie poszły na marne i naród 
niemiecki bezbronny jest wobec przemożnych wrogów a nawet „bezczel. 
nych band polskich“, nawołuje młodzież do ćwiczeń cielesnych a kierow- 
ników młodzieży do wyprowadzenia jej na boiska i do sal gimnastycznych. 
„Bowiem tylko siła twarda jak stal i żelazna wola mogą uratować naród 
niemiecki z tego sromotnego upadku“. 

Odezwa trafiła szybko do serc młodzieży i rozumu jej wychowawców. 
Już na zimowe półrocze otworzył uniwersytet w Giessen „Instytut dla kultu 
ciała" z wykładem o anatomii, fizjologji, psychologji, historji i estetyce ćwi- 
czeń cielesnych, oraz praktycznemi ćwiczeniami na boiskach i w salach 
gimnastycznych. Plany podobnych urządzeń mają wszechnice w Frakfurcie 
nad Menem i w Monachjum. W Berlinie rozpoczął Dr. Mallwitz, lekarz sporto- 
wy i sam sportowiec, wykłady o , Ćwiczeniach cielesnych pod względem zdro- 
wotnym i ekonomicznym, połączone z praktycznemi ćwiczeniami na boisku 
akademickiem*. Stery rządowe wykazały też wielkie zrozumienie, tworząc 
Wydział Rzeszy dla ćwiczeń cielesnych. który baczną uwagę poświęca 
badaniom naukowym w tym kierunku, gdy już spowodował naukowe wy- 
kłady na kursach dla nauczycieli sportowych i uchwalił założenie Wyższej 
uczelni dla ćwiczeń cielesnych". 

Pozatem, co już zrobiono, istnieją luźne projekty i plany co do wy- 
chowania fizycznego. Baczniejszej uwagi godzien jest momorjał, który mi- 
nisterstwu nauki, sztuki i oświecenia publicznego złożył August Bier, 
profesor chirurgji na uniwersytecie berlińskim. Na wielką skalę zakrojony 
projekt jest tem ciekawszy, że zmierza do zakapturzonego ponownego zmi- 
litaryzowania narodu niemieckiego. Autor memorjarłału bowiem nie tai się 
z tem, że jest wielbicielem militaryzmu pruskiego. Według niego przed 
rewolucją listopadową młodzież niemiecka przechodziła, „wyszkolenie cie- 
lesne, najwspanialsze w Świecie, służbę wojskową“, gdyż ta nietylko wzmac- 
niała ciało lecz wzbudzała i rozwijała również poczucie obowiązku, podpo- 
rządkowanie się jednostki dla dobra ogółu, odwagę i męstwo. 

Ponieważ wznowienie militaryzmu zabronione jest przez traktat wer- 
salski, autor memorjału uważa, że trzeba dla zastąpienia militarnej siły wpro- 
wadzić ustawowo obowiązek ćwiczeń cielesnych dla całej młodzieży. Szkoła 
i zawód musiałyby spoczywać w czasie tym, poświęconym tylko ćwiczeniom 
cielesnym, jak gry, sporty, gimnastyka. Wiek musiałby być wcześniejszy 
niż dotychczas dla służby wojskowej, ponieważ organizm młodzieńczy le- 
piej daje się kształtować i zainteresowanie dla gier i sportów wtym wieku 
jest większe. Ustawa taka objęłaby nawet szerszą ilość młodzieży, niż do- 
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tychczas służba wojskowa, gdyż obecnie powinno być o wiele mniej stale 
niezdatnych. Jako podstawa służyłby podział na normalnych, słabowitych 
i chorych. Rozmaitość ćwiczeń cielesnych zaś pozwalaiaby również na bar- 
dziej indywidualne kształcenie według zdolności i upodobań jednostek. 

Chorych naturalnie zwalniałoby się, lecz w mniejszym stopniu, niż to 
dotychczas dzieje się w szkołach, i 'urządzałoby się dla nich ćwiczenia, za- 
stosowane indywidualnie do ich cierpień. 

Jako nieodzowne reguły ćwiczeń cielesnych uważa autor następujące: 

1) Dobre odżywienie, które byłoby tak racjonalnie zestawione jak w 
wojsku, jest podstawą wszelkich ćwiczeń. 2) Światła i powietrza trzeba 
więcej stosować niż dotychczas. Autor występuje tutaj jako zwolennik ćwi- 
czeń, w których wszyscy braliby udział nago z wyjątkiem małego okrycia 
na biodra i lekkich trzewików sportowych. Po drugie ćwiczenia powinny 
się odbywać nawet zimą na wolnem powietrzu, aby ciało hartowało się na 
wietrze, słońcu i deszczu przeciwko najrozmaitszym zaziębieniom i gruźlicy. 
Jak wielkie znaczenie zapobiegawcze posiada słońce, dowodzą wyniki le- 
czenia gruźlicy promieniami słonecznemi, do których dzisiejszy człowiek 
dopiero musi się przyzwyczajać. 3) Czystość wpajałoby się w tym roku 
obowiązkowych ćwiczeń w ten sposób, aby weszła w krew. Do tego słu- 
żyłyby umywalnie i natryski na wszystkich placach ćwiczeń i umiejętne 
wskazówki. 4) Mięsienie przed i po ćwiczeniach powinny być stosowane 
przez zawodowych masażystów, lub ćwiczący mogliby je wzajemnie na 
sobie stosować. 5) Rodzaj odzieży powinien być ustalony później na pod- 
stawie doświadczeń z kilku lat. Bieg, skok, rzut, gimnastyka i zapasy po- 
winny odbywać się nago, marsz zaś w lekkiem ubraniu. 6) Sen dosta- 
teczny przez racjonalne rozłożenie iuchu i spokoju dopełniają obrazu. 


Ten rok obowiązkowych ćwiczeń powinno poprzedzać systematyczne 
wychowanie fizyczne we wszystkich szkołach. Od małych dzieci począwszy 
odpowiednio do wieku zastosowane gry na wolnem powietrzu i nago przy- 
zwyczajałyby do słońca, następnie gimnastyka i sport trenowałoby siły 
u starszych dzieci. Warunkiem nieodzownym jest jednak zawsze dobre 
odżywianie. W tym celu trzeba dla źle odżywianych dzieci wydawać 
w szkole darmo posiłki, 


Nim jednak będzie wprowadzony w życie tak szeroko zakreślony 
plan wychowania fizycznego, trzeba natychmiast wspomagać moralnie i ma- 
terjalnie istniejące już towarzystwa gimnastyczne, sportowe, wycieczkowe 
itd. Aby wzbudzić większe zainteresowanie dla zapasów należy jak w Grecji 
wyznaczać nagrody dla zwycięzców, którzy przecież musza okazać wielką 
pilność i siłę woli, zatem pierwiastki moralne, Autor ubolewa, że obecne 
społeczeństwo tak mało ma zainteresowania dla ćwiczeń cielesnych, że lepiej 
zna konie wyścigowe niź swych najlepszych pływaków, wioślarzy, biega- 
czów itd. Szersze zastosowanie sportów jak później powszechny udzia? 
w obowiązkowych ćwiczeniach przyczyniłyby się również do prawdziwego 
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zdemokratyzowania społeczeństwa i do jego. umoralnienia, gdyż nagrodę 
możnaby wówczas osięgnąć tylko przez osobistą zasługę. 

Do zrealizowania projektu potrzebni są przedewszystkiem nauczyciele 
wychowania fizycznego, których społeczeństwo niemieckie na razie nie 
posiada. Dlatego trzebaby ich z początku sprowadzać z zagranicy a mia- 
mowicie Anglików dla atletyki, wiosłowania i gier, Szwedów dla gimnastyki 
i sportu zimowego, Włochów i Węgrów dla szermierki. Jako na pierwszo- 
rzędny materjał na nauczycieli ćwiczeń cielesnych, wskazuje autor na ofice- 
rów i podoficerów, dziś będących bez zajęcia. Musieliby. oni przejść kurs 
teoretyczny i praktyczny oraz poddać się egzaminowi. Przy tej sposobności 
autor nawołuje nicmiecką młodzież akademicką do ćwiczeń cielesnych, 
które odwodzą od życia hulaszczego i niemoralnego, a dają radość życia 
i pracy. Wskazuje na to, że w innych krajach ćwiczenia cielesne stoją na 
wyżynie u młodzieży akademickiej, że w Szwecji, Anglji i Ameryce studju- 
jący osięgają po części najwyższe nagrody na igrzyskach olimpijskich, 

Nim rozpocznie swą pracę „Wyższa uczelnia dla ćwiczeń cielesnych *, 
której założenie uchwalił Wydział Rzeszy niemieckiej dla ćwiczeń cielesnych”), 
autor proponuje, aby zadanie to wypełniły wszechnice. Także po stworze- 
niu tamtej mogłyby one z tamtą stale współpracować, gdyż wpływ ćwiczeń 
cielesnych na konstytucję, na zdrowie, sprawność i kształcenie ciała, 
na ducha i moralność, będzie dawał wiele tematów naukowych lekarzom, 
przyrodnikom i filozofom. Nie mniejsze znaczenie będzie związek ten inial 
dla ekonomistów i administratorów ze względu na sprawność całego narodu, 
oraz dla plastyków, którzy dzisiaj z trudem znajdują człowieka ładnie zbu- 
dowanego. Nauka i sztuka współpracowałyby w ten sposób dla greckiego 
ideału piękna. 

Kształcenie nauczycieli dla ćwiczeń cielesnych powinno stać stale 
w cisłym kontakcie z nauką, z niej czerpać wskazówki i dawać jej materjał 
doświadczalny Dziś bowiem nie wystarcza doświadczenie towarzystw gim- 
nastycznych; wychowanie fizyczne musi się pod kierownictwem nauki roz- 
wijać. Autor wskazuje jakie postępy w tym względzie zrobiły Szwecja, 
Danja, Belgja i Ameryka już przed wojną. Jeżeli przez ściśle naukowe 
prowadzenie zdobędzie się konieczne poważanie dla wychowania fizycznego, 
nauczyciele jego nie będą wówczas tak posponowani jak dotychczas nauczy- 
ciele gimnastyki. Zadaniem zaś rządu jest dawać odpowiednie fundusze na 
urządzenie i utrzymanie pracowni i uczelni, 

W nauczaniu ćwiczeń cielesnych trzeba odrazu odróżniać jedne dla 
zdrowych i drugie dla chorych. Trzeba równocześnie wzbudzić zaintereso- 
wanie zwłaszcza dla drugich pomiędzy lekarzami, którzy po części ich nie 
rozumieją dotychczas. Coprawda ćwiczeń cielesnych nie wynaleźli lekarze 


*) Zakład ten zaczął działać już w półroczu letniem ubiegłem p. n. Deutsche 
Hochschule für Leibesübungen (rektor: Aug. Bier, profesorowie: Du Bois-Rey- 
mond, Albu, Gocht, Dönitz). 
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tak jak racjonalną gospodarkę rolną utworzyli lekarz i aptekarz, lecz ra” TAR 


czele instytutów powinien stać lekarz. W nauczaniu powinien on być do- 
radcą nauczycieli, teoretycznie i praktycznie wyszkolonych. Instytuty nau- 
czania ćwiczeń cielesnych przejść musieliby również lekarze szkolni i ci, 
którzy na wzór lekarzy wojskowych pełniliby ich funkcje, jeżeli wejdzie 


` w życie projekt autora o obowiązkowym roku ćwiczeń cielesnych dla wszyst- 


kich mężczyzn. 

Co do ćwiczeń cielesnych kobiet, uważa autor, że muszą one być 
dostosowane do odmiennych zadań kobiety. Dla nich przeznacza on tańce, 
bieganie, pływanie, gry, tenis i t. d. Zwraca uwagę, że już dzieci same 
dzielą się według płci w wyborze gier, że również w naturze walkę sta- 
czają zawsze samce, że nadwyrężanie organizmu kobietom nie służy, gdyż 
ciężkie roboty powodują ich prędkie starzenie się. Dla ćwiczeń cielesnych 
zaś nie powinno być różnicy. 


Jak ze skąpych wiadomości, przenikających do nas z Niemiec, wynika, 
odbywa się tam wielki ruch na polu wychowania fizycznego, przypomina- 
jący czasy Jahna. Ten zaś ruch świadczy o wysokim stopniu uświadomienia 
narodu niemieckiego, który dzięki niemu uszedł cało gwałtownym przewro- 
tom społecznym i prędko otrząsnął się z ogromnego upadku. 

Sam ruch jako taki byłby dla świata cywilizowanego Sympatyczny 
i może częściowo naśladowania godzien, gdyby był on szczery i dążył do 
odrodzenia ludzkości. Lecz autor memorjału, wielbiciel militaryzmu, nie 
tai się z tem, że ćwiczenia cielesne mają tylko zastąpić wojskowe i ogarnąć 
nawet większą ilość mężczyzn, niż służba wojskowa, czyli że idzie tu 
o zakapturzony militaryzm, dążący do podbicia Świata, Dlatego na baczno- 
ści powinny się mieć narody cywilizowane a zwłaszcza sąsiadujące z Niem- 
cami i odpowiednio przeciwdziałać, 


Prof. dr. Eug. Piasecki, Poznan. 
Krytyczny przegląd najnowszych systemów 
gimnastycznych. 


(Dokończenie). 


Jednym z walnych dowodów braku żywotności systemu niemieckiego 
Jahna-Spiessa, jest niewątpliwie fakt, że objawy postępu, jakie możemy 
zauważyć w jego rozwoju w ciągu lat ostatnich, dają się sprowadzić do 
przejęcia głównych zasad systemu szwedzkiego tak przez teoretyków, jak 
i prakivków niemieckich tej dziedziny. Aby się o tem przekonać, wystar- 
czy przejrzeć. dzieła największych powag, za które należy uważać F. A. 


Schmidta z Bonn i H. Spitzy'ego z Wiednia”). Trudno oprzeć się wra- 
żeniu, że uczeni ci chętnie zastąpiliby w zupełności swoją rodzimą Turn- 
kunst ćwiczeniami szwedzkiemi, a poprzestają na eklektycyźmie, z bar- 
dzo znacznem jednak wysunięciem na czoło elementów Lin g owskich, chy- 
ba w drodze kompromisu z szowinistyczną w tej mierze opinją szerokich 
kół społeczeństwa niemieckiego. Za tymi koryfeuszami teorji idą 1 najlepsi 
wychowawcy fizyczni. Wszystkie nowsze podręczniki gimnastyki niemie- 
ckiej wykazują już ciągle wzrastającą przymieszkę ćwiczeń szwedzkich, a co 
ważniejsza, przeniknięte są coraz bardziej duchem idącym ze Skandynawii. 
W przodujących czasopismach, poświęconych tej materji, a zwłaszcza w 
„Koerper und Geist” ukazują się nawet artykuły pióra autorów skandy- 
nawskich — rzecz niesłychana i niemożliwa dawniej. W ślad za tem, 
trudno już dziś znaleźć w szanującem się mieście niemieckiem salę gimna- 
styczną bez kilku choćby przyrządów szwedzkich, a już zgoła osobliwością 
będzie tam nauczyciel, któryby nie uznawał konieczności wzorowania się 
w znacznej mierze na szkole Linga. 

W tym stanie rzeczy możemy ze spokojem pozostawić gimnastykę nie- 
miecką dalszemu zanikowi, aby przyjrzeć się ciągłej, pełnej życia ewolucji, 
jakiej obraz daje nam w tym samym okresie wychowanie fizyczne w Szwe- 
cji i w niektórych innych krajach, idących za jej wzorem. | 


J. Lindhard. 


Było to bezwątpienia objawem dziwnym, że Skandynawja, ojczyzna 
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racjonalnej gimnastyki, nie dała światu przez czas długi wybitniejszego 


teoretyka w tej dziedzinie. Dzieło genjalnych Szwedów, Piotra Henry- 
kailljalmaraLingów, już w czasie swego powstania oparte bardziej 
na szczęśliwej intuicji, niż na przesłankach fizjologji, znajdującej się podów 
czas jeszcze w powijakach, potrzebowało uczonych francuskich (Lagran- 


ge, Tissié, Demeny) i włoskich (M os so), aby odkryli je dla zdumio- 


nege kontynentu Europy (w latach 90-tych zeszłego stulecia dopiero) okreś- 


lając w sposób zgodny z nowoczesnemi pojęciami naukowemi jego wartość 
i znaczenie ). 


- aa 


Objaw ten, pochodzący głównie bodaj ze zbyt wyłącznej centralizacji 


całej sprawy w państwowym Instytucie gimnastycznym szwedzkim, gdzie 
wytworzył się zrozumiały psychologicznie, lecz szkodliwy dla postępu nad- 
mierny kult Linga, groził nie na żarty systemowi skostnieniem w formach, 
ustalonych jeszcze w latach 60-tych przez Hjalmara Linga lub też zbłą- 


') F. A. Schmidt. Unser Körper. Wyd. 3., Lipsk (Voigtländer) 1913. — 
H. Spitzy. Korperliche Erziehung des Kindes. Wiedeń (Urban i Schwarzenberg) 1910. 
2) F. Lagrange. Physiologie des exercices du corp. Paryż (Alcan), wyd.9. 


— Ph. Tissié. L'éducation physique et la race. Tamże (Flammarion) .1919. — 
G.Demeny, l. c. 
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dzeniem po omacku w poszukiwaniu nowości. I jedną i drugą z wymie- 
nionych ostateczności mogliśmy też zauważyć w Szwecji z końcem ubiegłego 
1 początkiem bieżącego stulecia. Z pośród autorów bardziej rozpowszech- 
nionych podręczników, wymienimy jako „ortodoksów“ Liedbecka, Nor- 
landera, Silowa, Toerngrena — zaś jako zwolennika innowacyj 
niczawsze należycie przemyślanych — Balcka. 

Zmianę zasadniczą w tej mierze zawdzięczamy też dopiero Danji, która 


zaczęła stosować u siebie system Ling a od lat 80-tych, lecz odrazu, zależnie 
od bardziej demokratycznego społeczeństwa, na skalę znacznie szer- 
szą od tej którą zadowalała się Szwecja; bo nietylko w szkołach, lecz i w 
uniwersytetach ludowych i w bardzo licznych, każdą prawie wieś obejmu- 
jących towarzystwach gimnastyczno - strzeleckich (Skytteforeninger). 
Tu też zdobyto rychło ogromną sumę doświadczenia, a zarazem dą- 
żenia do udoskonaleń nie były hamowane, jak w Szwecji, nadmierną czcią 
dla twórcy systemu. Nic też dziwnego, że tu najpierw powstała nowocze- 
sna szkoła teorji wychowania fizycznego. Ośrodkiem jej stał się od roku 
1909 docent, później profesor „teorji gimnastyki“ w Uniwersytecie kopen- 
haskim, J. Lindhard. Młody fizjolog, mający już jednak za sobą piękny 
szereg prac, głównie z zakresu badań nad oddechem i krążeniem krwi, dzia- 
łalnością swoją naukową i pedagogiczną, przedewszystkiem jednak znako- 
mitemi podręcznikami!) zdobył sobie odrazu opinję pierwszego wśród teo- 
retyków ćwiczeń cielesnych. 

W swej „Szczegółowej teorji gimnastyki“ Lindhar$ staje na - stanowi- 
sku istotnie naukowem, bo krytycznem tak, że jeśli można mu niekiedy po- 
stawić zarzut, będzie to najprędzej dotyczyło pewnego hiperkrytycyzmu. 
Uczony ten stawia bardzo wysokie wymagania swojej gałęzi nauki, nie dziw 
więc, że ich nie widzi spełnionemi w chwili obecnej. Jedno z podstawo- 
wych jego twierdzeń brzmi: gimnastyka racjonalna nie istnieje, gdyż zbyt 
malo jeszcze wiemy o fizjologji ćwiczeń cielesnych. W związku z tem, 
L. swój podział ćwiczeń uzasadnia nie różnicami wpływu tych lub owych 
ruchów na ustrój, lecz skromniej, zadaniem, jakie im stawiamy. Że zaś taki 
podzia! zawiera w sobie z konieczności przekonanie (lub choćby domnie- 
maniel o pewnem określonem działaniu ćwiczeń poszczególnych, rzecz 
traci na znaczeniu zasadniczem, stając się kwestją poprawniejszej (czy ra- 
czej ostrożniejszej) nomenklatury. Podobnież w sprawie wyboru syste- 
nu, L.. wierny swemu zasadniczemu stanowisku, bierze wprawdzie za 
punkt wyjścia układ Linga, motywując jednak ten krok nie jego „racjo- 
nalnością”, lecz „zdolnością do rozwoju” —- którą chyba też trudno inaczej 
pojmować, jako racjonalność in potentia. 


3 
‘) J. Lindhard. Den almindelige Gymnastikteori. Kopenhaga (C. Larsen) 
1919, 3 tomy. — Den specielle Gymnastikteori. Tamże, 1918. — Patrz też miesięcznik 
Akademisk Gymnastik, tamże (Nyt Nordisk Forlag). 
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Uwagi powyższe pozwolą nam właściwie ocenić pozorne sprzecznoścć!, 
nasuwające się przy porównaniu dzieł i rozpraw profesora kopenhaskiego 
z przytoczonymi wyżej autorami francuskimi i włoskimi, a u nas także 
z piszącym te słowa. Lindhard stanowi w porównaniu ze swymi poprzed- 
nikami etap dalszy, dla którego zupełnie naturalną rzeczą jest stawianie 
wyzszych wymagań i większa doza krytycyzmu. W ostatecznych jednak 
wynikach panuje zgodność zasadnicza, mimo odiniennego nieraz sposobu 
określania pojęć. Teorje L. nie spotkały się z zasadniczym sprzeciwem 
i stworzyły szkołę w Skandynawji, tak, że wpływ ich jest widoczny we 
wszystkich nowszych podręcznikach w mniejszym lub większym stopniu. 
Widać stąd, że praktycy owych krajów stoją już na wysokim poziomie, nie- 
zbędnym do przejęcia się krytycyzmem bez obawy zboczenia na manowce 
sceptyków lub nihilistów pseudonankowych. 


duż co do zasad podziału ćwiczeń widzimy u L. pomysły po części Ory- 
ginalne a zarazem szczęśliwe. Rozróżnia on cztery grupy główne (z li- 
cznemi poddziałami). Do pierwszej, o działaniu przeważnie wychowawczo- 
dyscyplinującem, zalicza ćwiczenia rzędowe. Drugą. pod trafną nazwą 
ćwiczeń „kształtujących (formgivende Oevelser), obejmuje elementy, 
których zadaniem metodyczne przećwiczanie wszystkich mięśni Las t2E 
wów. Trzecia — to ćwiczenia koordynacji (równoważne). Czwarta zawiera 
ćwiczenia „siły, wytrwałości i stanowczości”, czyli pochody, biegi, skoki. gry 
i sporty oraz (niezbyt słusznie) ulubione u Duńczyków ćwiczenia gibkości 
(t. z. akrobatyka parterowa), które może raczej należało zaliczyć do grupy 
trzeciej. Wśród poddziałów, autor szczególną uwagę poświęca, bardzo słu- 
sznie, „ćwiczeniom stawów i mięśni kręgosłupa” (poddział gr. IT). Otrzy- 
maliśmy dzięki temu klasyfikację tych ćwiczeń dokładniejszą i lepszą, niż 
dotychczasowa, sięgająca Hjalmara Linga. Dla praktyka oznacza to 
wzmożenie rękojmi uwzględnienia w każdym wzorcu lekcyjnym (lub przy- 
najmniej w krótkiej serji wzorców) wszystkich momentów zasadniczych. L. 
odróżnia, czego dotąd nie czyniono, ćwiczenia połączone z pracą mięśni 
statyczną, od tych, gdzie mięśnie brzucha, czy grzbietu skracają się, lub 
wydłużają. Również zwraca uwagę na różnicę między skrętami a skło- 
nami bocznemi tułowia, które dotąd traktowało się jakby jednorodne (,,na- 
przemianstronne'.) Niemniej słusznem jest też włączenie skłonów napietych 
do właściwego im miejsca w tym schemacie, zamiast dotychczasowego nie- 
jako uprzywilejowanego, odrębnego stanowiska. 


| W zwiazku z tem, sklony napięte spadają też z piedestalu, na którym 
je postawiono, jako niezbędną część składową każdej lekcji, nietyle w Skan- 
dynawji samej, ile wśród  „neofitów" szkoły szwedzkiej na kontynencie 
(wspomnę choćby polemikę, jaką musiałem wytoczyć nadużywaniu tego 
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ćwiczenia u nas)*). Zgodnie z dawniejszemi przestrogami Ilaglunda, E. 
FalkiTeilmana, L. kwalifikuje skłony napięte jako ćwiezenia trudne, a 
dla dzieci raczej szkodliwe, niż pożyteczne i nie radzi ich używać przed 
14. rokiem życia, później zaś też nie w każdej lekcji. Do słusznych obaw 
wymienionych autorów o powiększenie krzywizny lędźwiowej, dodaje wy- 
niki swych pomiarów spirometrycznych, dowodzące nie powiększenia, jak 
mniemano, lecz pomniejszenia pojemności płuc w skłonie napiętym. Ma- 
my do czynienia niewątpliwie z cennem ćwiczeniem prostującem dla star- 
szej mlodzieży i dorosłych, które jednak niesłusznie przeceniano z wielką 
szkodą dla sprawy. 

Spirometrją też posługuje się autor w walce o bardziej naturalną i nie- 
wymuszoną postać postawy „bacznej”. Powołuje się tu również na mo- 
menty estetyczne (rzeźby starogreckie) i trudno mu odmówić słuszności. 
Natomiast niepodobna stanąć po jego stronie, gdy nawołuje do zupełnego 
skasowania ćwiczeń oddechowych. Główny argument (rzekome zakłócenie 
naturalnej samoregulacji w zakresie wymiany gazów w płucach) jest wzięty 
z dziedziny filozofji fizjologicznej, jeśli tak wolno się wyrazić, i przema- 
wia conajwyżej przeciw stosowaniu tych ćwiczeń bezpośrednio po silnie 
męczących ruchach. Żadną zaś miarą nie może nam wystarczyć dla prze- 
kreślenia tych tysiącznych spostrzeżeń, które kazały je wysoko cenić tak 
lekarzom. jak pedagogom, jako niezawodny sposób „wychowania oddecho- 
wego“, 

Na dobro Lindhar da należy w końcy zapisać skrzętne i pracowite ze- 
stawienie warunków odrębnych, jakie wiek i płeć ćwiczących każą nam 
uwzględnić, oraz trafne sformułowanie wniosków stąd płynących. Biorąc 
ustrój ludzki jako punkt wyjścia swego systemu, P. H. i Hj. Lingowie 
sprawili, że ich następcy za mało poświęcili uwagi koniecznym odrębnościon 
gimnastyki dziecięcej i niewieściej, gdyż i szablonowe stosowanie dla nich 
ćwiczeń „męskich“ nie dawało bijących w oczy niedogodności. Reakcja 
w tej mierze należy dopiero do czasów ostatnich, a uczony duński dobrze 
spełnia rolę naukowego poparcia pracy, zaczętej już przed nim przez re- 
formatorów-praktyków, o których mowa poniżej. 


2 paek 
Zasługi tej szwedzkiej refórmatorki gimnastyki dziecięcej miały, trze- 
Pa przyznać, pierwszą pobudkę z Danji. Lekarz, F. Sadolin z Kopenhagi 
już w r. 1900 wydał małe dziełko?), w którem położono podwaliny pod no- 
woczesne traktowanie dzieci w sali czy na boisku gimnastycznem. Autor 
żąda tam, aby nie wymagano od dzieci dłuższego skupiania uwagi, aby nie 
zniewalano ich do zlokalizowanych wysiłków mięśniowych. ani też do ćwi- 


)E.Piasecki. Nieco o gimnastyce szwedzkiej u nas. „Ruch*, 1906. 
)F.Sadolin. Gymnastik med Smaaboern. Kopenhaga 1900. 
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czeń, wymagających znaczniejszej precyzji w wykonaniu. Zaleca też su- 
gestję raczej i działanie na wyobraźnię, niż wymaganie bezwzględnego po- 
słuchu, oraz jak najszersze wyzyskanie potężnego czynnika w życiu ducho- 
wem dziecka, jakim jest radość. Nie wszystkie postulaty te są nowe: La- 
grange (l. c.) zwłaszcza sformułował je był już w podobny sposób. Sado- 
lin jednak dodaje cały szereg wzorców, złożonych nietylko z zabaw 1 gier 
właściwych, (jak radził czynić Lagrange), lecz też z ćwiczeń gimnasty- 
cznych, traktowanych na sposób zabawowy. Elin Falk, w swoim podrę- 
czniku*) i w swej szerokiej działalności dydaktycznej nie daje w gruncie 
rzeczy wiele zasadniczo nowego w porównaniu ze swoim poprzednikiem 
duńskim. Jeżeli jednak dziś książeczka Sadolina zeszła już do roli doku- 
mentu historycznego tylko, a pannę Falk ogólnie uważa się w Skandynawji 
za główną wyrazicielkę nowych prądów w zakresie gimnastyki dziecięcej, 
powodów musimy szukać gdzieindziej, Oto F alk rozszerzyła reformę z ma- 
łych jedynie dzieci, do których ograniczał się lekarz duński, na ogół d7'atwr 
szkół ludowych (do 14. r. życyia). Nadto, jako nauczycielka z zawodu, 
opracowała materjał bardziej szczegółowo. Wreszcie, co bodaj najważniej- 
sza, F. wykazała duży zasób pomysłowości i talentów twórczych, wabo- 
gacając repertoar systemu nowemi nabytkami, jakich w tej obfitości nie 
widziano od czasów Linga-syna. 


Jak to się zdarza u ludzi z przewagą upodobań twórczych, F. zasypuje 
nas mnóstwem pomysłów, zostając dłużną uzasadnienia ich — tak, że teorję 
do nich dorabiają inni, i to na podstawie domysłów najczęściej. Autorka 
nie krępuje się ustalonym przez Hj. Lin ga i zbytnio skostniałym schema- 
tem wzajemnego następstwa ćwiczeń w przebiegu lekcji. Nie podaje je- 
dnak nowych zasad układu wzorców, tak, że nauczyciel, zwłaszcza mniej 
doświadczony, pozostaje biernym wykonawcą dostarczonej mu obfitej serji 
gotowych przykładów. 

Oprócz szczęśliwego na ogół przeprowadzenia zasad wyżej wspomnia- 
nych, a zalecanych już przez Lagrange‘aiSadolina, wzorce F. odzna- 
czają się usilnem (może czasami przesadnem nawet) wystrzeganiem się wzmo- 
żenia krzywizny lędźwiowej części kręgosłupa, na które, co prawda, dotąd za 
mało zwracano uwagi. Rzec można śmiało, że jak Ling młodszy stworzył 
znakojnicie obmyślany zespół ruchów, prostujących część piersiową kręgo- 
słupa, tak dopiero pannie Falk zawdzięczamy równie ważne jego uzupeł- 
nienie, dotyczące lędźwi — bogatą kolekcję zabiegów antylordotveznvrh, 
z kórej długo będzie mogła czerpać gimnastyka szkolna. 

Nie mniej oryginalną jest nasza autorka w traktowaniu grup ćwiczeń, 
kióre w systemie zajmują już oddawna miejsce poczesne. I tak, typowe 
ćwiczenia prostujące (tj. zmniejszające wypukłość części piersiowej kręgo- 

1 E. Falk. Dagoevningar i Gymnastik foer Stockholms Folkskolor. Sztokholm 
(Palmquist) 1916. 3 tomy. 
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slupa) wyglądają tu inaczej, a zarazem, przyznać trzeba, odpowiadają lepiej 
dzisiejszemu stanowi wiedzy, niż to dotąd się działo. Nowością pożądaną 
np. są ćwiczenia w autokorekcji. Takąż samokontrolę stosuje i do ćwiczeń 
oddechowych, uzupełniając je zarazem — bardzo słusznie — oddechem prze- 
ponewym, dotąd zaniedbywanym. 

Całość nie przedstawia jeszcze rzeczy skończonej, a raczej bogaty wą- 
tek, potrzebujący sporo prób i doświadczeń, zanim w zupełności odpowie 
odczuwanym dziś potrzebom. Kto chce pracować prawdziwie samodzielnie 
i krytycznie na niwie ćwiczeń cielesnych, nie może przejść do vorządku 
nad dziełem sztokholmskiej reformatorki. Dla początkujących, przeciwnie, 
nadadzą się lepiej inne nowsze podręczniki, zwłaszcza duńskie”). 


E. Bjoerksten. 


Znów kobieta — tym razem z Finlandji. Jak E. F alk nauczyła nas przy- 
stosować system Linga do potrzeb organizmu i duszy dziecka, tak pannie 
Bjoerkstén przypadło w udziale nagląć go do wymagań natury niewlie- 
ściejj Zbyt skromna i niechętnie przelewająca swe myśli na papier, o napi- 
saniu podręcznika pomyślała dopiero na zbyt natarczywe żądania ze wszyst- 
kich stron. To też wyszła dotąd tylko I. jego część ), pozatem zaś niewielu 
Polaków miało sposobność widzieć popis jej drużyny gimnastycznej w cza 
sie Igrzysk bałtyckich w Malmoe w r. 1914. Nie jest też bynajmniej rzeczą 
łatwą na podstawie tych danych, popartych niezbyt licznemi artykułami, wy- 
robić sobie dokładne pojęcie o działaczce, której imię jest dziś na ustach 
wszystkich, interesujących się wychowaniem fizycznem kobiet w krajach 
skandynawkich. 

Już na podstawie tych niedostatecznych źródeł jednak oblicze Elli 
lt joerkstón rysuje się wyraźnie, zdradzając indywidualność niezwykłą, 
która napewno zajmie jedną z chlubnych kart w dziejach naszego działu wy- 
chowania. Jak można było spodziewać się z góry, punkt widzenia estetyczny 
odgrywa rolę dominującą w reformach, wprowadzonych przez autorkę do 
systemu szwedzkiego, Dzieje się tak nawet wtedy, gdy na czoło wysunięto inne 
motywy; sądzimy, że nie inne, choć może podświadome podłoże należy przy- 
jąć dla powtarzanej tylekroć „teorji oszczędzania sił“. Teorja ta nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, gdy idzie o ruchy naturalne, „celowe“, zaczerpnięte 
z życia codziennego — ma też niewątpliwą rację bytu w grach i sportach. 
Według niej, wszystkie mięśnie, których współpraca nie jest ze stanowiska 
mechaniki potrzebną dla wykonania danego ruchu, powinny pozostać w sta- 
nie nieczynnym. Wynika stąd rozumna ekonomja sił, warunkująca większą 


1) S. Nutzhorn, K. A. Knudsen. Legemsoevelser for Pigeskolen. Kopen- 
haga (J. Frimodt) 1913. — K. A. Knudsen. Laerebog i Gymnastik for Semina- 
rierne. Tamże, 1916. 

2) E. Bjoerkstén. Kvinnogymnastik. Icz. Helsingfors (Holger Schildt) 1918. 
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wytrwałość i możność zdobycia się na wysiłki krańcowe. Zarazem, nasze po- 


czucie estetyczne, szczególnie czułe na doskonałą celowość ruchów, uznaje « 


właśnie tak wykonane ćwiczenia za piękne, bo lekkie, miękkie i sprężyste. 
Jest bezwątpienia jednem z ważnych zadań gimnastyki wychowawczej, aby 
uczniowi przyswoić ten sposób poruszania się. Nie możemy jednak pójść za 
P. tak daleko, aby wykluczyć prawie zupełnie ćwiczenia istotnie mniej pie- 
kne, bo twarde i sztywne, jeśli ich działanie fizjologiczne zaleca je do użycia. 
Gimnastyka w myśl swych podstawowych założeń przyjęła w swój zakres 
cały szereg ruchów sztucznych, rozumowanych, nie mających bezpośredniego 
zastosowania w życiu, lecz obmyślanych dla osiągnięcia określonego celu wy- 
chowawczo-zdrowotnego. Te ruchy sztuczne musimy nieraz wykonywać 
w sposób mniej naturalny i piękny, gdy tego wymaga ów cel. Między na- 
turalnemi a sztucznemi składnikami gimnastyki nietylko nie powinno być 
sprzeczności, lecz wzorowa harmonja: sztywny chód ćwiczebny np. bywa 
najlepszym środkiem przyswojenia uczniowi w ostatecznym wyniku właśnie 
elastvcznego, pięknego i wytrwałego chodu naturalnego. 


Zastrzeżenie powyższe bynajmniej nie narusza słuszności postulatu szer- 
szego, niż dotąd, uwzględnienia ruchów naturalnych, miękkich, w gimnastyce 
niewieściej, zwraca się bowiem jedynie przeciw popadnięciu z jednej ostate- 
czności w drugą. Autorka swój kult „oszczędzania sił“ koronuje „ćwicze- 
niami spoczynku” (avslapningsoevningar), każąc uezenicom — około 
środka lekcji — spoczywać leżąc na wznak, z możliwie zupełnem  zwiot- 
czeniem wszystkich mięśni, w ciągu 2—5 minut. Myśl to nie nowa, gdyż 
pod nazwą delsartvzmu stanowiła główna podstawe modnego jeszcze po dziś 
dzień w pewnych kołach amerykańskich „systemu“. Bądźjakbądź, nerwowe 
napięcie, w jaklem spędzamy rasze dni wskutek coraz bardziej szalonego 
tempa życia, wymaga przyswojenia młodzieży, zwłaszcza żeńskiej, sztuki 
bezwzględnege i przez to wskrzeszającego siły spoczynku, podobnie, jak 
sztuki wytężonej i umiejętnej pracy. Być może zatem, że ten umiarkowany 
delsartyzm da naśladowczyniom panny B. równie dobre wyniki, jak te, na 
które ona sama się powołuje. 


Względy estetyczne zresztą — tym razem zupełnie świadomie — każą 
reformatorce fińskiej odrzucić szereg ćwiczeń (w post. kucznej, kuczno-roz- 
kroczne. etc.)-w nadziei (zdaje się słusznej) możności zastąpienia ich dzia- 
łania innemi, wdzięczniejszemi ruchami. To samo dotyczy stroju éwicze- 
bnego: w miejsce fałdzistych szarawarów, rozpowszechnionych dotąd w Skan- 
dynawji. widzimy istotnie powabną, lekką chlamidę grecką, sięgającą do ko- 
lan (ze spodenkami pod spodem). 


Bjoerkstón poświęca też baczną uwagę rytmowi ćwiczeń, tak, że 
wszystko to, co od wystąpienia Jaqnes-I[Dalćroze'a uważać musimy za 
zadanie gimnastyki wychowawczej w tej mierze. szkoła jej spelnia całkowicie, 
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w sposób nadto oryginalny, pomysłowy i pełen wdzięku. I)ołączając śpiew i 


muzykę do ćwiczeń, czyni to też z rozumną oględnością, zastrzegając się przed 


és 


porównaniami z gimnastyką niemiecką, gdzie nadużywa się tego czynnika 
kosztem znacznej części wartości samychże ruchów. 

Odrębność psychiki niewieściej uwzględnia B., starannie określając 
rytm, natężenie głosu 1 wysokość tonu rozkazów nauczycielki. Tenże motyw 
każe jej (z wielkiem zresztą podobieństwem do analogicznego postępowania 
Sadolinai E. Falk z dziećmi) oddziaływać na wyobraźnię uczenie. okre- 
ślajc sposób wykonania danego ruchu trafnem porównaniem (do lotu strzały, 
odbicia piłki, kropel spadających itp.) 


Talent twórczy autorki będziemy mogli ocenić w całej pełni dopiero 
po wyjściu drugiej części podręcznika. Już dziś jednak widać, że pod tym 
względem bodaj czy ustępuje swej poprzedniczce sztokholmskiej. Wśród 
nowych znpelnie form zwracają uwagę „ćwiczenia dodatkowe“ (biroerel- 
ser), udatnie obmyślane celem odwrócenia myśli uczenicy od ruchu głó- 
wnego i uniknięcia sztywności (skurczu mięśni nie biorących w nim udziału). 


Podobnie jak u panny Falk, i tu znajdujemy spory zastęp ćwiczeń, po- 
lączonych z samokontrolą, częściowo oryginalnie pomyślanych. Wobec ćwi- 
czeń oddechow. autorka, idąca w teorji wogóle śladem prof. Lindharda, 
zajmuje stanowisko zbliżone do zbyt daleko, zdaniem naszem, posuniętego 
krytycyzmu tego uczonego, każąc je ograniczyć do zalecenia uczenicom, 
pod koniec lekcji, głębokiego oddechu w rytmie indywidualnym, w postawie 
spoczynkowej, przy oknach otwartych. 


Dzieło i działalność cała B., owiane idealizmem najczystszej wody. idą- 
Cym w parze z talentem pedagogicznym i gruntowną wiedzą, każe nam ża- 


łować, że dla dobra dziewcząt i kobiet polskich prawie zupełnie dotąd nie mo- 
gliśmy ich wykorzystać . 


ES RAT RE 
Skromny kierownik kursu przodowników dla wiejskich przeważnie to- 
rzystw gimnastyczno-strzeleckich, działający w małej mieścinie (Ollerup, 


Danja), potrafił zwrócić na siebie tak powszechną uwagę nowemi pomysłami 


metodycznemi, że i zdala od jego ojczyzny, nie posiadając na razie danych 
prócz kilku opisów krytycznych*), musimy się starać choć w przybliżeniu oce- 
nić to, co Niels P ukh daje—tym razem gimnastyce męskiej. Rzecz wywo- 
łala, prócz uznania u jednych (np. K. A. Knudsen), zawzięte sprzeciwy 
drugich, z powagą tej miary, jak prof. Lindhard na czele. Tem mniej 
możemy ją uważać za wyświetloną ostatecznie. 


— 


1) J. Lindhard. Hr. N. Bukh's Opvisning etc. Akad. Gymnastik, 1917. Nr. 1. 
— J.G. Thulin. Gymnastisk studieresa till Danmark. Svenskt Gymnastikblad 
1917, Nr. 11, 12, 1918, Nr. 1. 
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Rukh pracuje nad materjałem, złożonym z silnych i zdrowych parob- ` 
ków wiejskich, nie odznaczających się jednak, rzecz prosta, obszernością ru-. 


chów wskutek pewnego zesztywnienia stawów, zwykłego u ludzi, od weze- 
snej iilodości zaprawianych do ciężkiej a jednostronnej pracy zawodowej. 
Chcąc pokonać tę wadę swych wychowanków, wpadł na pomysł poprzedzenia 
zwykłego kursu gimnastycznego serją ćwiczeń wstępnych, „ćwiczeń gibko- 
ścić (Smidishedsoevelser). Polegają one na biernem w znacznej 
części naciąganiu (przy użyciu siły mięśni współćwiczących, lub ciężaru wła- 
snego ciała), mięśni i więzów dokoła stawu barkowego, stawów kręgosłupa 
i in.. ahy w rezultacie uzyskać ruchomość stawową „gimnastyka idealnego". 
Metoda to nowa jedynie dla gimnastyki wychowawczej: wśród zabiegów le- 
czniczych znamy ją od czasów starszego Linga. Że musi ona być skuteczną 
w stosunku do zamierzonego celu, można przyjąć za pewnik na podstawie 
de$wiadezen tysięcy ortopedystów, jak również i „ludzi-wężów” z cyrku, do- 
prowadzających podobnemi ćwiczeniami do ruchomości nienormalnej nawet. 
Nie dziw zatem, że B. w ciągu kilku miesięcy potrafił nietylko zwalczyć szty- 
wność swych uczniów, lecz otrzymać u nich wykonanie bez zarzutu szeregu 
ćwiczeń, wymagających szczególnie gibkiego ciała. Gdyby zatem chodziło 
o możliwie szybkie wytrenowanie „drużyny wzorowej' na pokaz, zapewne 
możnaby dać pierwszeństwo tej Innowacji. 


Czy jednak posiada ona wartość głębszą. a tem samem zasługuje na szer- 
sze zastosowanie? Pod tym względem musimy mieć poważne wątpliwości, 
choć nie przylączamy się do bezwzględnie potępiającego wyroku J. Lin d- 
k arda. Ruchomość w stawach u danego oosbnika powinna pozostawać w pe- 
wnym określonym stosunku do jego siły mięśniowej. Kręgosłup zbyt gibki 
przy mięśniach stosunkowo słabych — da nam nie zmniejszenie, lecz zwięk- 
szenie prawidłowych krzywizn. Jeśli więc ThuliniLindhard u musku- 
Jarnych uczniów B. zauważyli zbyt wielką wklęsłość lędźwiową, możemy po- 
dzielać obawę pierwszego z nich, że w okresach spadku siły mięśniowej ano- 
malja ta jeszcze się wzmoże. A również niepodobna odmówić słuszności 
przewidywaniu .iż rzecz zastosowana szerzej, u uczniów słabszych, a do tego 
przez nauczycieli mnie; starannie przygotowanych, gotowa stać się wprost 
szkodliwą. 


Usiłowania Bukha jednak nie wydają sie nam bezpożyteczynemi. Przy- 
pominają one zasadę, dotąd stosowaną na szerszą skalę tylko przez uniwer- 
sytety amerykańskie — starannego usuwania wszelkich zboczeń od normy 
w zakresie układu ruchowego ucznia przed dopuszczeniem go do normalnego 
kursu gimnastyki wychowawczej. Owe kursy ortopedyczne wstępne odby- 
wają się jednak tylko dla wykazujących wady budowy i według recept ru- 
chowych. ściśle przepisanch dla każdego ucznia z osobna przez lekarza-spe- 
cjaliste. W skład takich recept może z korzyścią dalcby się włączyć nie 
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_ jedno z oryginalnie pomyślanych ćwiczeń B., lecz bez ścisłej lekarskiej 1n- 
| dywidualizacji skłonniśmy je uważać za broń obusieczną. 

| LME MEC RET" 

» Pod względem rozgłosu wśród szerokiego ogółu, Duńczyk Mueller 
przewyższył wszystkich pracowników dotąd wymienionych, nie wyłączając 
» nawet bardzo modnego J aques-Dalcroze‘a. I nie dziw—wszak on jeden 
, zwrócił się wyłącznie do tego ogółu, i to w sposób najmniej zawodny, bo nie- 
y: tylko przystępny, lecz też nie gardzący autoreklamą. Tak sam tytuł dzieła”), 
jak inne szczegóły (autobiografja, podobizny nagiego ciała autora itp.) są 
dobrze obliczone dla zwykłego sposobu myślenia szarych rzesz czytelników. 
Że zaś ludzi zdolnych do krytycznej oceny sprawy raczej zrażają, to ma 
wpływ minimalny na rozpowszechnienie „systemu“: poczytność książki M., 
mierzcaa ilością wydań, tłómaczeń na obce języki i rozsprzedanych egzem- 


plarzy, przeszła już, zdaje się (mimo krótkiego czasu od pierwszego wydania, 
1904), wszelką na tem polu konkurencję. 

I tu należy nam szukać największej zasługi M uellera. Zainteresował l- 
czny tłum ludzi, zaniedbujących przedtem swe ciało, dla surogatu tylko, co 
prawda, właściwej kultury fizycznej w postaci „15 minut dziennie dla zdro- 
wia', Ponieważ jednak ci ludzie, to głównie inteligencja miejska — dziś 
kierująca warstwa i mózg narodu, ten choćby mały zysk na jej odporności 

+ fizycznej i zdolności do pracy, ma bezwątpienia znaczenie poważne. 
| Ze natomiast pretensje M. do stworzenia nowego systemu są zgoła nie- 
uzasadnione, nad tem nawet nie ma potrzeby na tem miejscu zbytnio się 
rozwodzić. Bardzo szczupły i mało urozmaicony zespół ćwiczeń z zakresu 
szwedzkiej gimnastyki domowej, wraz ze zmywaniem, kąpielą powietrzną 
i suchem nacieraniem skóry, stoi niżej od wielu dawniejszych poradników 
tego rodzaju”), którym brak tylko było tej zręcznej mise en scene, jaką 
podziwiamy u M. W porównaniu natomiast z niektóremi podobnież szum- 
nie reklarnowanemi „systemami'*), autor nasz ma tę niezaprzeczoną wyż- 
| szość, że zmierza do celu szlachetniejszego, mając na oku nie siłę mięśniową, 
| lecz zdrowie swych zwolenników. 
| Jedyny pomysł Muellera wzgl. oryginalny i zaslugujacy na włącze- 
"nie do codziennego programu zabiegów higjenicznych — to jego „auto- 
| masaż”. suche nacieranie skóry, będące szczęśliwą istotnie kombinacją ką- 
À pieli powietrznej, mięsienia i ćwiczenia cielesnego. 

Ze stronic poprzednich czytelnik nabrał może przekonania, że reformato- 

rom doby ostatniej, mającym pretensję do stworzenia nowych systemów gim- 


') J. P. Müller. Mit System. Kopenhaga (Holger Tillige) 1904. 

: 2) F. Sadolin. Gymnastik 1 Hjemmet. Kopenhaga (Gyldendal) 1904; u nas 
Wł Kozłowski. Gimnastyka domowa. Warszawa („Ruch“) 1912. 

j 3 E. Sandow. Strength and how to obtain it. Londyn (Gale i Polden, 

| bez daty). 
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nastycznych, tylko w skromnej mierze udało się wzbogacić zasób środków te- 
go działu wychowania wartościami rokującemi pewną trwałość. Więcej 
uwagi warto poświęcić skromniejszym dzialaczom, którzy, biorąc za punkt 
wyjścia zasady systenn Lin ga, starają się udoskonalić go drogą ewolucji. > 
Jeśli usiłowania ich nie wszystkie dały te wyniki, jakich moglibyśmy sobie 
życzyć, przyczyna. naszem zdaniem, leży przedewszystkiem w niedostatecznej 
koordynacji pracy teoretyków i praktyków w tej dziedzinie. 4 

W istocie bowiem, nawet Danja, przodująca tak wybitnie R 
„wychowania EDT nie umiała odrazu tak szczęśliwej Innowacji, jak | 
„teorji gimnastyki“ na poziomie uniwersyteckim, połączyć z  należytem 
uzeęodnieniem i współpracą fizjologa z glmnastykiem. Słuchacze uniwersy- 
tetu kopenhaskiego, którzy, kandydując na nauczycieli szkół średnich, obrali f 
za przedmiot nauczania £imnastykę obok innego przedmiotu, słuchają teorji | 


wychowania fizycznego w uniwersytecie, ćwiczenia jednak gimnastyczne 
i sportowe uprawiają w odrębnym zakładzie (Statens Gymnastisk 
Institut). Dopiero zespół dobrze ze sobą zgranych adeptów teorji i prak- 
tyki, jaki zapowiada się z planowanej reorganizacji studjów odnośnych tak 
w ani, jak w Szwecji, da możność wzajemnej kontroli pomysłów 1 wy- 
ników. a tem samem — istotnego i pewnego postępu. 

Aby brak szerokiego doświadczenia na tem polu, oraz zainteresowania 
ogółu dla ćwiczeń ciała, choć w części wyrównać dobrą organizacją kształ- 
cenia nauczycieli, starano się rzecz tę w niepodległej Polsce odrazu postawić 
zgodnie z postulatem wymienionym  Przygotowywany właśnie budynek Stu- ` 
djum wychowania fizycznego uniwersytetu poznańskiego, pomieści sale éwi- 
czebne, okolone boiskami — 1, tuż obok, laboratorja fizjologji stosowanej, 
wszystko spojone organizacyjnie w jedną całość. 


N owe książki. 


Dr. M. Biehler. Podręcznik higieny, z rycinami w tekscie. Wy- 
` danie trzecie uzupełnione, Warszawa (Gebethner i Wolff), str. 463. 

Książka znanej z działalności piśmienniczej na polu higjeny autorki prze- 
prowadza podział podobnym podręcznikom właściwy, omawiając w poszczególnych A 
rozdziałach powietrze, wodę, grunt, mieszkanie, ogrzewanie, oświetlene, przewie- _ 
trzanie, usuwanie odpadków, grzebanie zwłok. W dalszym ciągu rozpatruje autorka ` 
sprawę odżywiania bardzo szczegółowo, następnie odzież, choroby zakaźne, w dłuż- 
szym ustępie aktualną bardzo higjenę szkolną, wreszcie zawód i zajęcie w ich 
stosunku do wymagań zdrowia. Osobny rozdział poświęcono instytucjom i zakła- | 
dom użyteczności publicznej, jak rzeźnie miejskie, hale targowe, więzienia i t. d,- 
W końcu znajdujemy dość szczegółowe zestawienie „ważniejszych wskazań zdro- 
wotnych* przeznaczonych dla praktycznego użytku, Spis literatury swojskiej 
1 obcej uzupełnia to z wielkim nakładem pracy i wszechstronnem ujęciem przed- j 
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miotu napisane dzieło. 

O ile cała książka w sposób łatwo zrozumiały daje teoretyczny podkład 
i sporą sumę wiadomości z dziedziny higjeny, o tyle wzmiankowany rozdział 
o wskazaniach higjenicznych pozwala z tej w całem dziele nagromadzonej wiedzy 


i ysnuwać wnioski een i zastosować ją w trudnych warunkach życia codzien- 
nego. Podręcznik stać się może, dzięki treści ściśle naukowej, nie tylko podstawą 
działalności higjenicznej dla niefachowców, lecz również dla BZ 

ae Dr. T. Szulc. 

A. Newsholme— Dr. J. Kerr. School ać Wyd. 15, Lon- 
„dyn (G. Allen & Unwin Ltd.) 1918. Str. 352 w 8-ce, 49 rycin. 

Z cechującą Anglików czcią dla tradycji, nadano książce zupełnie nowej 
nagłówek dobrze zasłużonego (lecz i wysłużonego już) podręcznika Newshol- 
me a. W istocie jednak mamy przed sobą dzieło J. Kerra, jednego z naj- 
_ dzielniejszych i najbardziej oryginalnych pracowników na niwie higjeny szkolnej 
W Anglji, przez szereg lat naczelnego lekarza szkół londyńskich, Autor przezna- 

? czył je dla „wszystkich pracowników szkolnych“, odniesie zeń też korzyść zarówno 

lekarz, jak i wychowawca. Część pierwsza („Dziecko*, str. 13—258) zawiera 

" rozdziały o fizjologji, psychologji i etyce w stosunku do higjeny, o mowie, o wieku 

i płci w stosunku do pracy szkolnej, o wolnem powietrzu, o migdałkach, o nad- 

miernej pracy umysłowej i znużeniu, o pieczy nad dziećmi anormalnemi, o skali 

| Binet-Simonowskiej mierzenia inteligencji, o fizycznie upośledzonych, 

o ślepocie, głuchocie, o programie szkolnym, o zdrowiu nauczycieli, o wzroku 

w życiu szkolnem, o wychowaniu fizycznem, o śnie i odpoczynku, o żywieniu 

i diecie, o pielęgnowaniu zębów, o odzieży, o czystości, o wypadkach szkolnych, 

o chorobach zakaźnych ostrych, o nadzorze lekarskim, Mniejsza znacznie część 

druga (,Urzadzenie“, str. 269— 349) traktuje o położeniu i budynku szkolnym, 

o konieczności przewietrzania, o przewietrzaniu naturalnem, o ogrzewaniu szkół, 

< O wentylacji mechanicznej, o oświetleniu naturalnem, o sprzętach szkolnych, o izbach 
klasowych i o oczyszczaniu szkoły, 

Jak widzimy, już porządek i układ treści, odmienny od uświęconego zwy- 

czajem, zdradza badacza krytycznego. Dokładniejsze przejrzenie dzieła daje nam 

" też wiele poglądów i wskazówek, jeśli nie nowych, to mało rozpowszechnionych 

| dotąd na kontynencie europejskim, które zawdzięcza Anglja swemu dość śwleżemu, 

a bardzo energicznemu wkroczeniu na niwę higjeny szkolnej szerzej, pojętej (od 

Il kongresu międzynar. h. szk. w Londynie 1907), a zatem z siłami śŚwieżemi, 

nieskrępowanemi przez przepisy starej szkoły. Dotyczy to, między innemi, po- 

 glądów na schematy badań lekarskich w szkole iich statystykę, na walkę-z niektó- 

remi chorobami zakaźnemi, na leczenie w szkole, na przewietrzanie i t. p. Nasi 

 |Jekarze i wychowawcy skorzystają dużo ze studjum tego podręcznika, P. 

Dr. WŁ Wyhowski. Człowiek. Lwów (Książnica T. N. S, W.) 
1920 Str. 117, 3 barwne tablice i 86 rycin. 

Tytuł książki sam wraz z komentarzem, który brzmi: „Krótki zarys nauki 
| o budowie i czynnościach ciała ludzkiego (somatologja), z uwzględnieniem prze- 
pisów higjeny, doraźnej pomocy w nagłych wypadkach i nauki o drobnoustrojach 
chorobotwórczych — dla użytku szkół średnich i zawodowych”, pozwala z góry 
_ objąć treść książki, Obok dotychczas istniejących podręczników podobnego rodzaju 
-(Wernica i Sosnows kiego) mamy zatem dziełko trzecie, które w sposób 
+- jasny, naukowo-popularny przedstawia omawiany temat. Znaczna ilość rycin i kilka barw- 
nych tablic pozwala łatwiej zrozumieć zawiły aparat budowy ciała ludzkiego. Ustępy 
= higjeniczne i bakterjologiczne, oraz dział traktujący o pomocy doraźnej w nagłych 
„ wypadkach, streszczają w krótkich słowach konieczne w tej mierze wiadomości 
= i wskazówki. 

Z nieścisłości, które w następnem wydaniu należałoby usunąć, wyinieniam 
twierdzenie (str. 31), że mięśnie grzbietu są to „po większej części zginacze krę- 
gosłupa* (zamiast: mięśnie wyprostne kręgosłupa). Dr. T. Szulc. 
a. 
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Prof. K. Sosnowski. Szkoła a zdrowie. Wyd. 2, Kraków (Akademia 
Handl.) str. 107. | 

Pierwsze wydanie niniejszej książki ukazało sie w r. 1917 i wnet zostało 
rozchwytane, tak że ze względu na niezwykłą aktualność tematu druk nowego 
wydania był aż nadto na czasie. 

Książki Prof, Sosnowskiego nie można nazwać podręcznikiem. Obej-s . 
muje ona całokształt wychowania fizycznego, przygotowując czytelnika, chociażby ` 
mało uświadomionego w tym zakresie, do zrozumienia tak ważnej a po macoszemu ` 
zwykle traktowanej kwestji i pozwala się znakomicie w niej orjentowaé. Autor | 
słusznie całą sprawę wychowania fizycznego omawia szczególnie w odniesieniu do A 
szkoły, w której to instytucji rząd ma całe młode pokolenie w swem ręku i wy 
wierać może na nie wpływ decydujący. 

Podczas gdy część pierwsza daje teoretyczny podkład, zwalczając równo- 
cześnie panujące błędne nieraz mniemania, oświetlając dalej całą sprawę ze stano- 
wiska historycznego, zwłaszcza w Polsce, a dając następnie pogląd na obecny stan 
faktyczny w szkołach polskich, część druga kreśli „program postępowego wycho- 
wania fizycznego“ w szkole, poddając krytycznej ocenie wszystkie środki, jakiemi 
nowoczesna nauka się w tym względzie posługuje. 

Rzecz cała szczególnie wielostronnem i szerokiem ujęciem zagadnienia znie- 
wala czytelnika do posłuchu, formą zaś zrozumiałą czyni rozprawę dostępną na- 
wet dla mniej wtajemniczonych. Obok ogółu inteligeneji, szczególnie dla lekarzy ` 
i pedagogów, rodziców i wychowawców, książka ta i nadal winna być cennym 
drogowskazem. Dr. T. Szulc: | 

Dr M. Orłowicz. Plan rozwoju Zakopanego i innych polskich 
letnisk podtatrzańskich, Warszawa (Gebethner i Wolff) 1920. | 

Pod tym tytułem wydało właśnie Min. Robót Publicznych protokół ankiety, » 
która w listopadzie 1919 przez trzy dni obradowała w Zakopanem z inicjatywy 4 
ministerstw robót publicznych i zdrowia przy udziale 70 delegatów lnstytucyj pu- - 
blicznych i stowarzyszeń. Protokół ten jest to spora książeczka o 144 stronach | 

| 
À 


druku petitem, opracowana przez starszego referenta turystyki M R. P. dr. Mieczy- 
sława Orłowicza jako sekretarza ankiety. Stosownie do porządku dziennego | 
ankiety materjał został podzielony na kilkanaście ustępów a w szczególności: 1) Po- 
stulaty sanitarne, 2) Ustrój władz w Zakopanem, 3) Plan regulacji, kanalizacja i wo 
dociągi, 4) Sprawy komunikacyjne, 5) Ochrona Tatr, 6) Turystyka i sporty zimowe, 
7) Szkolnictwo, 8) Postulaty kulturalne, 9) Kolejność inwestycji, 10) finansowanie 
inwestycji, 11) Inne letniska polskie u stóp Tatr, 

Miłośnikom turystyki ojczystej polecić należy broszurę tę, jako dającą bardzo 
dobry pogląd na potrzeby i przyszłość jednego z najbardziej uroczych zakątków 
Polski. 


Z czasopism. 
Higjena nauczania. 


Dr. St Kopczyński. Co mówią cyfry w sprawie przeciążenia 
młodzieży w szkołach (Przegląd Pedagogiczny, maj 1920 r). Autor jest zdania, 
że unieruchomienie i zamknięcie młodzieży przez szereg godzin w niehigjenicznies 
utrzymanych klasach, a następnie zamknięcie i unieruchomienie przez kilka godzin 
nad lekcjami i zadaniami domowemi powoduje cały szereg objawów chorobnych 
jak: chroniczne bóle głowy, anemja, nerwowość, skrzywienie kręgosłupa, krótko- 
wzroczność, pozatem stwarza nadzwyczaj podatne podłoże do gruźlicy i grozi 
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zwyrodnieniem dorastających pokoleń. Postulaty te zyskały uzasadnienie w wyni- 
kach ankiety, zebranej przez lekarzy szkolnych, a opracowanej przez Wydział 
Higjeny szkolnej Ministerstwa Zdrowia Publicznego. 

Z odpowiedzi 3083 uczniów i 2208 uczenic z 18 szkół średnich Warsza- 
wskich (8 męskich i 20 żeńskich) obliczenia cyfrowe otrzymanego materjału wyka- 


zały niedopuszczalną ze stanowiska higjenicznego liczbę godzin pracy domowej 
uczniów i uczenic. 


Z zestawień cyfrowych widzimy, że przeciętna ilość czasu, zużywanego na 
przygotowanie domowe, przewyższa częstokroć normę dopuszczalną o połowę, 
Dziewczęta w klasach IV i VIII znacznie więcej poświęcają czasu niż chłopcy. 
Ściślejsze obliczenia wykazują, że uczenic pracujących w VIII kl. 5 do 6 godz, 
dziennie jest 51,2 /,, a że w klasie siedzą 6 godzin, żadnych ćwiczeń ruchowych 
w klasie ostatniej zwykle nie bywa, to znaczy, że kilkunastoletnie dziewczę 
12 godzin dziennie spędza w pozycji siedzącej nad książką. Organizm dziewczęcy 
bezkarnie znieść tego przymusu nie może, i tu tkwi źrodło najrozmaitszych za- 
kłóceń w ustroju kobiety i przyszłej matki ze sfer t. zw. inteligencji. 


Chłopiec wynagradza sobie dłuższe siedzenie nieruchome w klasie bieganiem 
swobodnem poza lekcjami, dziewczęta zwykle na to sobie nie pozwalają, a nieraz 
przez robótki lub dodatkowe zajęcia, jak gra na fortepianie, powiększają liczbę 
godzin siedzenia. Zwiększenie liczby godzin pracy w szkole, a co zatem idzie 
w domu w klasie III i IV pod żadnym pozorem nie powinno mieć miejsca, badania 
psychologiczne wykazały, że wydajność umysłowa tak chłopców jak dziewcząt 
w tym wieku maleje, a wydajność szóstej godziny spada do zera; a zatem korzyść 
jest fikcją ze stanowiska pedagogicznego, a ze stanowiska higjenicznego jest zaprze- 
czeniem zasad higjeny, Projektowane wprowadzenie egzaminów w ostatnim roku 
nauczania szkoły powszechnej (14-15 rok życia) zasługiwałoby na kategoryczne 
potępienie, 

Cały szereg czynników różnolitej natury wpływa na to, iż młodzież szkolna 
tyle czasu spędzać musi na pracy- nad książkami i kajetami w domu: 1. Przela- 
dowanie programów szkolnych najróżnorodniejszemi przedmiotami. Na szczęście 
programy ministerjalne. redukując liczbę przedmiotów nauczania do zasadniczych, 
zło powyższe w znacznej mierze niewątpliwie zmniejszą. — 9, Nadmierny, zbyt 
obfitujący w szczegóły program pojedyńczych przedmiotów, Zbyt wygórowane wyma- 
gania nauczyciela w zakresie swego przedmiotu, — 3. Nadmierna liczba godzin 
w programach szkolnych, tolerowanie godziny szóstej w nauce szkolnej. Nieli- 
czenie się z pewnemi falami w okresie rozwoju fizycznego i psychicznego uczniów, * 
zwłaszcza w okresie dojrzewania. — 4, Nierównomierny rozkład pracy szkolnej, 
zbyt dużo dni świątecznych i zbyt długie wakacje; należałoby rozpoczynać naukę 
16 sierpnia a kończyć 15 czerwca. — 5. Brak wykwalifikowanych nauczycieli obe- 
znanych należycie z racjonalnemi metodami nauczania. — 6. Przepełnienie klas 
nadmierną liczbą uczniów, niemożność z tego powodu przepytywania uczniów, lecz 
wzamian urządzanie zamaskowanych egzaminów pod postacią kwartalnych lub pół- 
rocznych repetycyj, przed któremi uczniowie spędzają szereg nieprzespanych nocy. — 
7. Brak pomocy szkolnych (pracowni fizycznych, chemicznych, sal do robót 
ręcznych, ogródków szkolnych), przenoszący ciężar nauki na pracę domową 
ucznia. — 8. Brak odpowiednich pod względem higjenicznym lokalów szkolnych, 
brak odpowiednich ławek. 

Oto są główne czynniki przeciążenia młodzieży, mające swe źródło w szkole, 
Oprócz tego istnieje cały szereg czynników domowych. Na pierwszym planie 
należy postawić nieumiejętny rozkład dnia roboczego; niewłaściwe 
wybieranie pory dnia do nauki i w większości przypadku nieodpowiednie warunki 
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do pracy. Z obliczeń okazało się, że zaledwie 4—5 /, młodzieży szkolnej ma 
własny pokój i zabezpieczoną ciszę. 

Z powyższych danych wysuwa się wniosek, że usuwanie wymienionych 
braków winno być uznane jako sprawa nagląca i wielkiej wagi. 

Poza tem należy uświadamiać młodzież co do umiejętnego rozkładu dnia 
pracy, zaznajamiać ją z zasadami higjeny pracy umysłowej, ułatwiać młodzieży 
niezamożnej wykonywanie zadań domowych w możliwie lepszych warunkach higje- 
nicznych, 

Przedewszystkiem jednak, postawienie na należytej stopie wychowania fizy- 
cznego w szkole, przyznanie mu nietylko na papierze, lecz i w rzeczywistości 
równouprawnienia z wychowaniem umysłowem — oto wytyczne dla reformatorów 
wychowania młodych pokoleń w wolnej niepodległej Polsce. Wtedy, zdaniem 
autora, dzisiejsza szkoła „siedzenia“ przemieni się w idealną szkołę „pracy“. 

JPN 


Nadzór lekarski nad szkołami. 


J. Priestley. (0 właściwem zużytkowaniu statystyki lekarsko- 
szkolnej (School Hygiene 1919, Nr, 1). Doświadczony lekarz naczelny komi- 
tetu szkolnego hrabstwa Staffordshire, analizuje statystykę lekarską dwóch okresów 
w swoim okręgu, różniących się znacznemi zmianami w zakresie personelu bada- 
jącego i wykazuje rażące różnice, mimo identycznej organizacji, metody, schema- 
tów badania i t. p. Radzi też zestawiać statystykę w grupach ściśle jednorodnych 
i od samego początku trzymać osobno wyniki uzyskane przez każdego z lekarzy, 

Jeśli zajdzie potrzeba zestawienia danych pochodzących od kilku lekarzy 
w celu porównania dwu lub więcej różnych grup dzieci, musimy baczyć, aby każdy 
z badających był proporcjonalnie reprezentowany po obu stronach zestawienia, 
Dalej, jeśli wszyscy lekarze nie ujednostajnili swego postępowania bardzo staran- 
nie, napróżno będziemy porównywać częstość pewnych stanów lub chorób w różnych 
grupach dzieci, jak np. chcąc wykazać, czy dzieci mieszkające na wybrzeżu mor- 
skiem mają rzadziej, lub częściej przerost migdałków, niż ich rówieśnicy w głębi 
kraju, lub czy po pewnej liczbie lat był znaczny spadek tego lub owego cier- 
pienia. Jedyną drogą zupełnie pewną będzie porównanie między sobą danych 
tego samego badacza i jest to jedyna metoda godna zaufania dla pracy naprawdę 
dokładnej i naukowej, 


J. Kerr. Wzrok w wychowaniu. (Tamże, Nr. 3). Autor użala się 
na metody badania wzroku dzieci szkolnych, które jego zdaniem zabierają 
wiele czasu lekarzowi z małym pożytkiem dla sprawy. Zwłaszcza u dzieci 
najmłodszych czynnik psychiczny Zaciemnia zbyt często wyniki badania. 
Wyboru dzieci do dokładniejszego badania przez okulistę może dokonać z rów- 
nym skutkiem nauczyciel lub pielęgniarka, Kerr łąda autorytatywnego roz- 
trzygnięcia następujących zagadnień: 1) najlepszychmetod dla określenia rzeczy- 
wistej bystrości wzroku u dzieci różnego wieku; 2) ustalenia sposobu szybkiego 
i ścisłego oznaczenia refrakcji u dzieci; 3) zasad według których wybieranoby 
zawczasu dzieci, zagrożone przemęczeniem oczu,dla udzielenia im ulg w nau- 
czaniu; 4) stanu oczu, który w wieku około 11 lat powinienby wykluczyć 
pewnych uczniów od ubiegania się o stypendja, zaś w wieku 14—15 lat — od 
kształcenia się na nauczycieli, od szkół wyższych i technicznych. Wreszcie żąda 
stałego prowadzenia naukowych badań nad higjeną wzroku uczniów, niezależnie 
od urzędowych oględzin lekarzy szkolnych. 
| P. 
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Z towarzystw, instytucyj i zjazdów. 


Posiedzenie Rady Wychowania Fizycznego i Kultury Cielesnej 
odbyło się w Ministerstwie Zdrowia Publ. dnia 6 czerwca 1920. 


Obecni: Kierownik Ministerstwa dr. W. Chodźko, jako przewodniczący oraz 
członkowie: prof. dr. Kazimierz Panek z Lwowa, radca Kaz. Bruchnalski ze Lwowa, 
dr. Hojnacki ze Lwowa, dr. K. Wyrzykowski ze Lwowa, prof. dr. F. Groer ze Lwowa, 
a Kap. lek. Brynk, (Dep. Sanit. M. S. Wojsk.), dr. M. Reiter (Min. W. R. i O. P., 
à Józefa Gebethnerówna, (del. ogrod. im. Raua), dr. Wład. Światopełk-Zawadzki (M. W. 

R. i O. P.), dr. St. Kopczyński (M. W. R. i O. P.), dr. T. Strumiłło (Insp. Harcerstwa), 
dr. Adwentowski (Sekcja I M. W. R.i O. P.), Kap. Sikorski (Stud. Wych. Fizycznego 
Uniw. pozn.), St. biega (Związek Sokołów), Prof. dr. Michałowicz (Min. Zdrowia Pu- 
blicznego), I. Garczyński (Polski Komitet Igrzysk Olimpijskich), dr. T. Drabczyk, 
por. Świderski, I. Jacyna Jenerał ppor., dr. St. Rottermund, poseł do Sejmu, dr. Mie- 
czysław Orłowicz (Min. Robót Publicznych), Wojtowicz (Sekcja II Min. Oświecenia), 
H. Jeziorowski (Min. Zdrowia Publ.), dyr. Paweł Sosnowski (del. Min. W. R. i O. P.), 
dr. Jaroszyński jako sekretarz. Usprawiedliwienia z niemożności przyjazdu nadesłali: 
kap. lek. dr. Osmólski oraz dr. Gantkowski i prof. dr. Piasecki. 

W. SŚwiatopełk-Zawadzki wygłasza referat na temat: „Kształcenie 
wychowawców fizycznych w Polsce". Mówca podnosi fakt, że przeszło połowa 
szkół w Polsce nie ma należytej opieki w dziedzinie wychowania fizycznego. Wy- 
kształcenie nauczycieli gimnastyki należy podnieść i pod tym względem są już robione 
u nas usiłowania w postaci kursów dokształcających. W najbliższej przyszłości ma 
powstać Studjum wychowania fizycznego przy Państwowym [Instytucie Pedagogicznym 
w Warszawie (6-semestralne). Mówca uważa za konieczne, aby przy każdym Wy- 
dziale lekarskim Uniwersytetu była katedra wychowania fizycznego, pozatem zaś, zanim 
nie będzie utworzone normalne studjum o wyższym poziomie, koniecznem jest pro- 

* wadzenie kursów półrocznych i rocznych dla dokształcania nauczycieli gimnastyki, 
gdyż brak ich jest obecnie nader dotkliwy. 

Dr. Hojnacki w swym koreferacie uważa za konieczne, aby rozpoczęcie 
studjów wychowania fizycznego miało miejsce przy wydziałach lekarskich na Uniwer- 
sytetach. Ideałem wychowawcy fizycznego — to lekarz szkolny, co jednakże obecnie 
trudno jest urzeczywistnić. Mówca podnosi kilka ujemnych faktów z życia lwow- 
skiego — mianowicie nadużywanie sportów przez młodzież 1 niepożądany wpływ 
organizacji amerykańskich. Mówca uważa za konieczne, aby kształcenie wychowaw- 
ców fizycznych w Polsce pozostawić stowarzyszeniom, które już posiadają doświad- 
czenie pod tym względem, a mianowicie Towarzystwu Zabaw Ruchowych i Sokołowi. 
Pozatem wszystkie kursa instruktorskie i gimnastyczne powinny mieć kontakt z Wy- 
działami Lekarskiemi Uniwersytetów. 

W dyskusji dr. Zawadzki uważa, że co do wydawania świadectw nie należy 
dawać wyłączności jednym tylko stowarzyszeniom; będą wydane w tej sprawie prze- 
pisy ministerjalne, które umożliwią kontrolę nad instytucjami społecznemi, organizu- 
jącemi kursa. Dr. Garczyński uważa referaty wygłoszone za jednostronne, gdyż oma- 
wiające tylko sprawy szkolne. hodziłoby o ujęcie sprawy w szerszym zakresie, aby 
wpłynąć na całe młode społeczeństwo i sprzyjać tężyźnie całego narodu, Mówca 
> uważa za konieczne, aby sprawą tą zajęły się Rady miejskie, tak aby każde miasto 
posiadało swe boisko. (o do ulegania młodzieży we Lwowie wpływom obcym, 
mówca uważa ten fakt za dowód niedostatecznego zainteresowania młodzieży w dzie- 
dzinie kształcenia cielesnego przez miejscowe organizacje sportowe. Jenerał Jacyna 
podaje do wiadomości obecnych, że Wydział Wychowania Fizycznego Ministerstwa 
Spraw Wojskowych opracował już gotowy regulamin dla kształcenia cielesnego. Por. 
Swiderski uważa za konieczne, aby Rada Wychowania Fizycznego wpłynęła na szyb- 
kie wydanie podręcznika dla szkół z wzorcami ćwiczeń. Kap. Sikorski omawia orga- 
nizację Studjum Wychow. Fizycznego w Poznaniu, które rozwija się dobrze, jednak 
słuchaczy jest niedostateczna liczba. Co do łączności spraw wojskowych ze szkol- 
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nemi, to podstawy naukowe w obu wypadkach są te same (mianowicie wzorem jest 
tu system kinga), tylko cele są innego rodzaju. łączność szkoły ogólnej 1 szkoły 
wojskowej jest konieczna, podobnie jest we Francji i w Szwecji. Prof. Gróer uważa 
za konieczne, aby uruchomienie studjów wychowania fizycznego odbywało się zawsze 
pod kontrolą lekarza, Tam, gdzie są wydziały lekarskie, konieczne jest zorganizowa- 
nie takich studjów. Dr. Kopczyński sądzi, źe o wychowanie fizyczne powinni dbać © 
wszyscy nauczyciele. Dotychczasowe kursa mają charakter prowizoryczny, w przy- 
szłości będą zorganizowane kursa 3-letnie, które wykształcą zastęp wykwalifikowa- 
nych fachowców, mogącyeh zostać inspektorami wychowania fizycznego. Dr. Wyrzy- 
kowski uważa, że powinien powstać osobny cywilno-wojskowy Instytut, gdzie należy 
zcentralizować całokształt spraw wychowania fizycznego. System Linga powinien być 
uznany za podstawę kształcenia cielesnego. Prof. Michałowicz sądzi, że Rząd powi- 
nien udzielić zapomóg instytucjom sportowym w kraju, aby mogły one rozwinąć na- 
leżycie swą działalność i zapobiedz niepożądanym wpływom instytucyj obcych. 

Głosowanie nad wnioskami Dr. Wyrzykowskiego — w sprawie metody Linga 
i instytutu cywilno-wojskowego odłożono. 

Dr. Hojnaeki stawia wniosek, aby 1) powstały studja wychowania fizycznego 
przy wszechnicach z zapoczątkowaniem przez katedry teorji wychowania f{izycznego, 
2) urządzanie kursów odbywało się według przepisów . ministerjalnych w kontakcie 
z wydziałami lekarskiemi (w Małopolsce przez Sokół i Tow. Zabaw Ruchuwych). 
Wniosek przyjęto ze skreśleniem ustępu o Sokole i Tow. Zabaw Ruchowych. Poza- 
tem Rada przyjmuje do wiadomości informacje podane przez refer, Dr. W. Św. Za- 
wadzkiego i przychyla się do podanych przezeń ogólnych dezyderatów. 

Przewodnictwo obejmuje Prof, Michałowicz. 

Dr. Drabezyk w referacie „łdea wojskowości wśród młodzieży szkół 
średnich“ omawia sprawę nadmiernego elementu mulitarystycznego wśród mtodzieéy 
w szkołach oraz w organizacjach harcerskich. 

W dyskusji Dr. Orłowicz jest za zniesieniem ćwiczeń wojskowych w szkole 
średniej. Dr. Strumiłło podnosi, że harcerstwo nie jest prądem militarnym, a znaczenie, 
jego dla młodzieży jest nader wielkie. Dr. Wyrzykowski jest zdania, że styczność 
pomiędzy wykształceniem fizycznem w wojsku i szkole jest wyraźna, należy bowiem 
podnieść wspólność przyrządów, gier i boisk. Dlatego też porozumienie pomiędzy 
szkołą a wojskowością powinno być bliskie. P. Biega sądzi, że krańcowy pierwiastek 
militarny nie jest pożądany, mimo to w dzisiejszych czasach młodzież powinna się 
przejąć duchem wojskowości. 

P. Pawełek (del. Min. Spraw Wojskowych) zgłasza w związku z dyskusją 
wniosek następujący: „Ponieważ wychowanie fizyczne narodu powinno być wspólną 
troską społeczeństwa, armji i szkoły, główne kierownictwo sprawą wychowania fizy- 
cznego powinno być powierzone ciału złożonemu z przedstawicieli Ministerstwa Zdro- 
wia, Oświaty, Wojny i innych. Ciało to winno nadawać jeden kierunek wychowaniu 
fizycznemu i ustanawiać równe poziomy dla pracowników w dziedzinie wychowania 
fizycznego. Potrzeby szkół, armji i społeczeństwa, a również kroki już poczynione 
powinny być odpowiednio uwzględnione przez poszczególne Ministerstwa". 

Kap. Sikorski podtrzymuje wniosek por. Pawełka w sprawie utworzenia. ko- 
misji, któraby sprawy wychowania fizycznego bliżej rozpatrzyła I opracowała odpo- 
wiedni program. Dr. Drabczyk popiera swój wniosek w sprawie konieczności znie- 
sienia w szkole średniej i skautyzmie wszelkiego charakteru ćwiczeń ściśle wojskowych. 
Prof. dr. Panek stawia wniosek następujący: » Wyeliminowanie wszelkich pierwiastków 
ćwiczeń wojskowych w wychowaniu młodzieży nie jest racjonalne, gdyż pewne ele- 
menty wojskowe mogą być w szkole z pożytkiem zuzytkowane“. 

Wnioski dr. Drabczyka i prof. Panka zostały przyjęte, wniosek p. Pawełka 
nie był głosowany ze względów formalnych, gdyż uznano, że Rada Wychowania 
Fizycznego, jako organ doradczy Ministra Zdrowia Publicznego nie może wyłaniać 
z siebie Komisji międzyministerjalnej. 

W dalszym punkcie porządku dziennego p. Garczyński daje sprawo- 
zdanie z działalności Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich, i zgłasza następujący 
wniosek: „Państwowa Rada Wychowania Fizycznego i Kultury Cielesnej uznaje po- 
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nownie konieczność udziału przedstawicieli Polski w Igrzyskach Olimpijskich 1) ze 
względu na konieczność stworzenia bodźca dla kultury cielesnej w kraju, 2) ze 
względu na ujmę, jaką państwu przyniesie niestawienie się w szeregu 32 innych 
państw, nawet jaknajmniej kulturalnych (uchwalono po ożywionej dyskusji). 

Uchwalono wnioski: dr. Orłowicza 1) aby na najbliższem posiedzeniu Rady 
Wychowania Fizycznego omówiono całokształt spraw, z wychowaniem fizycznem, 
gimnastyką isportem w Polsce zostających w związku, wraz z kompletnym programem 
postępowania w tej sprawie na najbliższych lat 5, 2) Państwowa Rada Wychowania 
Fizycznego, uważając kwotę przeznaczoną obecnie na popieranie życia sportowego 
w Polsce za niedostateczną, uprasza Ministerstwo Zdrowia Publicznego o przedsta- 
wienie sobie na najbliższem posiedzeniu preliminarza budżetowego wydatków z wy- 
chowaniem fizycznem w Polsce związanych, 3) Rada Wychowania Fizycznego wyraża 
przekonanie, że obce organizacje mogą prace nad wychowaniem fizycznem w Polsce 
prowadzić tylko w porozumieniu z władzami szkolnemi. 

Wreszcie Rada przyjmuje wniosek p. Biegi i dr. Orłowicza, aby na naj- 
bliższem posiedzeniu Rady Wychowania Fizycznego przeprowadzona była reorgani- 
zacja Rady na stałe sekcje. 

Na tem posiedzenie zakończono. 


sekretarz: Dr. I. Jaroszyński. Przewodniczący: (—) Prof. Michałowicz 


Z posiedzeń miesięcznych lekarzy szkolnych szkół warszaw- 
skich przy Wydziale Higjeny szkolnej Ministerstwa Zdrowia 


Publicznego. 
Posiedzenie z d. 23 stycznia 1920. 


Przewodniczący dr. Kopczyński, protokół prowadzi dr. Osmólski, osób obec- 
nych 24. Dr. Podhorecki wygłasza referat „W sprawie akcji dożywia- 
nia dzieci szkolnych w Warszawie". Szkolnych dzieci dożywia się obecnie 
z górą 20,000. W lutym cyfra ta wyniesie do 30,000. Operuje się wyłącznie produktami 
ameryka#skiemi, które dają z porcji dziennej około 600 ciepłostek. Kontrolerzy amery- 
kańscy żądają zmiejszenia przydziału dla szkół średnich, aby powiększyć liczbę dzieci 
dożywianych w szkołach niższych. Państwowy Komitet Pomocy Dzieciom zamierza 
zwołać przedstawicieli kół szkolnych i zażądać przedłożenia sobie list dzieci ubogich. 
W dyskusji biorą udział dr. Kopczyński, dr. Kurtz, dr. Wojnówna, dr. Matusewiczówna, 
dr. Dąbrowska, którzy jednomyślnie są zdania, że nie należy uszczuplać przydziału 
dla dzieci szkół średnich, gdyż inteligencja jest materjalnie upośledzona więcej niż 
klasy inne, a bardzo trudno jest w tej sferze kwalifikować na podstawie bytu mate- 
rjalnego danej rodziny, która najczęściej swe braki materjalne ukrywa. 


Następnie wygłosił referat dr. Zawadzki „Lekarz szkolny a wycho- 
wanie fizyczne*. Powszechnie przyjęta na wszystkich zjazdach i sejmach na- 
uczycieli zasada, że szkoła powinna nietylko uczyć, ale przedewszystkiem wychowywać, 
nie może być należycie wcielona w życie, głównie z powodu braku odpowiednio wykwa- 
lifikowanych sił wykonawczych. Obok należytego uświadomienia i wciągnięcia do współ- 
pracy w wychowaniu fizycznem ciała pedagogicznego, obok wykształcenia na studjach 
© poziomie uniwersyteckim specjalnych wychowawców fizycznych, niezbędny jest 
większy współudział w tym kierunku lekarzy szkolnych. Lekarz szkolny powinien 
mieć naczelny kierunek nad wychowaniem fizycznem w szkole, powinien być doradcą 
| kontrolerem wychowawcy i w tym celu musi posiąść odpowiednie wiadomości 
z dziedziny higjeny szkolnej, wychowania fizycznego i ćwiczeń cielesnych, czego mu 
obecnie studja uniwersyteckie nie dają. Znaczenie pedagogiczne i higjeniczne pracy 
mięśniowej jest niedoceniane przez świat pedagogiczny i lekarski wogóle. Biochemja 
i hermodynamika mięśnia, jako czynnik już nietylko wychowawczy, ale  pierwszo- 
rzędny środek leczniczy jest w zupełnem zaniedbaniu. Wskazania ścisłe, przeciw- 
wskazania jak również umiejętna ordynacja ćwiczeń szkolnych nie są praktykowane. 
Wnioski stąd jasne: 1) Przyszli lekarze szkolni winni otrzymywać specjalne fachowe 


wskazówki, ergo potrzebne są na wydziałach lekarskich specjalne katedry higjeny 
szkolnej i wychowania fizycznego dla lekarzy. 

2) Dla obecnie czynnych lekarzy szkolnych niezbędne jest urządzenie dopeł- 
niających wykładów higjeny szkolnej i teorji ćwiczeń cielesnych. 

W dyskusji nad referatem biorą udział dr. Osmólski, dr. Cieszyński, dr, Drab- 
czyk i prof. Wójtowicz, który komunikuje, że w przepisach o egzaminach kandyda- 
ckich na nauczycieli przewiduje się gimnastykę jako jedną z dwóch obowiązkowych 
specjalności pedagogicznych. 

Przewodniczący otwiera dyskusję nad referatem dr. Drabczyka wygłoszonym 
na poprzedniem posiedzeniu p. t. „Wojskowość w fizycznem .wychowaniu młodzieży 
szkół średnich“. W dyskusji zabierają głos dr. Zawadzki, dr. Osmólski (przeciw 
militaryzacji szkoły), prof. Wojtowicz, który zawiadamia, że w Ministerstwie Spraw 
Wojskowych utworzono Radę, której powierzono zajęcie się omawianą sprawą i że 
w Sekcji H Ministerstwa W. R. i O. P. zastanawiano się nad wcieleniem do pro- 
gramu szkół pewnych ćwiczeń wojskowych. Dr. Drakczyk zastrzega się przeciwko 
dopuszczeniu osób wojskowych do prowadzenia ćwiczeń. 

Posiedzenie z d. 19 lutego r. 1920. 

Przewodniczący dr. Kopczyński, sekretarz dr. Stefański, osób obecnych 26. 

Dr. Podhorecki omawia sprawę dożywiania dzieci. Państowy Ko- 
mitet Pomocy Dzieciom nie może zejść ze stanowiska swego względem szkół średnich 
Warszawy 1 wymaga jak najoszczędniejszego rozdawnictwa w szkołach średnich. 
Mają być ułożone listy dzieci szkolnych zakwalifikowanych do odżywiania. listy te 
układa Koło Wpisów Szkolnych łącznie z władzami szkolnemi. Przy kwalifikacii bierze 
udział lekarz. Karty sanitarne szkolne służą za materjał do kwalifikacji. 

Dr. Zofja Wojnówna w referacie swoim „Program higjeny 
w szkołach średnich“ przedstawiła pogląd autorów programu ministerjalnego 
dla szkół średnich na sposób prowadzenia wykładu higjeny, umieszczenia jej w szeregu 
innychnauk przyrodniczych w programach o różnej podstawie wychowawczej. Jak wiado- 
mo program ministerjalny wyznacza na wykłady higjeny w VI kl. 1 godzinę tygodniowo. 
Referentka stawia żądania, by higjenę wykładał lekarz w klasie VIT i VIII, po zazna- 
jomieniu się uczniów z anatomią, fizjologią i w dostatecznej mierze z fizyką i chemią 
Wykłady dla uczenie winny nosić specjalny charakter. 

Dr. Łapińska uważa, że nie należy wykładać higjeny w VIII k! gdzie młodzież 
żyje pod grozą matury, tylko w VII kl., gdzie należy zostawić dla higieny wraz 
z przyrodą 2 godziny tygodniowo; dr. Zawadzki proponuje, by wychowawcy pouczali 
popularnie młodzież w każdej klasie o zasadach higjeny, wykład jednak higieny może 
mieć tylko lekarz. Prof. Nawroczyński komunikuje, że programy dla klas wyższych 
są w opracowaniu, w naradach nad wykładem higjeny weżmie udział przedstawiciel 
lekarzy szkolnych. 

Posiedzenie z dnia 28 marca 1920. Przewodniczy dr. St. Kopczyński, 
osób obecnych 27, protokół prowadzi dr. Gębarski. Poruszane są sprawy ułatwienia 
młodzieży szkolnej korzystania z gimnastyki ortopedycznej, umożliwienia nabywania 
szkieł ocznych po cenach przystępniejszych i wysyłania dzieci na kolonje letnie dla 
młodzieży szkół średnich. Przewodniczący oznajmia, źe pożądanem jest, aby z tych 
kolonji przedewszystkiem korzystały dzieci z rodzin inteligencji, najbardziej dotkniętej 
przez wojnę, że dzieci będą oglądane przez specjalne komisje. Poczem dr. Strumiłło 
odczytuje swój referat pt. „Stan obecny harcerstwa, jego organizacja 
i stosunek do szkoły“. 

Po krótkiem naszkicowaniu historji harcerstwa polskiego, prelegent scharakte- 
ryzował stan jego obecny: organizacje poszczególnych dzielnic jeszcze istnieją, ale 
wiążą się w jednolity Związek Harcerstwa Polskiego z Radą Naczelną i jej organem 
wykonawczym, Naczelnictwem na czele; z tych organizacji Poznańska jest zupełnie 
niezależna, Galicyjska uzależniona od Związku Sokolego, a tutejsza od Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. Razem liczą 32000 młodzieży, w czem 


około 1/3 przypada na dziewczęta: młodzież szkół średnich stanowi około 2/3 ogólnej « 


liczby, natomiast w Poznańskiem zaledwie 1/4. Poza granicami Rzeczypospolitej 
znajduje się organizacja harcerska w Rosji i na Syverji (gdzie pozostaje jeszcze 
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około 2000 młodzieży), oraz w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej (ok. 5000 
młodzieży), 

Zasadniczą wadą harcerstwa jest brak dojrzałych kierowników drużyn i zbyt 
wielka ilość młodzieży przez te drużyny obejmowywana, przez co zamiast istotnego 
wychowania mamy tresurę masową, zupełnie sprzeczną z wskazaniami twórcy ruchu 
skautowego. W szczególności szablon i formalizm, powierzchowność, niedbalstwo 
i frazes staje się dorobkiem tego pozostawienia młodzieży samej sobie wobec nie- 
chęci czy nieumicjętności starszych do czynnego zajęcia się harcerstwem, jak to ma 
miejsce w innych krajach. Nie dziw, że na tem tle dużo bywało nieporozumień 
w szkołach z młodzieżą harcerską, ale słuszność nakazuje przyznać, że jeżeli mło- 
dzież bywała nieposłuszna, niegrzeczna, samowolna — to z drugiej strony dyrekcje 
l opiekunowie grzeszyli nieraz ignorancją wartości harcerstwa, uprzedzeniem i for- 
malistyka. 

Pomimo tego wszystkiego wyniki dotychczasowe pracy harcerskiej trzeba 
uznać za dodatnie: zarówno głosy wybitnych wojskowych, jak i kierowników szkół 
stwierdzają ogólną wyższą sprawność fizyczną, ponadprzeciętny poziom moralny 
l wyrobienie organizacyjne wychowanków drużyn harcerskich. 

Będąca obecnie w toku reorganizacja harcerstwa zjednoczy organizacje 
dzielnicowe, usamodzielni całość, poddając ją jednak nadzorowi i opiece Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. Komenda i Inspektorat jako organy 
kontroli pozostaną nadal, ale władza kierująca spocznie w ręku wybieralnego Naczel- 
nictwa. Prawo głosu mieć będą jedynie pełnoletni członkowie Związku Harcerstwa 
Polskiego, a takimi będą instruktorzy, starsi harcerze (po wyjściu z drużyn) i przyja- 
ciele harcerstwa (jako członkowie współdziałający w Patronatach). 

Stosunek władz szkolnych do drużyn harcerskich złożonych % młodzieży 
szkolnej normować będzie Ministerstwo, zapewniając szkołom ostateczną decyzję co 
do samego istnienia drużyn na ich terenie i co do akceptacji programu pracy 1 otrzy- 
mywanych rozkazów władz harcerskich. 


Istolna poprawa stosunków przyjść może jednak przedewszystkiem z żyw- 
szego, czynnego udziału opiekunów drużyn w ich pracy. Wogóle od przyciągnięcia 
do czynnej pracy w harcerstwie licznego zastępu prawdziwych wychowawców zależeć 
będzie wyzyskanie tego ważnego środka wychowawczego, jakim jest system Baden 
Powella, 

Wtedy dopiero zarówno strona fizyczna — gry, sporty, wycieczki, warsztaty, 
będą mogły być właściwie poprowadzone, jak również strona moralna, społeczna, 
kulturalna, metodyczna praca nad osobą, praktyka dobrych uczynków, wzajemna 
pomoc, kult wielkich Polaków — istotnie pogłębione. 

Nad referatem wywiązuje się dyskusja, biorą w niej udział przewodniczący, 
dyr. Kujawski, dr. Zawadzki, dr. Pieńkowski, dr. Bociański, dr. Sadkowski i dr. Kurtz. 

Dyr. Kujawski w obszernem przemówieniu daje obraz historyczny prób od- 
działywania szkoły na harcerstwo, które nie zostały uwieńczone skutkienf; wszelkie 
próby tworzenia Patronatów, Kół Opieki nie wpłynęły dodatnio na stosunek i nie 
zrobiły kroku naprzód w celu uzależnienia do pewnego stopnia drużyn od szkoły, 
Inni w dyskusji wyrażają pogląd, że koniecznem jest, aby kierownicy szkół byli 
dobrze uświadomieni w sprawach harcerstwa i przy pomocy instruktorów drużyn stali 
się łącznikami między organizacją i szkołą, aby lekarze szkolni starali się zachęcać 
rodziców uczni do zainteresowania się harcerstwem, aby harcerstwo było związane ze 
szkołą i podlegało na równi z wychowaniem i nauczaniem jednemu kierownictwu. 

Le względu na ważność poruszanej sprawy postanowiono dla omówienia jej 
poświęcić następne posiedzenie. 

Posiedzenie z dnia 22 kwietnia 1920. Przewodniczący dr. St. Kopczyński, 
osób obecnych 31. Dr. Podhorecki omawia sprawę dożywiania dzieci. 
Źwraca uwagę na brak kultury dzieci przy jedzeniu w Punktach Odżywczych, widzi w tem 
niedozór szkoły, proponuje: 1) aby lekarze szkolni wglądali w prowadzenie kuchni 
1 aby w dni świąteczne zostały ustanowione dyżury wychowawców. którzyby czuwali 
nad dziatwą w punktach odżywczych, 2) prosi o dane statystyczne przyrostu wagi 
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dzieci dożywianych przez Komitet Pomocy Dzieciom. Zebrani uważają, że nauczy- 
cielstwo jest zbyt przeciążone pracą i nie można go obciążać dyżurami w dni świą- 
teczne, przewodniczący proponuje wybieranie na dyżurnych delegatów z klas wyż- 
szych. W sprawie statystyki wagi dzieci dożywianych zebrani widzą trudności ze 
względu na krótki przeciąg czasu dożywiania i wpływ innych czynników na wagę 
dzieci. 

Poczem została otwarta dyskusja nad referatem dr. Strumiły p. t. »Stan 
obecny harcerstwa, jego organizacja, zadania i stosunek do szkoły<, W dyskusji 
zabierają głos dyrektor K. Kujawski, dyr. W. Górski, dr. Drabezyk, dr. Zawadzki, 
p. Sedlaczek i dr. Strumiłło. P. K. Kujawski stwierdza, że dotychczasowy stosunek 
harcerstwa do szkoły jest niezadowalający. Powodów jest dość dużo. Za najważ- 
niejszy mówca uważa brak istotnego udziału rodziny 1 szkoły w organizacji i pracy 
harcerskiej. To co dotąd uczyniono w tym kierunku nie wystarcza, dotyczy bowiem 
więcej formy niż treści. Szkoła nie może zadowolić się nadaniem jej prawa ,,veto“, 
lecz musi mieć prawo i nawet obowiązek udziału czynnego i w wykonaniu i w kie- 
rowaniu harcerstwem, gdyż dla młodzieży niezbędna jest jednolitość kierunku, który 
w okresie nauki szkolnej nadawać musi szkoła, i dlatego szkoła musi być powołana 
do czynnej opieki nad harcerstwem i w sprawach zasadniczych winna mieć głos de- 
cydujący. Mówca uważa, iż nowe projekty organizacji są pewnym krokiem naprzód, 
ale czy nowa organizacja harcerstwa ziści pokładane w niej nadzieje trudno przesą- 
dzać, gdyż wszystko zależy ad wykonania; dotąd zasady były dobre, tylko sposób 
wykonania im nie odpowiadał. Należy ideę harcerstwa stopniowo rozwijać, dopoma- 
gać rodzinie 1 szkole w wychowaniu, ale nie dążyć do roli kierowniczej. Większość 
zebranych stwierdza nieufność Harcerstwa do szkoły i wyraża zdziwienie, że kierow- 
nicy szkół nie są powiadomieni o rozkazach naczelnej komendy. Wszyscy szukają 
przyczyn tego stosunku, jedni widzą je w pajdokratyzmie młodzieży, dr. Drabczyk 
w idei wojskowości zaszczepionej w czasach konspiracyjnych przez P. 0. W. Dr. Stru- 
miłło broni stanowiska harcerzy, upatruje zło w tem, że nikt ze starszych nie wchodzi 
do drużyn harcerskich, że harcerze pragną, aby nauczyciele wchodzili w bezpośrednie 
zetnięcie z drużyną, Wychowawca powinien być drużynowym. Mówca ma nadzieję, 


że stosunki się zmienią na lepsze, gdy ogłoszony będzie statut, który p. Minister 
zatwierdził. 


Ne zebraniu miesięcznem lekarzy szkolnych z dn. 20 maja rb. omawiano 
sprawę akcji wysyłania dzieci szkół Średnich na kolonje letnie, poczem p. dr. Matu- 
sewliczówna wygłosiła referat na temat: „Zaburzeniawzrokuicierpie- 
niaoczu w wieku szkolnym”. Prelegentka dała wskazówki badania oka, obja- 
śniła spotykane u dzieci cierpienia oczu jak łojotok suchy, zapalenie gruczołów powieko- 
wych 1 jaglicę, uzasadniła możność dopuszczenia dzieci z zołzowem zapaleniem oczu do 
szkoły i konieczność wysyłania ich na wieś. Poruszała sprawę zranień oka przez nieostro- 
żne obchodzenie się piórem i zabawę nabojami. Przy badaniu siły wzroku zwróciła pre- 
legentka uwagę na wzrost krótkowzroczności dzieci w wieku szkolnym, który z 70/6 
dochodzi do 60%/, w szkołach wyższych, przyczyny tego widzi w wadliwem trzyma- 
niu się dzieci, w nadmiernem zadawaniu robót piśmiennych i nie noszeniu szkieł, 
pomimo, iż jestto wskazane. Dr. Matusewiczówna proponuje tworzenie poradni szkol- 
nych, gdzie ordynowaliby specjaliści. Dr. Kopczyński zawiadamia, że projektowane 
są przez Ministerstwo kursy dla lekarzy szkolnych, a więc i w zakresie okulistyki, 
że czynione są zabiegi, by w szkołach używano jak najmniej gotyku. Dr. Szmurło 
stawia wniosek, aby na przychodnie szkolne objąć Instytut Higjeny Dziecięcej przy 
ulicy Litewskiej. Dr. Gepner proponuje, aby dzieci z cierpieniami oczu, dopuszczane 
do szkoły, miały zaświadczenia od specjalistów, że lekcyj w domu przygotowywać 
nie mogą. Dr. Zawadzki informuje zebranych o szkole pływania dla młodzieży 
szkolnej, urządzonej staraniem Wydziału higjeny szkolnej i Wychowania Fizycznego 
na brzegu praskim na Wiśle. 


Działalność Sekcji Higieny Szkolnej Magistratu m. st. Warszawy 
z roku szk. 1918/19. 


(Streszczenie ze szczegółowego Sprawozdania, nadesłanego do Wydziału Higieny 
Szkolnej Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego). 


Opiekę higjeniczno-lekarska nad szkołami powszechnemi, czteroklasowemi, 
rzemieślniczemi i ochronami roztaczało 23 lekarzy. W roku sprawozdawczym 
zostały otwarte pierwsze oddziały dla dzieci małozdolnych, nad któremi roztoczył 
opiekę jeden z lekarzy szkolnych, specjalista neurolog. 

Działalność Sekcji w roku sprawozdawczym polegała na organizowaniu 
pracy higjeniczno-lekarskiej, czuwaniu nad tem, ażeby szkoły wskutek powoływa- 
nia do wojska lekarzy szkolnych nie były pozbawione zbyt długo pomocy higie- 
niczno-lekarskiej. Ta strona działalności była specjalnie utrudniona wobec wiel- 
kiego zapotrzebania lekarzy w wieku poborowym do służby w wojsku, dalej Sekcja 
Higieny Szkolnej w osobie naczelnego lekarza, kontrolowała stale działalność lekarzy 
szkolnych i higienistek szkolnych, odwiedzając szkoły i sprawdzając otrzymywane od 
nich sprawozdania piśmienne. Przeprowadzono za pośrednictwem lekarzy szkol- 
nych ankietę, która wykazała, że 259 dzieci ze szkół miejskich ma słuch tak osła- 
biony, że nie może korzystać z nauki szkolnej nawet siedząc w pobliżu nauczy- 
ciela, to dało wskazówkę, wiele należy utworzyć oddziałów specjalnych dla tego 
rodzaju upośledzonych dzieci. Dzieci jąkających było 141 co wynosi 0,56%. Na 
wniosek Sekcji Rada Miejska zgodziła się na przygotowanie- 1000 ławek szkolnych, 
projekt konkursu był przygotowany przez lekarza naczelnego szkół miejskich: 

W celu wzmocnienia dozoru nad czystością dziatwy szkolnej, zaprowa- 
dzono listy czystości oraz kąpielowe, w których nauczyciele i higienistki szkolne, 
obowiązani są notować stan czystości uczniów, oraz czy był w kąpieli w dniu 
wyznaczonym dla danej szkoły lub nie. 

Stwierdziwszy ogromny brak pomieszczeń szkolnych na wniosek lekarza 
naczelnego szkół miejskich i Komisji Między- Wydziałowej Wydział Budownictwa 
przygotował plany i kosztorysy na baraki i budynki szkolne. | 

Czuwając nad stanem zdrowia dziatwy szkolnej Sekcja Higieny Szkolnej 


urządziła kąpiele solankowe w Kąpielisku przy ul. Nowowiejskiej 27 1 na Pradze 


ul. Szeroka 27 w kąpielisku szkolnem, z kąpieli korzystało 427 dzieci. Do Cie- 
chocinka wysłano 91 dzieci. 

Sekcja Higieny Szkolnej w roku sprawozdawczym zaprowadziła ścisłą 
kontrolę wszystkich przypadków chorób zakaźnych i pasorzytniczych w szkołach 
i ochronach miejskich. Zestawienie danych wykazuje, że chorób zakaźnych było 
w szkołach miejskich 2980 na 26(00 uczniów szkół miejskich, co wynosi 11,47; 
chorób pasorzytniczych ($wierzba, liszaj strzygący, parch) było 1181, co stanowi 
4,4%. Z chorób zakaźnych najwięcej odnotowano influenzy, bo 2640 przypadków. 
Z innych chorób najwięcej dał przypadków koklusz, odra i tyfus plamisty. 

Z chorób pasorzytniczych największą liczbę przypadków (1114) dała 
$wierzba. 

W ochronach na 1200—1500 dzieci było 512 przypadków chorób zakaź- 


s nych (3400) i tu również większość przypadków przypada na influenzę (364 zacho- 


rowań), z innych chorób najwięcej przypadków przypada na koklnsz i odrę. 
Chorób pasorzytniczych w ochronach zanotowano 246, z niej 209 przy- 
padków przypadło na $wierzbe. 
W ciągu roku sprawozdawczego lekarze szkolni zbadali 9465 uczniów 


© szkół miejskich, zaszczepiono ospę 3466 dzieciom. Liczbę higienistek szkolnych 


z 1 zwiększono do 13. Higienistki zwiedziły 448 rodzin, dokonały 174 wywiadów 
dzieci gruźlicznych, odprowadziły do ambulatorjów 25, do odwszenia 269, ostrzygły 
3006 dzieci, brały udzia! w szczepieniu ospy 3466 dzieci, przygotowywały listy 
zdrowia badanych, co miesiąc w każdym oddziale sprawdzały czystość i porządek 
dziatwy szkolnej. 

Pod względem lokali szkolnych sprawa się nie zmieniła, miasto nie: zbu- 
dowało ani jednej własnej szkoły ani jednego baraku. Lokale szkolne 
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wobec zwiększenia liczby uczniów musiały być zużytkowane w wielu wypadkach 
z rana i po południu, co jeszcze pogarszało położenie i odbijało się bardzo nie- 
korzystnie na stanie zdrowia uczniów szkół miejskich. 

Dzieci, potrzebujące pomocy wewnętrznej lub chirurgicznej oraz specjalnej ` 
kierowane były do ambulatorjów miejskich. 


W ambulatorjach dentystycznych przyjęto dzieci nowych 2034, powtórnych 
9841, ogółem 12930. Zaplombowano 3529 zębów, usunięto 1147, uporządkowano 
całkowicie jamę ustną u 797 uczniów. 


Do ambulatorjów ocznych przyjmowano dzieci tylko z wadami wzroku, ` 
dzieci z cierpieniami oczu były odsyłane do specjalnych przychodni w szpitalach y 
miejskich. W ciągu roku zbadano 950 dzieci, u których stwierdzono: nadmiarowość - 
u 207 dz., krótkowzroczność u 218 dzieci, niezborność u 268, zez u 30, inne - 
wady 96, wad nie wykryto u 131 dzieci. 


W roku sprawozdawczym bezpłatnie albo niżej kosztów wydano 321 oku- 
larów. Lekarze szkolni odbyli 11 posiedzeń, na których omawiane były wszelkie 
sprawy, dotyczące działalności lekarzy szkolnych i higienistek szkolnych. 


Organizacja kąpieli przymusowych trwała bez przerwy cały rok szkolny. 
Miasto było rozdzielone na 9 okręgów, ugrupowanych około publicznych i szkol- ` 
nych kąpielisk. Kąpieliska funkcjonowały od godziny 8'/ do 2—3 pp. przeciętnie 
3—4 dni w tygodniu, razem wydano 90445 kąpieli. W stosunku do ogólnej liczby 
dzieci, uczęszczającej w roku szkolnym sprawozdawczym ilość wydanych kąpieli 
wynosiła 45°/,. Dla szkół żydowskich */, wynosił 59'/, dla chrześcijańskich 42,3°/, M 
(przy 10 dniach kąpielowych 120,000 marek rocznie) oprócz kąpieli grupowych dla ` 
zachowania czystości ciała poszczególni uczniowie mogli korzystać z kąpieli od- 
dzielnie, otrzymując bilety od lekarzy higjenistów, lub od kierownika szkoły. 


Z dodatkowego sprawozdania z półkolonij solankowych przy ul. Nowowiej- 
skiej i Szerokiej wynika, że Sekcja Higjeny Szkolnej, podobnie jak w roku ubie- 
głym, urządziła w tych dwóch punktach kąpiele solankowe dla dzieci szkół miej- 
skich, obarczonych gruźlicą stawów, kości, gruczołów chłonnych i skóry. Sezon 
kąpielowy trwał przez 6 tygodni od dn. 1. VII do 10. VIII. Dzieci przebywały na 
kolonji od 9-ej rano do 6-ej wieczór i otrzymywały 3 razy dziennie pożywienie. 
Co do wyników otrzymanych, to należy je uważać za zadawalające, szczególniej * 
na Nowowiejskiej, gdzie u 5,870/6 dzieci znaleziono znaczną poprawę, pomimo 
bardzo niesprzyjającej pogody. 


Półkolonie ciechocińskie, jak to wykazało 2-letnie doświadczenie, dają po- 
myślne wyniki dla zdrowia dzieci i powinny być tworzone w miastach „naszych 
dla dzieci limfatycznych i skrofulicznych, których z jakichbądź powodów nie można 
skierować do odpowiednich zdrojowisk. 
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„Dzieci na wieś . 


Sprawozdanie Polskiego EN „Dzieci na wieś“, za r. 1919 dedykowane Sejmowi 
i Rządowi Polskiemu, Lwów 1920. Str: 88 in 4°. 


| 
Pierwsze kolonje dziecięce w Małopolsce zaincjowało i urządziło «al 
Towarzystwo Pedagogiczne we Lwowie; potem sporadycznie były organizowane 
przez różne towarzystwa i związki. Pierwsze lata wojny uniemożliwiły działalność 
na tem polu. Tymczasem wśród młodzieży i dzieci wycieńczonych fizycznie i mo- 
ralnie znękanych, zaczęły grasować choroby i szerzyć Śmiertelność. Szeregiem. 
artykułów, umieszczanych w prasie lwowskiej i krakowskiej inspektor Horwath 
zaalarmował społeczeństwo, nawołując do podjęcia w tym kierunku akcji ratowni- 
czej. Drogą ofiar publicznych i z pomocą miasta (żywność) grono osób dobrej 
woli zorganizowało w 1917 r. kolonje dla 400 i półkolonie dla 3000 dzieci | 
1 młodzieży. 
Szerszą działalność rozwinął w 1918 r. Zjednoczony Komitet p. n. n. „Dzieci 
na wieś”: 1000 dzieci umieszczono na wsi, 8000 na półkoloniach. 1910 r. przy- 
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© niósł komitetowi lepsze warunki bytu. Na skutek wniesionego memorjału Sejm przy- 


znał Komitetowi 5 mil. koron zasiłku, a Centr. Komit. pom. dla dzieci 2 mil. kor. 
w żywności z darów amerykańskich (szałarza tychże, Hoovera, dzieci lwowskie 


1 serdecznie witały). 
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Komitet lwowski „Dzieci na wieś" składał się z prezydjum honorowego 
i czynnego oraz kuratorjum. Stąd wychodzila dyrektywa; realizacja uchwał nale- 
żała do Wydziału Wykonawczego i Biura Centralnego. Niezależnie od tego utwo- 
rzono 7 sekcyj: sanitarną, ogólnej kontroli, prasową, skarbową, szkół średnich, 
odzieżową i wysyłki dzieci. Przewodniczący sekcyj wchodzili w skład Wydziału 


> Wykonawczego. Na przyszłość wysuwają się wskazówki, by: 1) nie umieszczać 


~ kilku kolonij nad jedną rzeką (epidemia), 2) najpóźniej w połowie czerwca przy- 


gotować kolonje, 3) dzieci poniżej 10 lat wysyłać w pobliże miasta. 

Organizacja wykonawcza urządziła dla kierowników wzgl. ich zastępców 
3 tygodniowy kurs (męski i żeński), w zakres którego wchodziły: przyrodoznawstwo, 
hygiena, ratownictwo, zapobieganie chorobom zakaźnym, gry, zabawy, gimnastyka, 
organizacja wycieczek, zbieranie ziół leczniczych. Regulamin zobowiązywał kie- 
rowników do odpowiedzialności za podjęte czynności, określał maksymalną ilość 
dzieci w stosunku do pomieszczenia, zawierał metodycznie wskazówki postępowa- 
nia z dziećmi. Komitet utrzymywał łączność z kolonią bezpośrednio przez dele- 
gatów-członków swych i tygodniowe piśmienne raporty kierownika. Tenże brał 
czynny udział w lokalnym komitecie. Jak kierownicy tak delegaci w raportach 
swych stwierdzili pod każdym względem dodatnie rezultaty pobytu dzieci na ko- 
lonjach. Kwintesencją tego jest podzięka wystosowana przez dzieci do Sejmu 
i Rządu i życzliwość ludności, która stykała się z daną kolonią. 


Ogółem było 134 kolonie z 5789 dziećmi, przeciętny pobyt trwał 45 dni; 
koszt całkowitego utrzymania wyniósł 9 kor. 24 h. (odżywianie bardzo dobre). 
Ze szkół średnich było 220, z wydziałowych i ludowych 78/, młodzieży i dzieci 
Ogólny koszt kolonii wyniósł 2,956.440 K. 51 h. Równocześnie urządzone przez 
żydowski komitet kolonie, wykazały przeciętnie krótszy czas pobytu (25 dni) 
i większe koszta dziennego utrzymania (10 K. 92 h.) 


Półkolonje mieściły się na przedmieściach w budynkach szkolnych, 
lub specjalnych barakach. Najliczniejszą jednostką bvło ognisko, podzielone na dru- 
żyny (po 60 dzieci), te — na zastępy. Kierownikami drużyn byli nauczyciele, za- 
stępowym! wyróżnieni uczniowie. Pedagogicznym naczelnikiem ogniska był je- 
den z kierowników; naczelnik i kierownicy stanowili zarząd wykonawczy ogniska. 

Regulamin zarządu wykonawczego w wytycznych swych jest podobny 
do regulaminu kierownika kolonii, podobnie z małemi zmianami — regulamin dla 
wychowanków. Opierając się na spostrzeżeniach lustratorów i opiekunów, pożą- 
danem jest, by:l. stanowisko kierownika wychowawczego było osiągane drogą konkursu; 
2. powierzyć mu tylko podagogiczną stronę i nadzór; 3. dostatecznie wyekwipo- 
wane półkolonje urządzać za miastem (szkodliwy wpływ ulicy i często otoczenia 
domowego). | 


Braki miejskich półkolonii starano się wynagrodzić prowadzeniem ćwiczeń 
lizycznych (prof. Germanówna). I kolonje i półkolonie rozwijały w dzieciach 
zmysł piękna (natura, Śpiew, przedstawienia i t. p.) i zamiłowanie do czytelnictwa 
(pismo, książki) Godnem uwagi jest zainicjowanie ruchu harcerskiego (prof. Wo- 
lańczyk), przez założenie na półkolonjach 2 drużyn skautowych. 


Pôtkolonie trwały 44 dni. Na 7088 dzieci 74%, stanowiły dzieci w wieku 
od 7-12 lai. Ze sfer inteligentnych bvło niespełna 10, Porównanie korzyści, 
osiągniętych przez dzieci na koioniach i półkolonjach, przemawia za urządzeniem 
kolonji. Sprawozdanie swe komitet zaopatrzył w poglądową mapkę rozgrupowania 
kolonii i półkolonii (gros w Małopolsce, kilka w Wielkopolsce i Królestwie). Do- 
dać należy, że sekcja ogólnej kontroli stwierdziła w książkowości Komitetu, jego 
magazynach i administracji — wzorowy porządek. Doświadczenie nabyte przez 
Komitet lwowski może służyć jako vade mecum organizującym sie Komitetom. 
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Narodowy Instytut Wychowania Fizycznego we Francji. 


Już w roku 1913 na międzynarodowym Kongresie wychowania fizycznego 
w Paryżu udowodnili Francuzi, że wychowanie fizyczne nie ogranicza się u nich 
do teoretycznego uznania potrzeby ćwiczeń fizycznych. Okazano tam bowiem 
rezultat pracy całego szeregu lat. Przy tei sposobności indywidualizm francuski 
wystąpił w całej pełni nietylko w poszukiwaniu nowych dróg ale także w pogoni 
za efektem. 

Wojna europejska przyniosła cały szereg doświadczeń, które ruchliwy 
umysł francuski w lot wykorzystał. Na podstawie tych doświadczeń nie tylko nie 
zaniechano w czasie wojny ćwiczeń gimnastycznych, lecz odwrotnie oparto całe < 
wyszkolenie żołnierza o odpowiednio dostosowane ćwiczenia gimnastyczne. Gim- 
nastyka staje się gimnastyką utylitarną (stosowaną) przyczem wpływ jej na orga- 
nizm wobec fabrycznej pracy w wyszkoleniu rekruta usuwa się z pod kontroli. 

Gdy więc przebrzmiały we Francji ostatnie strzały armatnie, krytyczne 
umysły uczonych (dr. Tissić: L'Education physique et la race) zażądały rewizji sto- 
sowanych środków wychowania fizycznego w armii oraz stworzenia metody opar- 
tej o podstawy naukowe. Stąd wyłoniła się konieczność stworzenia „Narodowego 
Instytutu Wychowania Fizycznego” dla przyszłych wychowawców armii i szkół. 
Taki właśnie wniosek przedłożyło d. 12. lutego 1920 r. 33 posłów na posiedzenie 
parlamentu. 

Wniosek ten uzasadniają dobitnie między innemi następujące słowa: 

1) Wydajność ekonomiczna i socjalna narodu nie jest zależna wyłącznie 
od liczby członków, lecz również od jego wartości fizycznej, intelektualnej i mo- 
ralnej. 

2) Wychowanie fizyczne w rękach niekwalifikowanych budzi zawsze obawę 
niebezpieczeństwa. Nie wystarczą wcale oznaki zewnętrzne dobrego wychowawcy. 
Potrzeba mieć zarazem gruntowną wiedzę techniczną i wychowawczą, a tą osiągnie 
się tylko za cenę długich i metodycznych studjów. 

Cel Nar. Inst. Wych. Fizycz. jest następujący: 

1) Kształcić profesorów wychowania fizycz. dla zakładów publicznych, 
armii i floty. 2) Kształcić lekarzy specjalistów cywilnych i wojskowych. 3) Orga- 
nizować pracownie fizjologii i chemii biologicznej. 4) Doskonalić metodę francuską 
przez badania naukowe i sprawdzania eksperymentalne. 

Instytut składa się z pięciu oddziałów: 

a) oddział nauczycieli, b) oddział nauczycielek, c) oddział instruktorów 
armji i marynarki, d) oddział lekarzy, e) oddział nauczycieli armii. 

Warunki przyjęcia: 1. Egzamin dojrzałości. 2. Wiek: od 19—26 lat. 
3. Dobrze rozwinięty organizm. 

Nauka w instytucie dla nauczycieli i nauczycielek Wych. fizycznego oraz oli- 
cerów-instruktorów ma trwać dwa lata, dla podoficerów-instruktorów rok, dla nauczy- 
cieli armii trzy lata. Z końcem każdego roku poddają się kandydaci egzaminowi. 

W. 


Ustawy, rozporządzenia i przepisy. 


Przepisy normalne 
Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego w sprawie norm druku książek 
szkolnych. 
Zatwierdzone rozporządzeniem p. Ministra z d. 1 czerwca 1920r. (Lziennik Urzędowy 
z d. 28 czerwca 1920 r. Nr. 161. 


1. Wysokość małych liter średnich, czyli wysokość „oczka“ w -książkach dla 
pierwszego roku nauki nie pov. inna przekraczać 8 u m. 1 nie może być mniejsza na- 
wet przy końcu roku od 2'/, mm. W drugim roku nauki wysokość liter matych wy- 
nosić może 2,5 mm. — 2U mm. w roku trzecim i czwartym 2,0 mm. — 1,75 mm,, 
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w latach piątym, szóstym i siódnym — 1,85 mm. — 1,5 mm. Norma 1,5 mm, jest wo- 
góle najniższą normą, dopuszczalną dla książek szkolnych. Jedynie w dopiskach i uwa- 
gach, które winnv być ograniczone do najniezbędniejszego minimum i w słownikach 
wydawanych w formie kieszonkowej, stosowany może być druk nieco mniejszy. nie 
muiejszy jednak od 1,25 mm. 

2 Do druku książek szkolnych używać można zarówno liter o kieskach je- 
dnakowej grubości, jak też liter o kreska.h grubości różnej. W pierwszym wypadku 
grubosć kreski wynosić powinna !/, — '/,, wysokości oczka nie przekraczając 1,5 mm. 
i nie spadajac poniżej 0,15 mm. W wypadku drugim grubość kreski grubszej prze- 
kraczać ni- powinna 1,8 mm., grubóść zaś kreski cieńszej nie powinna spadać po- 
-niżej 0,10 mm., przyczem stosunek grubości kreski grubszej do grubości kreski cień- 
“szej wynosić w.nien 2:1, względnie 3:1. 

3. Szerokość liter małych t. zw. „szerokość oczka“ 1ie powinna być mniejsza 

od */, wysokości liter.. 

l 4. Krój liter powin być prosty, spokojny, oparty na najprostszych elemen- 

tach geometrycznych, pozbawiony zazębień i nierówności. Druk gotycki używany 

» w ksiązkach niemieckich. jako nie odpowiadający temu wymaganiu, niemniej niezbę- 

= dny ze względów praktycznych, może być używany, jednak nie wcześniej, jak w dru- 
gim dopiero roku nauki języka niemieckiego. 

5. Odstępy pomiędzy literami nie mogą być mniejsze od 1'/, — 2 grubości 
kreski (względnie — w piśmie o kreskach różnej grubości, od 11/, — 2 grubości kre- 
ski grubszej). 

6. Odstępy pomiędzy wyrazami nie mogą być mniejsze od szerokości oczka, 
pożądane jednak byłoby, zwłaszcza w książkach na ,ierwsze lata nauki, odstępy nieco 
większe. 

7. Odstępy pomiędzy wierszami w pierwszych dwóch latach nauki nie po- 

| winny być mniejsze od podwójnej wysokości liter, w latach następnych nie mniejs’e 
od 1t/, tej wysokości. 

8. Szerokość kolumny druku wynosić powinna 90 — 108 mm.; jedynie w ele- 
mentarzach, posługujących się literami dużych wymiarów, szerokość ta może być wy- 
jątkowo nieco wieksza. Długość kolumny nie powinna przekraczać 1!/, — 83/, jej 
szerokości. 

9. Szerokość marginesów nie powinna być mniejsza od 25 — 30 mm. 

10. Wykonanie drukarskie książek szkolnych powinno bvć staranne. Kontury 

_ liter winny być wyraźne. Farba dobrego gatunku, czarna, nasycona. 
| 11. Papier ula książek szkolnych powinien być biały, satynowany, nie poły- 
skujący, nie vr.eświecający, nie przetiaczający. 

Książki szkolne winny być oprawne w papier lub płótno, szyte lub wią- 
zane drutami bielonemi. Przy wiązaniu drutami zakończenia drutów winny byćukryte 
wewnątrz gczbietu oprawy. 

Termin, od którego wymagania powyższe do książek szkolnych stosowane 
będą w całej rozciąglości, zostanie później ustalony. Stopień zadośćuczynienia po- 
wyższym wymaganiom będzie jednak brany pod uwagę już dzisiaj przy dopuszcza- 
niu poszczególnych książek i podręczników do użytku szkolnego. 


Kwalifikacje zdrowotne, wymagane od nauczycieli publicznych 
szkół państwowych przy ich ustaleniu, podane przez Mini- 


sterstwo Zdrowia Publicznego. 


a Nauczyciel Publicznych Szkół Państwowych nie może być ustalonym na służ- 
"bie państwowej, jeżeli zostały stwierdzone u niego następujące braki: 
4 1) Rażący oko wygląd zewnętrzny: wyuatne kalectwa i ułomności, wybitne _ 
| znieks'tałcenia i zeszpecenia twarzv, wyraźne tiki i grymasy. 
| 2) Widoc:na zwłaszcza zaraźliwa choroba skórna. Przykra cuchnąca woń z ust 
+ (t. zw. foetor ex ore) i cuchnący wyciek z nosa (ozaena). i 
Ga 3) Rozwinięta albo rozwijająca się poważna choroba organiczna narządów we- 
wnętrznych (serca, płuc, nerek i innych organów). Gruźlica płuc zwłaszcza 
czyn:a, potwierdzoua badaniem bakterjologicznem. Niewyrownana wada 
serca (discompensatio cordis). 
4) Nieprawidłowa wymowa (jąkanie się, seplenienie, bełkotanie). Trudność 
w pisaniu (stałe drżenie rąk, kurcz pisarst i). 
5) Nieprawidiowy, ewentualnie niedający się naprawić za pomocą szkieł, wzrok 
i nieprawidłowy słuch. 
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6) Zaburzenia w układzie nerwo vym: napady drgawek (epilepsja), przebvt 
ciężka choroba umysłowa, nadmierna i stała pobualiwość i wybucnowość, 
rozwijająca się poważna choroba nerwo: «a, jak paraliż postępujący, wiąd 
rdzenia, choroba Basedowa, objawy alkoholi»mu i t. p. 


Instrukcja o wychowaniu fizycznem w Korpusie Kadetów, 
wyd. przez Min. Zdrowia Publ. 
lastrukcja ta wysoko stawia opinje lekarza-higjenisty i w zależności od tego 
szeroko rozwija zasadnicze kwestje: 4 
1. Higjenę — a) budynków i lokali szkolnych; b) trybu życia i nauczania; „e 
-) kuchni i odżywiauia. 
2. OQrganizację opieki lekarskiej i sanitarnej. 
3. Cwiczenia fizyczne. 
pod a) są wyszczególnione urządzenia szkolne i wszelkiego rodzaju pomie- 
szczenia, które mają odpowiadać najdalej idącym wymaganiom 'higjeny; 
potem - przepisy co do utrzymywania w nich czystości 1 właściwej 
temperatury. l 
b) od kadetów wymaga się czystości osobistej i ścisłego s osowania się - 
do przepisów higjenicznych (niepicie i niepalenie), W rozkład pracy 
umysłowej i fisycznej uczniów wgląda lekarz. 
c) produkty spozywcze mają bvć proste, ale świeże i czyste. Niektóre - 
(mleko, mięso) podlegają badaniu lekarskiemu; lekarz normuje stosunek 
składowych części pokarmów. 
2. Instrukcja przewiduje na 300 uczniów 1 lekar.a i 1 dentystę, oraz w sto- 
sunku do ilości wychowańcow, — pomocniczy personel sanitarny. Lekarz 
winien dbać o należyty stan urządzeń sanitarnych i lekarskich, ora. umieć 4 
postępować z chorymi (iatwość zarazen:a). | 
3. Do tych ćwiczeń wprowadzono klasyfikację według sprawności ruchowej 
z naciskiem na współzawodnictwo zbiorowe i wdrazanie do samodzielności 
w prowadzeniu gimnastyki, sportów i gier przez wychowańców. 
Specjalne instrukcje dla lekarza i dentysty Korpusu Kadetów prócz zwykłych + 
zajęć wkładają na nich obowiązek szerzenia wiedzy higjenicznej w zakresie swych, spe- 
cjalności w formie pogadanek i odczytów. Pozatem lekarz winien czuwać nad zdrod 
wiem ciała pedagogicznego i personelu administracyjnego. 


Na mównicy. 


Gotyk czy alfabet łacihski? 


Higjeniści szkolni, wychodząc z założenia, że wyrazistość druku w książkach 
jest zasadniczym warunkiem łatwości ujęcia wyrazu, a więc i jego rozumienia, podali 
pewne normy higjeniczne, jakim druk w książkach wogóle, a w podręcznikach szkol- 
nych w szczególności winien odpowiadać. | u nas sprawą tą zajęła się specjalna 
Komisja, w skład której weszli przedstawiciele Ministerjum Oświecenia i Zdrowia pu- 
blicznego, a więc pedagodzy, lekarze szkolni, okuliści, dalej przedstawiciele drukarni 
i odlewni czcionek. Zostały opracowane pewne normy higjeniczne druku, dotyczące = 
grubości zarysu liter, ich wysokości, szerokości, wielkości odstępów między literami, : ! 
. wyrazami, wierszami, długości i szerokości kolumn, szerokości marginesów, jakości > 
papieru, farby drukarskiej it.p.) Normy te, zatwierdzone przez Ministerstwo Oświe- À 
cenia, będą obowiązywały tych autorów i wydawców podręczników szkolnych, którzy — 
zechcą ubiegać się u władz oświatowych o polecanie ich wydawnictw. Słusznie bowiem 
władze powiatowe będą miały na względzie ni:tylko wartość pedagogiczną podrę- * 
cznika, leck i jego wartość zewnętrzną, a więc między innemi i odpowiedniość druku 
pod względem higjenicznym. 

Otóż, jednem z zasadniczych wymagań higjenicznych od druku książek zwła- 
szcza szkolnych jest to, ażeby gruvosé zarysu litery była możliwie jednakowa, ażeby 
różnioa RE 7) częścią grubszą i cieńszą litery sprowadzała się możliwie de zera, 
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, gdyż, jak to wykazały badania okulistów, litery złożone z kresek grubych i włosko- 
watych są trudne do odczytywania i nużą wzrok szybko. Wszelkie ozdoby estetyczne 
przy literach, wszelka asymetrja w zarysach liter również utrudnia czytanie. 

Tym kardynalnym warunkom, stawianym dobremu pod względem higjenicznym 

/ drukowi, jak najkategoryczniej przeczy t. zw. gotyk, jakim są drukowane n ektóre 

| książki niemieckie, używane nawet jako podręczniki szkolne. Bo doprawdy iten las 

ala kresek, to grubych, to włoskowatych z licznemi haczykami, zazębieniami i występami 


nuży nadzwyczaj wzrok i ogromnie utrudnia naukę czytania dziecku polskiemu. Pracę 

umysłową, włożoną w odczytywanie tych hieroglifów, z większą korzyścią na co in- 

| nego zużyć ono może. 

Pomimo, iż gotyk potępiony został przez wszystkich higjenistów szkolnych 

. niemieckich, pomimo, iż ogromna większość naukowych książek niemieckich wydru- 
e kowana została alfabetem łacińskim i tylko zaciekli szowiniści niemieccy upierają sie 

przy gotyku, u nas w pierwszym roku nauczania języka niemieckiego w szkole uży- 
wane są przeważnie podręczniki drukowane gotykiem, a nauczyciele języka niemie- 

= ckiego polecają uczniom pisanie wypracowań piśmiennych rówrież gotykiem. 

| Ze stanowiska higjenicznego gotyk zasługuje na zupełne wyrugowanie z pod- 
ręczników szkolnych w pierwszych latach nauczania. Zapoznać się z nim uczeń może 
i powinien, ze względu na to, iż dużo książek niemieckich, zwłaszcza dawniejszych, 
drukowanych jest gotykiem, lecz dopiero w następnych latach nauki języka niemie- 

* ckiego. A już pisanie wypracowań gotykiem nawet w klasach wyższych należy 
uważać za rzecz całkowicie zbędną. 

| Skoro cały niemal świat cywilizowany przyswoił sobie alfabet łaciński, mogą 

= to uczynić i Niemcy. 

g Do pewnego stopnia nacisk w tym kierunku wywrzeć może i kupiectwo nasze, 

+ które w swych stosunkach handlowych z Niemcami posługiwać się winno w korespon- 

dencji nie gotykiem, a jedynie alfabetem łacińskim. 


Dr. St. Kopczyński. 


| Stosunek lekarza szkolnego do rodziców. 


5 Aczkolwiek zadanie lekarza szkolnego jest dość jasne i określone, to jednak 

_ bardzo często w praktyce spotyka się problemy, wobec których postępowania leka- 
rza nie może ustalić ani” określić żadna instrukcja ani norma, a do takich kwestyj 
należy między innemi stosunek lekarza szkolnego do rodziców dzieci. 

Lekarz szkolny, któryby pojmował swe zadanie, jako Ściśle związane i ograni- 
czone murami szkolnemi, popaść by musiał rychło w szablon i praca jego po większej 

| części byłaby bezowocną, względnie tylko formalną. Chcąc tedy roztoczyć opiekę nad 
-= dzieckiem w całej pełni, musi lekarz wejść koniecznie w kontakt z rodzicami i to 
w formie nie zbyt urzędowo — sztywnej, bo inaczej rodzice, widząc w lekarzu tylko 
urzędnika, odnosić się będą do niego nieufnie a wszelkie jego i w najlepszej myśli 
podane zarządzenia, poddawać będą zawsze krytyce, uważając je za sekatury urzędowe. 

Stosunki z rodzicami nawiąz?ć może lekarz najlepiej na dorocznych konferen- 
cjach, które n. p. w Krakowie odbywam z rodzicami na początku roku szkolnego 
(zwykle w niedzielę, by rodzice mieli czas wolny). Tutaj w formie zupełnie przyja- 
cielskiej, a nie urzędowej, pozwalam rodzicom wywnętrzać się ze swemi kłopotami 
co do stanu zdrowia dzieci i korzystając ze sposobności, objaśniam ich odrazu o celach 
i zadaniach higjeny szkolnej. 

Ponadto staram się o ile możności, by przy szczegółowych badaniach dzieci, 
obecni byli rodzica (co chętnie na wezwanie czynią), bo zauważyłem że jest ogromna 
różnica w tem, gdy matka jest przy badaniu i lekarz demonstruje jej wykryte cier- 

+ pienia, a zarazem uspokaja, że nic dziwnego, iż tego sie nie spostrzegło, bo to tylko 
- lekarz uczynić może (i na to jest właśnie w szkole) — aniżeli gdy z powodu nieo- 
4 becności rodziców, pośle się im potem lakoniczne zawiadomienie. 

` Codziennem niemal zdarzeniem jest następujące. Posyła się po badaniu kart- 

‘ke: córka pańska cierpi na lekkie skrzywienie kręgosłupa, które należy odrazu pod- 
_|dać leczeniu a nie zaniedbać. Na to zjawia się matka urażona: gdzie to pan doktór 
“Znalazł to skrzywienie? A gdy się przekona, znów mówi: to tylko szkoła temu win- 
ina, bo dziecko przedtem zawsze było zdrowe. 

A dalszą znów konsekwencją u licznych ludzi będzie: skoro skrzywienie po- 

wstało w szkole — niechże szkoła je leczy i mu zapobiega! 
| Tych wszystkich powikłań uniknie się gdy rodzice są obecni rrzy badaniu. 
Lekarz wytłomaczy im n. p. spokojnie, że zadaniem jego nie jest leczyć, lecz zapo- 
biegać chorobom, wskaże ich sposoby leczenia ew. postępowania w domu i udowodni, 
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że nierównie «szkodliwiej działa n. p: na dziecko złe siedzenie w domu, niż odpo-| 
wieduie w dopasowanej do wzrostu dziecka ławce szkolnej, pod troskliwem okiem| 
nauczyciela. | 

I wtórnie lekarz szkolny może być prywatno — urzędowym (że się tak wyra- 
żę) pomostem łączącym dom z władzami, a stojąc zawsze na stanowisku lekarskiem,| 
odczuje nieraz niedole ludzkie, zyskawszy zaufanie rodziców, nakłoni ich do pilnego 
przestrzegania przepisów sanitarnych, a nie sarkania na nie. 

Streszczając się tedy powiem: 

1) Lekarz szkolny może spełnić w zupełności swe zadanie jedynie przy czyn-| 
nej pomocy rodziców. 

W tym też celu powinien wejść z nimi w ścisłą styczność, a wszelkie za. 
rządzenia do domu względnie zawiadomienia wydawać w formie więcej przyjacielskiej s. 
(choć stanowczej), niż urzędowej lub grożącej. = 

3) Badać dzieci najlepiej w «becności rodziców. 

4) Lekarz szkolny wchodząc w styczność z rodzicami, zyskuje jeszcze jedną; 
wielką zastugę społeczną, bo działa zarazem na jedno pokolenie starsze wstecz, kióre 
nie iniało sposobności poznać zasad hig eny, a teraz dla dobra dziecka cuetnie się | 
podda wszelkim zarządzeniom i samo z nich korzyść wyciągnie. 

5) Nawet najgorliwsza praca w szkole pójazie na marne, gdy dziecko nieraz 
to c» zyska w szk»le straci w domu w złych warunkach higjenicznych i przy braku 
zrozumienia higjeny u rodziców. 

Nalezy też w pierwszym rzędzie uświadomić rodziców. 

Dr. A. Klęsk. 
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Zmarli. 


Mieczysław Schreiber-Luczynski 


padł na polu chwały, jako olicer-ochotnik, w obronie rodzinnego Lwowa, pod 
Krasnem 6 września b. r. Gorący patrjota, pedagog z powołania, przyjaciel mło- 
dzieży, zjednywał sobie serca kolegów i uczniów, pracując kolejno w szkołach 
średnich różnych miast Małopolski. Położył zasługi też w obchodzącej nas naj- 
bliżej dziedzinie, pisząc, wraz z prof. Piaseckim, jeden z pierwszych polskich 
podręczników harcerskich („Harce młodzieży polskiej"). Cześć jego pamięci! 


Dnia 27. września b. r. padł śmiercią bohaterską pod Rohaczewem 
Henryk Swiderski, 


ppr. l pułku Szwoleżerów. Był on uczniem Ś. p. Wł. Kozłowskiego i podobnie 
jak on był oddany całą duszą sprawie wychowania fizycznego. Posiadał niezwykłą 
zdolność i zapał organizatorski. W Radomiu zorganizował „Tow. Kult. cieles.“ 
i „Ogrody“ na wzór Ogrodów Raua w Warszawie. Wr. 1914 zorganizował I Zjazd 
naucz. gimnast. w Warszawie. W r. 1920 w miesiącu czerwcu zorganizował. 
II Zjazd nauczycieli gimn. w Warszawie i był duszą tego Zjazdu. 
Czuł braki w wychowaniu fizycznem w szkołach i opracował projekt e 
| 
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który referował na Zjeździe nauczycieli szkół Średnich w styczniu 1917 r. i na 
Zjeździe higien. w lipcu 1917 r. Jako rezultat tych zabiegów powstała „Komisja 
do przeprowadzenia reform wych. fizycz. w szkołach średnich“. 

Będąc internowanym w Szczypiornie w obozie jeńców w r. 1917 i 1918 zor- 
ganizował kursy gimnastyki dla instruktorów i prowadził ćwiczenia gimnastyki 
i gry przez co wniósł wznioślejszy nastrój duchowy wśród internowanych legjo- 
nistów. Cześć jego pamięci! 


Z Anglji (przez kwartalnik School Hygiene, który dopiero niedawno otrzyma- % 
liśmy) dochodzi nas spóźniona wieść o zejściu 


d=ra A. H. Hogartha, 


którego badania samodzielne z zakresu higieny szkolnej (zwalczanie chorób zakaź- 
nych, wentylacja etc.), a zwłaszcza dzieło p. t. Medical Inspection of Schools 1909, | 
uczyniły w tej dziedzinie powagą dla swoich i obcych. | 


J 
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— Zawierucha wojenna, która przeszła przez nasz kraj od czasu ukazania 
się poprzedniego numeru naszego pisma, zaznaczyła się złowrogo w dziedzinie obcho- 
dzącej nas najoriżej. Olbrzymia część dziatwy polskiej poszł: na tułaczkę; dzieci, po- 
zostałe w połaciach kraju, zajętych czasowo przez dzikie hórdy bolszewic we, przeszły 
całe viekło c.ervień fizycznych 1 moralnych. Młodzież starsza pospieszyłi w szeregi 
armji ochotn czej, częstokroć «by nie wrócić dò ognisk rodzinnych, lub wrócić z ka- 
lectwem, czy ch.rooą. Nie mniej chętnie i licznie stawiło się də apelu nauczycielstwo, 
również gęste ofiary pozostawiając na >olach bitew. Lekarze szkaini oddali się na 


, usługi armji, naraża,ąc swe życie w walce z nawiedzającemi ją epidemjann... 


| 


Zamarła z konieczności także działalność normalna naszych zrzeszeń gimnastycz- 
nych, sportowych i harcerskich, gdyż najlepsze swe siły musiały one oddać na obronę 
zagrożonych już nie granic, lecz niepodległości i vytu państwa. Z wie.kim żalem 
przyszło nəm zrezygnować z udziału w dwóch wielkich turniejach międzynarodowych, 
udziału już przygotowanego wielkin nakładem trudu i środków. Sp rtowcy polscy 
wyruszylt na front i myśleć nie m2gli nawet o wysłaniu choćby kilku eks>ertów na 
Igrzyska Olim ujskie w Antwerpji. Harcerstwo nasze, zebraną już w Jabłonnie pod 
Warszawą drużynę przedstawicielską postawiło również do rozporządzenia władz woj- 
skowych, zamia;t wysłać ją do Londynu nı Międzynarodowy Zlot Harcerski. 

Dz:ś z uczuciem ulgi możemy powiedzieć, że wysiłki te i oliary nie były da- 
remne. Uzyskujemy pokój u>ragniony, ı to pokó' honorowy, oddający nam prawie 
wszystkie ziemie, gdzie żyw.oł polski przeważa. Wkrótce staniemy z powrotein przy 
dawnych warsztatich pracy, w uszczuplonej niestety liczbie, lecz zato niewątpliwie 
ze zdwojonym zapałem biorąc się do wyrównania szkód poniesionych i odrobienia 
zaległości. Niech świetlane duchy tych, co padli w walce, będą nam podnietą i dro- 
gowskazem. 


— Międzynarodowy Zlot Harcerzy w Londynie. Otwarcie zlotu nastąpiło 
30 lipca przez księcia of Connaught. 


Reprezentowanych oyło poza Anglją i je| kolonjami 21 narodów. Podczas po- 
chodów 1 defilad noszono przed drużynami reprezentacyjnemi tablice z nazwą kraju 
skąd drużyna przybyła. Zaś za tablicami narodów, które drużyny nie vrzysłały 
niesiono sztindar narodowy danego narodu. Sztandar narodowy polski niósł mały 
harcerzyk Jabłońs ti, mieszkający stale w Londynie. 


Drużyny reprezentacyjne przysłały z kolonij angielskich: 

Południowa Afryka, Nowa Zelandja, Malta, Malay, Jamajka, Indje, Australja, 
Kanada i Gioraltar. 

Pozatem reprezentowane były: 

A neryka, Be.gja, Chili, Chiny, Czechosłowacja, Estonja, Francja, Grecia, Hisz- 
anja, Holandja, Javonja, Luksemburg, Norwegja, Portugalja, Rumunja, Serbja, Siam, 
Szwajcarja i Szwecja. 


8.2 kto eœ 


Oprócz tegu ziotu odoyła się w Oxfordzie (23 - 28 lipca) M:ędzynarodowa Kon- 
ferencja Instru ctorek Harcerskich, na której organizację poiska reprezentowała druhna 
Tworkowska z Warszawy. (Ruch Harcerski). 


— Zawody lekkoatletyczne o „Mistrzostwo Polski‘ 1920r. Przy końcu lipca 


zakończyły się we Lwowie wszechpolskie zawody lekkoatletyczne o Mistrzostwo 


Rzeczypospolitej na r. 1920. Wzięły w nich udział prawie wszystkie poważniejsze 
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kluby sportowe z Warszawy, Małopolski, Górnego Śląska i Wielkopolski. Uczestniczyli 4 


w zawodach również nasi Olimpijczycy. 

Wyniki osiągnięto następujące: 

Bieg 100 metrów. Na piętnastu startujących urządzono cztery przedbiegi i między- 
biegi, w których zwycięscy weszli do biegu rostrzygającego. Byli to: Scott („Czarni“), 


Sośnicki („Polonia“), Pietruszka (Górny Sląsk) i Jakubowicz („Czarni“), Bieg rozstrzy-« 


gający dał wynik następujący: 1) Sośnicki w 11,4 s., 2) Jakubowicz o dwa metry. 


Bieg 200 metrów. 1) Habich („Polonia“), w 24,2 sek., 2) Jakubowicz „Czarni“. | 
Bieg 400 metrów. 1) Sterba („Pogoń“), w 55 sek.. 2) Habich („Polonia“) o pierś. 
Bieg 800 metrów. 1) Kuchar W. („Pogon“) w 2 m. 046 s. „Mistrzostwo Polski‘ 


2) Miller. 

Bieg 1500 metrów. 1) Latawiec („Pogoń“) w 4 m. 26,7 s., 2) Miller („Czarni“). 
Startowrło 7. 

Bieg 3000 metrów. 1) Latawiec („Pogoń“) w 9 m. 47,2 s., 2) Baran („Pogi ú“) 
w 10 m, 2 sek. 

Bieg 5000 metrów. 1) Wondrausch („Czarni“) w 18 m. 12,8 s:, 2) Welichowski 
(„Pogoń“) o okrążenie. 

Bieg 110 metrów z płotami. 1) Kuchar W. („Pogoń“) w 18 s., 2) Jakubowicz. 

Bieg rozstawny 4 x 400 metrów. Osada mieszana Sterba — Kuchar — Jakubo- 
wicz — Habich 3 m. 41,5 s. (rekord polski). 

Skok-w dal z rozbiegu. 1) Sośnicki („Polonia“) 619 cm., 2) Kuchar 613 cm. 

Skok w dal z miejsca. 1) Sośnicki („Polonia*), 287 cm. , 2) Cybulski 282 cm. 

Skok w wyż z rozbiegu. 1) Kirchner — („Czarni“) 155 Cm., 2) Sośnicki 150 cm, 

Skok wwyż z miejsca. 1) Sośnicki 126 cm., 2) Kuchar W. 

Skok o tyczce. 1) Cybulski 321 cm. „Mistrzostwo Polski“, 2) Pawłowski 310 cm. 

Trójskok. 1) Sośnicki („Polonia“) 12.68 m. 2) Kuchar 12.18. 

Rzut dyskiem. 1) Szydłowski 37.75 m. „Mistrzostwo Polski“ („Pogoń“), 
2) Kirschner. 

Rzut kulą 7 i pół kg. 1) Cybulski („Pogoń“) 11,25 m. (rekord polski, 2) Szydłowski. 

Rzut oszczepem. 1) Szydłowski („Pogoń“) 48.40 „Mistrzostwo Polski" 2, Kirschner. 

Zdobycie trzech ,Mistrzcstw Polski“ i pięciu rekordów narodowych w tych 
ciężkich dla sportu czasach, świadczy o stosunkowo wysokim poziomie naszej atletyki, 
która w kilku wypadkach osiągnęła wyniki lepsze od tegorocznych narodowych rekor- 
dów Francji, Włoch i Niemiec. 

— Médecine Scolaire, nasz bratni organ francuski, w numerze azien A 
wym przynosi artykuł dra Kopczyński eg o, będący obszernem streszczeniem ogło- 
szonego przez nas w zeszytach 3-6 „Nadzoru lek. nad szkołami i ruchu hig,-szkol. 
w Polsce“, dalej dokładne i bardzo pochlebne omówienie przysłanych przez tegoż 
autora broszur, odezw i formularzy kierowanego przezeń Wydziału higjeny szkolnej 
Ministerstwa Zdrowia Publicznego (dzis Oświecenia Publ.). wreszcie zaś przedruk 
wszystkich streszczeń francuskich, jakiemi staraliśmy się w zeszycie 5-6 „Wycho- 
wania fizycznego“ udostępnić dla zagranicy artykuły oryginalne z pierwszego pół- 
rocza r. b. 

— Harcerstwo w obronie Ojczyzny. Na zasadzie porozumienia Naczelnisil 
ctwa Związku Harcerstwa Polskiego z Jeneralnym Inspektoratem Armji Ochotniczej. 
organizacja harcerska obejmująca około 30.000 młodzieży na terenie całej Polski, za-- 
deklarowała do szeregów Armji Ochotniczej wszystkich swych członków zdolnych do 
noszenia broni a także do słuźby pomocniczej — pozostałą część młodzieży harcer- 
skiej. Organizacja pułków ochotniczych, do których wszedł żywioł przeważnie mło- 
dzieży harcerskiej postępował: nader szybko. 

Rozkaz mobilizacyjny Głównej Kwatery Z. H. P. wydano 13 lipca, a już 18 
lipca do przeglądu podczas święta Armji Ochotniczej stanęło 1,200 harcerzy. W dniu 
20 lipca liczba harcerzy ochotników zwiększa się więcej, niż w dwójnasób z samej 


tylko Kongresówki. 2% lipca po tygodniu wyćwiczenia wyruszają w pole bataljony 


harcerskie. 31 lipca słyszymy o odznaczeniu się 201 pułku ochotniczego, gros sił 
którego stanowią bagnety harcerskie, a który przy chrzcie bojowym odpiera wszyst- 
kie ataki nieprzyjacielskie na odcinku najbardziej zażartych walk. 

Młodzież nasza, która przeszła z drużyn harcerskich do wojska, okazała się o tyle 


przygotowaną do tej służby, pod względem duchowym i ogólnego wyszkolenia woj-- 
skowego, że po kilku dniach zaledwo ćwiczeń w koszarach, już wykazuje doskonałą 


sprawność, a biorąc między siebie zupełnie nieprzygotowanych wojskowo ochotników, 
czyni z nimi cuda w jak najkrótszym czasie. Jest to opinja samych dowódców. 

Do chwili obecnej harcerze zgłosili do A. O. bardzo duży procent ochatat o 
w porównaniu z innemi organizacjami, 


| 
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f Ciekawym faktem jest i to, że harcerze rwą się tylko na fronti inaczej służby 
wojskowej jak tylko na froncie sobie nie wyobrażają. 
| Oficerowie i dowództwo nachwalić się nie mogą jak organizacja i wyćwiczenie 
w tychęwarunkach niezmiernie szybko nastąpiły i to jest wielki plus harcerstwa, 
który dało przy tworzeniu A. O., kiedy każdy dzień zwłoki decydowało zajęciu przez 
nieprzyjaciela lub utrzymaniu przez nas kilkaset kilometrów ziemi polskiej. 
(Rzeczpospolita). 
— Akcja dożywiania dzieci. W ministerjum zdrowia publicznego odbyło 
się zebranie przedstawicieli rządu, misji zagranicznych, działających na terenie Polski 
oraz zakładów opiekuńczych w sprawie dalszej akcji opieki nad dziećmi.  Zwołując 
rte powyższą ministerjum zdrowia publiczn, miało na celu skoordynowanie akcji 
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odżywiania dzieci, uniknięcie rozbieżności w działaniu oraz nakreślenie programu 
prac na okres bieżący. 

W zebraniu uczestniczyli członkowie związku kwakrów (Friends War Victims 

Relief Com.) panie Helena H. Cyler i Mabel Bremer, przedstawiciele amery- 
kańskiegoCzerwonego Krzyża, major S. S. Halluday, D. Whiteside i dr. Ka- 
zimierz Habicht, prezes ligi Czerwonych Krzyżów A.M.Boyden, misji H. H o- 
overa pp. Baldvin i Eugg, komitetu rozdzielczego pomocy dla żydów (Jewish 
Distributiou Com.)- dr. BogeniLeo Gerstenzang. Zinstytucji miejscowych były 
reprezentowane: R. G. O. (dyr. Troetzeri dr. Juracha Gedroyé), wydział 
opieki i pomocy społecznej magistratu(K. Koralewski), W. Tow. Dobroczynności 
(dr. Jan Sobierański), P. Kom. Pom. dla Dzieci (Jan Odechowski, Kom. 
ratowania dzieci (Kaz. Załęski), Państw. zakł. epidemjol. (dr.Rajchman), J. U.R. 
(dr. Slazki), Zbór ewangelicki (E. Geisler), Warsz. gmina starozakonnych (dr. 
Meyersch), Tow. opieki nad niemowlętami (K. Rogowska). 

Z przedstawicieli rządu byli obecni delegaci ministerjum zdrowia, aprowizacji 
i państw. urzędu węglowego. W zastępstwie ministra zdrowia. nieobecnego chwilowo 
w Warszawie, przewodniczył szef sekcji, prof. dr. Józef Jaworski. 

Zebranie miało na celu przedewszystkiem przesrowadzenie podziału pracy dla 
uniknięcia możliwej rozbieżności i w tym celu wybrano komisję dla określenia za- 
kresu pracy każdej z poszczególnych instytucyj. 

Przedstawiciele misji wyrazili prośbę o dostarczenie im Ścisłej statystyki dzieci, 
wymągających pomocy, co umożliwi zorjentowanie się w rozmiarach potrzeb. Niestety, 
liczb żadnych, według wyjaśnień radcy B.Krakow skiego, rząd nie posiada. W myśl 
uchwały Sejmu spis jednodniowy odroczono do grudnia, dopiero więc na podstawie 
spisu można będzie mieć ścisłą statystykę dziec. | 

W zakończeniu narad przewodniczący zaznaczył, że wymiana zdań wpłynie nie- 
wątpliwie pomyślnie na wydatniejszą akcję pomocy dla dzieci. (Gaz. Warsz.) 

— Kursy ininisterjalne ćwiczeń cielesnych dla nauczycielstwa. Wobec 
wielkiego braku wykwalifikowanych kierowników ćwiczeń cielesnych i niemożności 
wskutek tego należytego zorganizowania tego działu w szkołach, Wydział Higjeny 
Szkolnej i Wychowania Fizycznego Ministerstwa Oświecenia począwszy od 1 paździer- 
nika r. b. urządziło trzymiesięczny wieczorny kurs praktyczny ćwiczeń metodycznych. 

Kurs ten, bezpłatny, przeznaczono przedewszystkiem dla nauczycieli i, wycho- 
wawców, którzyby po ukończeniu kursu, niezależnie od prowadzenia swego przed- 
miotu, mogli dodatkowo zająć się prowadzeniem ćwiczeń cielesnych w szkołach. 


— Polskie zwyelęstwa sportowe na Slasku a wynik plebiscytu. Najsłyn- 
{ niejsze polskie Kluby sportowe poszły w służbę patrjotyczną na tereny plebiscytowe, 
gdzie zwycięstwami nad reprezentacjami niemieckiemi budzą wśród robotników 
i górnośląskich szalony entuzj:zm. W lipcu wobec 50 tysięcy widzów reprezentacja 
k Lwowa pobiła niemiecką reprezentację Górnego Śląska w stosunku 3: 2. Pobita osada 

była to najsilniejsza niemiecka drużyna, która pobiwszy wszystkie kluby tamtejsze 
+ zdobyła mistrzowstwo górnośląskie. Pobicie jej przez Polaków cała prasa niemiecka 
+ nietylko górnośląska, ale nawet wrocławska i berlińska przyjęły jako wielką klęskę. 

Jak akcja ta pozornie niewinna odbić się może na wyniku plebiscytu, świadczą raporty 
--pol. Komisarjatu Plebiscytowegą w Bytomiu. (Gaz. warsz.) 


|! — Akademicy warsz. — mistrzami Polski w wioślarstwie. Na odbytych 
między 27 a 29 z. m. zawodach wioślarskich obydwa Mistrzowstwa Polski w cztero- 
i ośmiowiosłówkach zdobyli akademicy warszawscy (Klub A. Z. S.) bijąc - starsze 
doświadczone kluby wioślarskie jak Warszawskie Towarzystwo, Poznań, Kraków, 
Bydgoszcz i in. Zwycięstwo swe studenci zawdzięczają doskonałemu treningowi 
angielskiemu, oraz specjalnemu trybowi życia i odżywianiu, wykluczającemu wszystkie 
alkohole, tytoń i in., czego nie obserwowali inni wioślarze. Natomiast akademicy 
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krakowscy kończyli bieg ostatni, bowiem dzięki szykanom krakowskiej dyrekcji kole: 
jowej nie dostali żadnych ulg i ułatwień kolejowych przy transporcie łodzi i osady 
musieli więc przestrzeń do Warszawy przebyć łodzią, robiąc po 70 klm. dziennie 
i odżywiając się niedostatecznie. | 
Mistrzowstwo Polski na „czwórkach“ odniosła osada akademików warszawskich. 
na łodzi „Szef“ pod sterem stude:ta Nadratowskiego robiąc 1600 m. w 6 minut 
36 i '/, sekundy. Mistrzowstwo Polski na „ósemkach* odniosła osada akademików 
warszawskich na łodzi „Komendant“ pod sterem studenta Grodzkiego (wioślarze 
Mazurek, Strug, Dłużnicki, Lilpop, Wielogradek, Niezabitowski, Kulej i Dobrowolski) 
Piękny tryumf studentów z młodego. „Akademickiego Związku Sportowego“ 
w Warszawie uczynił bardzo wielkie wrażenie zarówno wśród kilkunastu tysięcy wi 
dzów jak i wśród starszych wioślarzy. (Gaz. warsz.) £ 


— Jak pracuje P. K. P. D. Ostatni wykaz statystyczny Państwowsgo Ko- 
mitetu Pomocy Dzieciom podaje następujące ciekawe cyfry, ilustrujące działalność 
tej instytucji. Na terenie całej Rzeczypospolitej działa 11 składnic żywnościowych, 
15 biur okręgowych, 209 komitetów powiatowych, 742 subkomitetów. | 

Ogólna iiczba miejscowości, w których prowadzona jest akcja dożywiania, do- | 
chodzi do 2984. Ogółem 7625 kuchen i instytucji korzysta z produktów amerykańskich, 4 
Dożywia się 1,295.255 dzieci. | 

Prócz inspektorów z ramienia P. K. P. D. — Amerykański Wydział Ratunkowy| 
wysyła swoich 7 amerykańskich inspektorów, którzy |» AE Ściśle z admini=| 
stracją P. K. P. D., zwiedzają komitety w różnych miastach, starając się pod każdy 
względem ułatwić im pracę. 

Ogromne usługi oddają akcji P. K. P. D. Polsko-Amerykańskie szare samaty-| 
tanki (Y. W. C. A), które w liczbie 26 udają się z wioski do wioski, spełniają 
w subkomitetach i kuchniach rolę instruktorek. d 


— Mistrzostwo Polski w szermierce na 1920 rok. Tegoroczne „Mistrz 
stwo Polski“ w szermierce (szabla), na zawodach wszechpolskich we Lwowie, zdob 
w prześlicznym stylu p. Emil Vambera, lwowianin. 

Drugie miejsce zajął p. Marie, trzecie p. Wł. Sobolewski z Warszawy. E 
stkie nagrody przypadły, jak było do przewidzenia, naszym Olimpijczykom. 

(Gaz. warsz.) 


— Wakują posady lekarzy i lekarek szkolnych w gimnazjach państwa | 
wych męskich w Kielcach, Ciechanowie, Kutnie; w gimnazjach państwowych żeńskich: 
w Gostyninie, Łowiczu, Pułtusku, Częstochowie, Płocku. W seminarjach nauczyciel 
skich męsk ch: w Jędrzejowie, Solcu, Łowiczu, Lublinie, Białymstoku, w żeńskichi! 
w Piotrkowie, w Zgierzu, Wakują również posady dentystów i dentystek szkolnych| 
w gimnazjach państwowych w Łomży, w Krasnymstawie, Hrubieszowie, Pińczowie, 
Ostrołęce. Lekarz szkolny za pół godziny pracy dziennej otrzymuje 3—5000 marek| 
miesięczn'e, dentysta szkolny — około 3000 marek miesięcznie. 

Podania wnosić należy do Wydziału hygjeny szkolnej Ministerjum wyznają 
religijnych i oświecenia publicznego (Bagatela 12). 


— Pierwszą Akademję Szermierezą w wolnej Polsce urządził klub Szedł 
mierzy we Lwowie pod protektoratem dowódcy O. G. gen.-por. Lamezan-Salina 
Była to przedwstępna próba do mających się wkrótce odbyć zawodów kwalifikacyj: 
nych celem wystawienia reprezentacyjnej drużyny na igrzyska olimpijskie. 

Ostatni zjazd szermierzy we Lwowie wykazał zainteresowanie się tą sztuką. 
Przybvli nasi szermierze - Warszawy (3), z Krakowa (3), z Poznania (1) i ze L «owa (8). 
Akademja niniejsza udowodniła, że pomimo braku środowisk szermierczych sztuka 
robienia szablą w Polsce wysoko stoi. 

Na publicznych zawodach szermierze wyróżnili się wzorową szkoła (Bąkowski 
Linnemann) lub wysoką techniką (kpt. Topolnicki). Należyty trening mógł zapewaii 
uczestnikom zawodów powodzenie na igrzyskach olimpijskich, gdyby nie katastrofa 
wojenna, która nam uniemożliwiła udział w tym turnieju światowym. G. 


— Schronisko w Liskewie. Wśród ogólnej niedoli, jaka nawied.iła ludzy 
kość, skutkiem rozpętania się zawieruchy wojennej, najstraszniejsza, najbardziej opła 
kana — to niedola dziecięca. Odczuła to najgłębiej ojczyzna Herberta Hoovera, któ 
z za morza otoczyła litosnemi ramionami nawet tu, u nas w Polsce, setki dzieci, rat 
jąc je od zguby moralnej i śmierci głodowej. Jedną Z najpoważniejszych instytucj 
filantropijnych w tym zakresie było — jak wiadomo — schronisko dla dzieci bez 
domnych, założone przez Amerykanów w Białymstoku z pomocą nas-ego Urzęd 
Państwowego do spraw jeńców, uchodźców ı reemigrantów. | 


OU TSA 


| Gdy jednakże inwazja bolszewicka poczęła zagrażać Biatostokowi, schronisko 
to — jak to już pisaliśmy — przeniesiono do Liskowa, wsi, położonej w ziemi 
Kaliskiej. 
| Lisków znany jest w całej Polsce jako placówka kultury i krajowego przemysłu. 
Oryginalny widok przedstawia tam obecnie wielka ilość namiotów w kształcie 
jonów z napisami „Ameryka“, rozsianych na placu w około szkoły rolniczej i na 
jej polu. 

| Tu mieszczą się chwilowo dzieci białostockie. 
- Amerykanie przewieźli do Liskowa 780 dzieci, co razem z licznym personelem 
wychowawczo-pedagogicznym, sanitarnym, gospodarczym i służbą, wynosiło około 
t tysiąca osób. Rozpieto 24 namioty, które swym gwarem robiły wrażenie nieomal 

t małego miasteczka. 


t 
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Dzieci pod gorliwą opieką stałego komisarza „Jura“, p. Chrzanowskiego oraz 
ojcowską nieomal troskliwością ks. prefekta Marcinkowskiego, który wszystek czas 

< im poświęca, uczy je, wyprowadza na spacery, odmawia z niemi modlitwy i t. d., 

a także stałego doktora i intendenta i pod nieustannym nadzorem 2-ch nauczycielek, 

= 2-ch nauczycieli, 5-ciu ochroniarek, chowane są wzorowo, a utrzymanie mają dostatnie 
l zdrowe. To też chorych jest mało, bo zaledwie 10 proc. 


Po wyjeździe znacznej liczby dzieci i zmniejszeniu skutkiem tego personelu 

= wychowawczo-pospodarczego, pewną ilość namiotów zwinięto. Obecnie pozostało ich 

15. Oprócz namiotów część dzieci i szpital do 1 października mieściły się w gimna- 

zjum, cząść w zawsze gościnnej szkole rolniczej. Wszędzie panuje wzorowa czystość 

porządek, a wnętrza namiotów robią wrażenie wielkich hal sypialnych, jadalnych, 
w których na każdem miejscu widać troskiwą i mądrą ręaę opiekunów. 

Wszystkie dzieci obowiązkowo uczą się, młodsze w ochronce, starsze w szkole. 
Pozatem 40 starszych dziewcząt uczy się szycia i robót ręcznych, a 52 chłopców 
rzemiosł jak: zabawxarstwa w połączeniu ze stolarstwem, szewstwa i krawiectwa 
Nauki te odbywają się pod kierunkiem specjalistów zawodowych. 

Porządek dzienny w schronisku jest następujący: wstają o 6-ej r., o 7-e] 
+ wspólny pacierz, o 7 i pół śniadanie, od 9-ej—12-tej zajęcia szkolne, o 12 i pół obiad, 
0d 3-6 zajęcia zawodowe, o 6-ej kolacja, po niej spacer, o 8-ej w. wspólny pacierz 
i o 8 i pół udają się na spoczynek. 

Ponieważ z racji rozpoczęcia się roku szkolnego w gimnazjum trzeba je było 
opróżnić z dzieci białostockich, a także ze względu na zimę trzeba było pomyśleć 
o ciepłem schronisku, przeto ,Jur“ nabył w Liskowie 8 mórg ziemi i obecnie z wiel- 
kim pośpiechem budują na niej, podług planu inżyniera Wolskiego z Warszawy, 
8 pawilonów, z których jeden dla chłopców, drugi dla dziewcząt, jeden przeznaczony 
na szpital, jeden na administrację, pozostałe na szkołę, ochronkę, warsztaty zawodowe, 
kuchnię i służbę. | 

Będzie to już raz na zawsze kolonją wychowawczą dla dzieci bezdomnych. 

Wielki ten akt miłosierdzia, podany poprzez morze, należy przekazać do 
historji, jako najszlachetniejszy odruch, wśród wielu potwornych, które się rozpętały 
w czasie pożogi wojennej. (Rzeczpospolita). 


— Y. M. C. A. działalność swą w Polsce rozwija stale. Ostatnio na skutek 
zezwolenia M. S. Wojsk. roztacza swą działalność między jeńcami, organizując w tym 
celu specjalny departament, którego kierownictwo objął p. Witos. 

Y. M. C. A. otworzyło 5 b. m. w Ostrowiu nowe ognisko dla żołnierza. Jest 
to już siedemnaste ognisko otwarte na terenie okręgu Warszawskiego od czasu in- 
wazji bolszewickiej. Szybkość, z jaką Y. M. C. A. przyprowadza swoje agendy do 
stanu, w jakim były one przed ofenzywą bolszewicką, zasługuje na specjalne uznanie. 

j (Gaz. Warsz.). 


— Celem zorganizowania ścisłej opieki nad małemi dziećmi w Wiedniu 
odbędzie się w 45 poradniach przegląd i zbadanie wszystkich dzieci do lat 6, poczem 
dzieci stabowite otrzymają przywiezione przez misje dary w naturze. Badania od- 

N bywać się będą w godzinach wieczornych, natomiast leczenie jest wykluczone za wy- 
' jątkiem nagłych wypadków. 

W przeciągu dwóch miesięcy zbadają tedy przeznaczeni lekarze, przy pomocy 

opiekunek niemal wszystkie dzieci wiedeńskie. K. 


— Zbadanie dzieci szkolnych i przedszkolnych celem wysłania ich na ko- 
lonje i półkolonje dokonali lekarze szkolni w Krakowie. Na lekarza wypadło około 
1000 dzieci, niestety zaledwie część z potrzebujących (bo 7000) wysłano na kolonje, 
reszta zapełniła półkolonje. 
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Przy badaniu przekonano się ku zadowoleniu, że ogólny stan zdrowia dzieci | 
w porównaniu z latami poprzednimi poprawił się, co odnieść bezwarunkowo należy | 
de śniadań i podwieczorków podawanych w szkołach. | 

Wbrew innym doniesieniem nie skonstatowano większege przybytku dzieci | 
skrofulicznych i gruźliczych. K. | 

— Lekarze szkolni w Holandji. Na 1221 gmin w Holandji, 129 posiada | 
lekarzy szkolnych. W 10 miastach lekarz obowiązany jest poświęcać cały czas swój | 
higjenie szkoły i uczącej się młodzieży; w pozostałych 119 lekarze — praktycy spełniają 
tę funkcję. W tym ostatnim wypadku nadzór lekarski często nie odpowiada wyma- í 
ganiom, czasem jednak, w niektórych miastach, jest zadawalniający. Nadzór lekarski 
obejmuje higenję budynku, urządzenia i uczniów. 

W 3 czy 4 miastach, lekarz szkolny przedstawia swą współpracę dotyczącą 3 
programu nauki, wyznaczania wakacji i t.d. Radzie Miejskiej, prócz tego winien udzie- | 
lać wskazówek rodzicom, w sprawie wyboru zawodu, gdy dziecko opuszcza szkołę. Nie- | 
ma prawa, dotyczącego nadzoru lekarskiego dla wszystkich części kraju. Kilkakrot- 
nie zarząd prowincji proponował organizację powiatową z pewną ilością lekarzy-fun- 
kcjonarjuszy, by zapewnić kontrolę lekarską, ale minister pracy odrzucił ten projekt, 
gdyż chciał uzyskać prawo dające się zastosować do całej Holandji. 

(Médecine scolaire). 


— O międzynarodową działalność sportową Polski. Wśród szerokich 
kół sportowych Małopolski i b. Kongresówki, powstała myśl rozpoczęcia przez Polskę | 
szerokiej działalności sportowej o charakterze międzynarodowym. 

To trwanie na stanowisku własnego zapadłego podwórka przynosi Polsce, | 
zdaniem tych kół, nieobliczalne szkody. Zawody państwowych drużyn reprezentu- 
jących bądź w piłce nożnej, bądź w lekkiej atletyce stanowią od dawna doskonały 
środek popularyzujący dane państwo wśród szerokich mas Europy i dający asumpt 
do daleko idących manifestacji patrjotycznych na rzecz przybyłych drużyn i ich ojczy- 
zny. Jest rzeczą dowiedzioną, że jeden mecz reprezentacji „Francja“ i ,Anglja“ więcej 
przyczyni się do zacieśnienia węzłów przyjaźni między temi narodami, niż kilka prelekcyj, 
odczytów czy artykułów. Zrozumieli to dawno Czesi. To też ich drużyny reprezen- 
tacyjne były nieraz przedmiotem owacyj filoczeskich na zawodach międzypaństwowych: 
„Czechy“ — „Włochy: czy „Czechy* — „Francja“. Jeśli nie wszyscy rozumieją to 
w Polsce, to dlatego, że wielu domatorów nie zdaje sobie zupełnie z tego sprawy, 
czem dziś jest sport w zachodnio-europejskich społeczeństwach. | 

„Polski Związek Klubów piłki nożnej“ i „Polski Związek Klubów lekkoatletycz- 
nych* powinien energicznie zająć się sprawą ustanowienia polskich reprezentacyj 
państwowych w tych 2 działach sportu. Nadto, jak we wszystkich państwach euro- 
pejskich, wydatnej pomocy w organizowaniu takich zawodów np. „Francja — LOS 
powinno udzielić nasze Ministerstwo spraw zagranicznych oraz Polski Komitet Igrzysk. 
Olimpijskich, którego materjalna pomoc jest w tym względzie koniecznie potrzebna. 
Nie wątpimy, że takie spotkanie da Warszawie sposobność do wielkich manifestacyj 
na rzecz braterskiego narodu francuskiego. (Kurj. Pozn.) 

— Klas dla niedowidzących posiada Londyn 21 i planuje założenie większej 
ich ilości. Naczelny okulista szkół lendyńskich, N. Bishop Harman, opisuje 
w School Hygiene (1919, marzec) ich zbawienne działanie. Do kias tych przyjmuje się 
dzieci z wrodzonemi wadami wzroku, ze zmianami pozapalnemi i krótkowzroczne, te 
stanowią ?/, całości. Bystrość wzroku wymagana wynosi ĉ/i a granice krótkowzro- 
czności — 5 do 15 dioptryj. | 

Dzieci przysłuchują się wykładom ustnym w klasach normalnych, we własnej. 
zaś klasie, zaopatrzonej w pulpity, w czarne tablice wzdłuż ścian i, co najważniejszej 5 
w nadmiar światła dziennego, piszą wyłącznie kredą na tablisy i oddają się pracom. 
ręcznym, nie natężającym wzroku, a przygotowującym do szeregu odpowiednich zawo- 
dów, które im się zaleca po ukończeniu szkoły. 


— Tytuń i opjum obecnie u nas. W Polsce zaczyna się szerzyć palenie 
opjum, ponieważ papierosy z domieszką opjum są coraz bardziej poszukiwane przez 
publiczność nieświadomą, co pali, spragnioną tylko odurzających, mocnych papiero- ` 
sów, notabene, droższych niż inne bez opjum. 4 

Z powodu skarg na szkodliwość dla zdrowia papierosów opjumowanÿch(a jest 
ich podobno w handlu ogromna ilość) zwróciliśmy się do doktora higjenisty Wła- 
dysława Chodeckiego, pierwszorzędnego badacza i popularyzatora higjeny, któ- 
rego opinja może rzucić na daną sprawę Światło dostateczne. 

Oto co nam odrzekł dr. Wład. Chodecki: 

„Palenie w czasach wojennych, kiedy organizm szybko się starzeje wskutek 

ciągłego podrażnienia nerwowego i wadliwego, niedostatecznego odżywiania, jest nad- 
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zwyczaj szkodliwe. Profesor wiedeński Frankl-Hochwart w licznych swoich 
artykułach zwracał uwagę na to, że palenie tytuniu w dobie obecnej przyspiesza 
w znacznej mierze starzenie się organizmu, wywiera wpływ zabójczy na serce i na- 
czynia xrwionośne, przyspiesza skleroze naczyń krwionośnych. 

„Wiele przypadków nagłej śmierci, tak częstej obecnie, należy przypisać nad- 
używaniu tytoniu, t. j. zatruciu nikotyną. Jeżeli jeszcze jest poważna przymieszka 
opjum (makowca), jak to widać z analizy niektórych gatunków tytoniu, szkodliwe 
działanie tytoniu na układ nerwowy powiększa się w znacznym stopniu. Znanem 
jest bowiem silne narkotyczne działanie opjum (makowca). Tytoń, zawierający opjum, 
jeszcze więcej zmniejsza apetyt, upośledza trawienie, działa narkotycznie na mózg, 
aniżeli zwykły tytoń. Tytoń zawierający opjum jest wprost gwałtowną trucizną, wy- 
wierającą zwłaszcza działanie zabójcze na rozwój prawidłowy umysłowy i fizyczny 
młodocianego organizmu, jak i tak wrażliwego układu nerwowego kobiecego, ponie- 
waż obecnie nadużywają tytoniu zarówno młodzież, jak i kobiety. 

„Kobiety źle znoszą również wszelkie przetwory opjum (makowca), który jest 
dla nich gwałtowną trucizną. 

„Na oczy działa tytoń zabójczo i wywołuje bardzo często zaniewidzenie (ama- 
urosis)". (Gaz. Warsz.). 


— Park mokotowski. W „Kurjerze warsz.* podnosi b. słusznie dr. Kop- 
czyński ogrom pracy, jaką zwłaszcza Stany Zjednoczone Ameryki rozwinęły dla 
dostarczenia swej dziatwie i młodzieży miejsca do zdrowej rozrywki pod gołem fnie- 
bem. Uwagi swe autor kończy jak następuje: 

„A co robi w tym kierunku stolica nasza ? 

Wysiliwszy się przed kilkunastu laty na park Ujazdowski, przed kilku laty 
na park Skaryszewski, obecnie zajęta jest projektami i planami Wielkiej Warszawy, 
niweluje forty, a na miejscu wprost wymarzonem na wielki park dla całej dzielnicy 
południowo-zachodniej miasta, dokąd tramwaje miejskie w specjalnych wagonach bez- 
płatnie lub za niską opłatą mogłyby zwozić zewsząd dziatwę szkolną, woli podziwiać 
konie, aniżeli hodować dzieci i młodzież. 


Czyż wśród naszych radnych miejskich nie znajdzie się choć jeden, któryby 
zapalił się do idei parków Jordanowskich, któryby przeprowadził rewindykację na 
rzecz miasta od ministerjum wojny i od jego długoletniego dzierżawcy — Towarzy- 
stwa wyścigów konnych - pola Mokotowskiego wraz z terenem wyścigowym? 

Czyż żaden z nich nie odczuwa tej gwałtownej potrzeby wyprowadzenia dzieci 


młodzieży, nękanej nadmiernemi wymaganiami szkoły, zamkniętej w dusznych czte- 


rech ścianach izb szkolnych — na słońce, na powietrze, na wolną przestrzeń? 
— A może ministerjum zdrowia publicznego decyzję ową w tej sprawie miastu 
ma narzucić? 
= Ta czy inną drogą park mokotowski w czasie możliwie najkrótszym powstać 
powinien“. 


— Domy opieki a higjena. Dr. L. Dufestel zwraca uwagę w Médecine, 
Ścolaire na ujemne działanie pod względem zdowrotnym instytucji skądinąd poży- 
tecznej, jaką są rozpowszechnione i u nas domy opieki (classes de garde), dające 
schronienie i możność nauki i rozrywki dziatwie proletarjatu w godzinach pozaszkol- 
nych. W tej bowiem postaci, w jakiej urządzenia te faktycznie działają we Francji 
(i gdzieindziej), równają się one przedłużeniu nad wszelką miarę godzin sedenteriji, 
nudy i przymusu szkolnego (aż do 11”/, godzin dziennie!). 


— Pismo uproszezone zaleca dla klas najniższych szkoły powszechnej szereg 
autorów angielskich, z pośród których kwartalnik School Hygiene szczególnie wyróżnia 
D. Thomasa (Handwriting Reform, Edynburg, Nelson & Sons). Sato poprostu 
pierwotne, pionowe duże litery alfabetu łacińskiego drukowanego, nadające się zna- 
komicie do oszczędzenia małym dzieciom znużenia wzroku i ośrodków nerwowych, 
a zarazem do uchronienia ich od postaw wadliwych. Lekarz szkolny, okulista i orto- 


pedysta muszą tę reformę powitać z radością. 


— Poradnie dla młodzieży z wadami mowy. Ministerjum wyznań reli- 
gijnych i oświecenia publicznego organizuje w Warszawie, a w przyszłości i w innych 
miastach w Polsce poradnie dla młodzieży szkolnej, dotkniętej wadami mowy (jąkanie, 
bełkotanie, seplenienie i t. p.). Poradnię dla szkół powszechnych m. st. Warszawy 
organizuje wydział miejski hygjeny szkolnej, skupiając odpowiednich kandydatów 
w specjalnym oddziale. Kierownikiem lekarskim tego oddziału będzie dr. Ołtuszewski. 
Dla młodzieży ze szkół średnich organizuje się przy współudziale ministerjum zdro- 
wia publicznego z d. 15 października r. b. poradnia pod kierunkiem lekarza i specja- 


+ dożywiania. Mimo rozestania przez P. K. P. D. okólnika liczba dzieci podawana 
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listów nauczycieli. Zgłaszać się do kierownika poradni dr. Wł. Jareckiego, plac 
Trzech Krzyży 4-6 m. 1 (Instytut głuchoniemych i ociemniałych) od godz. 3-5 pp 
(Gaz. Warsz.) 


— Pomoc dla dzieci. Odbylo się organizacyjne posiedzenie Rady fundacji 
p. n. Polsko-amerykański komitet pomocy dzieciom. 
Posiedzenie zagaił przedstawiciel Ministerjum zdrowia publicznego radca mini- 
steralny p. Bronisław Krakowski, streszczając genezę i dotychczasową działalność 
Komitetu, oraz wskazując cele i zadania, jakie statut fundacji zakreśla na przyszłość 
— poczem zaproponował powołanie na przewodniczącego zebrania ks. kan. posła Bli- 
zińskiego, co obecni przyjęli przez aklamację. 
Przeprowadzone wybory dały wyniki następujące: 
W myśl par. 12 statutu powołano do rady fundacji pp. rejenta = 3 
| 


e 


Staniszewskiego (prezes) i posła ks. Wacława Blizińskiego (wiceprezes). 

Do Komitetu wykonawczego poza przedstawicielami ministerjów: zdrowia 
publicznego, aprowizacji, pracy i opieki społecznej wybrano: pp. Stanisława Staniszew- 
skiego, posła dr. Emila Dąbrowskiego, F. Baldwina i Mr. Pate (jako przedst. misji 
amer.) oraz na zastępców dr. W Blizińskiego. 

Do Komisji rewizyjnej oprócz przedstawicieli ministerjum skarbu i sprawiedli- ` 
wości powołano pp. pprokur. Waclawa Szumańskiego, Stanisława Jarkowskiego 
J. Gregg'a i G. S. Hauera (z ramienia Misji amerykańskiej). 

Na wniosek p. rejenta Stanisława Staniszewskiego postanowiono jednogłośnie 
nadać p. Herbertowi Hooverowi godność prezesa honorowego fundacji. 

(Gaz. warszawska). 


— Poradnie dla chorych wenerycznych (pierwszą założono w r. 19144 
w Hamburgu) funkcjonują znakomicie w Niemczech, oddając ludności wielkie usługi; 
jest ich obecnie już 124. W poradniach nie leczy się chorych, lecz doradza im leka- 
rzy, poucza, ew. co pewien czas przeprowadza badanie kontrolne i kieruje do TRACE: 


— Urlopów zdrowotnych, przynajmniej czterotygodniowych, dla młodocianych 
wyrobników, pracujących nieraz w bardzo złych warunkach po fabrykach, domaga się | 
dr. Teleky na posiedzeniu lekarzy wiedeńskich (18. VI.r. b.) Trzebaby stworzyć na- 
turalnie w tym celu kolonje analogiczne do kolonij szkolnych i` dzieci poddaneby 
były przed wyjazdem i po powrocie badaniu lekarskiemu. K, 


— Dożywianie dzieci w szkołach. Państwowy komitet dla dzieci rozsze-- 
rzył w roku ubiegłym swą akcję na szkoły, udzielając im produktów amerykańskich 
na śniadania dla potrzebujących dożywiania dzieci. W ciągu pierwszej połowy roku. 
szkolnego stwierdzono, iż koła opieki rodzicielskiej i zarządy szkół nie stosują się 
do instrukcyj, wydawanych przez misję amerykańską w porozumieniu z komitetem. 

Z żywności amerykańskiej w większości szkół korzystały dzieci, których stan 
materjalny ani badania lekarskie nie usprawiedliwiały zupełnie potrzeby ulgowego 


w wykazach nie została zredukowana i dzieci zamożniejsze korzystają z żywności 
amerykańskiej w dalszym ciągu z krzywdą dla dzieci ubogich i wątłych. s 


Za posiłek z produktów amerykańskich w niektórych szkołach wbrew zarzą- 
dzeniom komitetu pobierania opłat jest opłata dochodząca do 1,25 mk., gdy szkoły | 
płacą za porcję 15 fen. i ponad tę sumę pobierać od dzieci nie powinny, pokrywająch 
wszelkie koszty administracyjne, dodatkowe produkty itd. z subwencyj, składek 
członków i ofiar. 

W niektórych szkołach z posiłku korzystają dzieci ponad lat 15 bez świadectw 
lekarskich, stwierdzających, iż stan ich zdrowia wymaga dożywiania, co jest niedo» | 
puszczalne, podobnie jak i dawanie posiłku z produktów amerykańskich personelowi 
nauczycielskiemu i służbie. ' 


Kuchnie szkolne otrzymujące produkty amerykańskie obowiązane są przygoto | 
wywać codziennie tylko tyle porcyj, ile jest dzieci w danym dniu, prowadzić ścisłą 
kontrolę frekwencji dzieci oraz wydawanych produktów. Obecnie kontrola ta nie 
jest odpowiednia, w książkach bowiem stale zapisywana jest jednakowa liczba dzieci 
i ta sama ilość produktów. | 
Państwowy komitet pomocy dla dzieci zwrócił sie już w tej sprawie do zarzą- 
du kół szkolnych, prosząc o ujednostajnienie dożywiania dzieci. Zredukowane w myśl 
instrukcji listy dzieci szkolnych, mogących korzystać z produktów amerykańskich, 
były dostarczone do biura okręgu warszawskiego (hotel Bristol) do dnia 31 stycznia. 
(Kur. warsz.) | 
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— Szkoła praey w Belgji. Ciekawy odczyt wygłosiła w sali "Techników. 
"w Warszawie dr. Józefa Jotejko, niedawno przybyła z Belgji, gdzie zdołała się za- 
poznać z systemem nauczania w szkołach niższych i średnich belgijskich. 


14. 


Prelegentka informowała zebranych o szkole pracy, która polega na tem, że 2 

. w każdej, nawet elementarnej szkole belgijskiej nauczanie jest związane z czuwaniem « 
nad rozwojem mięśni i wyobraźni ucznia. 

Główna uwaga nauczającego poświęcona jest rozwinięciu samodzielności uczą- « 

+ cego się. x 

| > Stąd każdy z nauczycieli zachowuje pozorną pasywność, niedostrzegalnie je- ` 

; dnak kierując pracą ucznia. h 

> Przewaga robót ręcznych jest przyjętą nie tylko w szkołach elementarnych ` 

lecz również i w średnich. k 


Po wyjściu ze szkoły średniej uczeń posiadający ogólne teoretyczne wykształ- _ 
cenie łatwo wybiera sobie rodzaj rzemiosła, do którego nabrał zamiłowania już pod- ` 
czas pobytu w szkole. - s 
Od r. 1883 w Belgji zaczął się określony ruch w kierunku praktycznego nau- 3 

2 
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czania dziecka. 

W 1887 r. do programu seminarjum nauczycielskiego włączono zajęcia prakty- 
czne w warsztatach. Po skończeniu seminarjum, nauczyciel może już wykładać, ` 
uczniom swoim bez pomocy specjalistów ciesiołkę, stolarkę itp. p 

Wskaźnikiem dla nauczycieli jest przestrzeganie, by uczeń unikał szablonu, ` 
który stępia umysł i twórczość ucznia, R 

W początkowych szkołach wrażliwość ucznia najbardziej jest wyzyskiwana “ 
w kierunku obserwacji bezpośredniego zżywania się z otoczeniem. Wogóle nauczanie ` 
oparte jest na wrażeniach odbieranych przez zmysły. Średnie szkoły, których większą 
część programu wypełniają roboty ręczne — pod koniec każdego roku zamieniają 
klasę na warsztat wykonywujący jedną rzecz większą — poczem już rzeczy te są 
pokazywane na publicznych dorocznych wystawach. 

Po odczycie dr. Józefy Jotejko zaczęła się dyskusja, a raczej wyjaśnienie przez 
prelegentkę wiele spraw nie dosyć jasnych dla słuchaczów, którzy zad wali prelegentce 
szereg pytań z dziedziny wychowania w szkołach Belgji. (Gaz. warsz.) ; 
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— VII Zlot wszechsokoli odbył się w dniach 26—28 czerwca w Pradze cze- 
skiej z udziałem licznych gości zagranicznych. Zjazd ten imponował rozmiarami (1818 ~ 
towarzystw związkowych o 257279 członkach, udział w ćwiczeniach wspólnych po 
10000 mężczyzn i tyleż kobiet, trybuny dla 500000 widzów, 80000 uczestników po- - 
chodu), pozatem zaś wykazał i u Czechów — dotąd wiernie wzorujących się na szkole 
niemieckiej — kiełkowanie nowych poglądów, nie brakło bowiem pokazów drużyn « 
szwedzkiej i francuskiej. Nowością były też ćwiczenia wojska (uczestników 2 300, 
program: mustra, ćwiczenia wolne, szermierka, zawody w chodzie i biegu na 100, 
400 i 500 m., rzut granatem, ćw. karabinem, na przyrządach, ćw. szkolne wojskowe, 
ćw. rzędowe wzorowe zakończone defiladą). Polacy tym razem oczywiście poprzestali 
na wysłaniu sprawozdawcy technicznego. 

(Streszczone według „Przewodn. gimn." Lwów).. 


— Wyniki Igrzysk Olimpijskich, odbytych tego lata w Antwcrpji, omawia 
krytycznie w Revue des jeux scolaires uczony belgijski, dr. R. Ledent, dochodząc - 
do następujących wniosków: Podniosłszy wyższość gimnastyków skandynawskich nad — 
kontynentalnymi pod względem budowy ciała, przecnodzi do oceny fizjologicznej róż- 
nych metod na podstawie wyników sportowych. W pięcioboju nowoczesnym, pierwsi “ 
czierej -1o Szwedzi; dalej mamy 3 Duńczyków, 2 Amerykanów, 1 Finlandczyka, 1 Fran- 
cuza, 1 Anglika. W dziesięcioboju 10 pierwszych-to 4 Szwedów, 2 Amerykanów, . 

| 2 Szwajcarów, 1 Norwegczyk, 1 Finlandczyk. W atletyce: Stany Zjednoczone 210 punk- ” 
~ tów, Finlandja 95, Szwecja 90, Anglja 83, Francja 33, Włochy 29. 

„Co czyni się w krajach przodujących? Łączy się to wszystko, co może przy- « 
czynić się do podniesienia wartości fizycznej osobnika: ćwiczenia, powietrze woda, 
żywienie, higjena... W każdym razie, nie dostrzegłem aby kraje, chcące błyszczeć 
w gimnastyce federacji europejskiej (t. j. gimn. niemieckiej), daly nam atletów godnych 
stanąć obok Amerykanów i adeptów zasad Lin ga.“. 


— Związek lekarski międzynarodowy higjeny fizycznej (Union médicale 
internationale d' hygiéne physique) założono 12 września r. b., za inicjatywą członków - 
V międzynarodowego kongresu fizjoterapji w Antwerpji. Uchwalono statut, według 
którego celem Związku jest: 1. Zjednoczenie lekarzy fizjoterapeutów i praktyków 
różnych narodów dla stworzenia ciała opinjodawczego w zakresie higjeny fizycznej 
i dla zastosowania jego opinji u każdego z narodów stowarzyszonych; 2. koordyno- 
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wanie, kierowanie i kontrola, przez regulującą jedność akcji, tego zastosowania wro- 
dzinie, w szkole, w stowarzyszeniu, w armji, we fabryce, we warsztacie, w biurze, 
w polu, w inetropolji i w kolonjach, w celu rozwoju, podtrzymania i największej wy- 
dajności energetycznej człowieka, w zdrowiu, pracy i długowieczności; 3. zużytkowa- 
nie czynnisów fizycznych: powietrza, wody, słońca i t. d- dietetyki, mieszkania'i t. d., 
a szczególnie ruchu z wychowaniem fizycznem racjonalnem, obejmującem: a) ruchy 
dyscyplin.wane oparte na zasadach gimnastyki analitycznej kształtującej Linga; 
b) ruchy swobodne gimnastyki syntetycznej stosowanej z grami, ćwiczeniami sporto- 
wemi i sportami na wolnem powietczu; 4. studjowanie, formułowanie, podawanie do 
wiadomości środków praktycznych dojścia do wyniku przez zakładanie i organizację 
Instytutów lub Szkół Wychowauia fizycznego, jakoteż przez kursy higjeny fizycznej 
w Wydziałach lekarskich, lub wszelkie inne urządzenia mogące służyć osiągnięciu 
wspomnianego celu; 5. popularyzacja słowem, pismem, zjazdami, pokazami publicz- 
nemi, metodą poglądową, wiadomości z higjeny fizycznej tak pojętej; 6. działanie wo- 
bec władz, uniwersytetów, instytucji społecznych i t. d., w celu reformy programów 
nauczania w kierunku uznania wychowania fizycznego za obowiązkowe na wszystkich 
stopniach, na równi z wychowaniem umysłowem; 7. inicjatywa w zakładaniu Związ- 
ków narodowych higjeny fizycznej, gimnastyki, sportów i t. d, w celu zastosowania 
praktycznego zasad racjonalnych, głoszonych przez Związek międzynarodowy. 
Przewodniczącym Związku wybrano dr. Ph. Tissie (Francja, Pau, 14, rue 
Marca), sekretarzem generalnym zaś d-ra R. Led ent, (Belgja, Liege, 24, rue S-te 
Marie). Lekarze polscy mają przed sobą wdzięczne zadanie przystąpienia do tak 
pięknie i rozumnie pomyślanej organizacji; nazwiska wymienione są rękojmą pracy 
„stotnie programowej i owocnej. (Streszczono według Revue des Jeux scolaires). 


— Rozstrrygnięcie konkursu Im. G. Piramowicza. Komitet konkursu im. 
Grzegorza Piramowicza, wyłoniony przez Towarzystwo Lekarskie Warszawskie, dla 
nagrodzenia najlepszej pracy z jakiegokolwiek bądź działu higjeny szkolnej wydanej 
lub nadesłanej Towarzystwu w r. 1920, wyróżnił dwie prace: jedną dra Ludwika 
Jaxy Bykowskiego ze Lwowa p. t. „Zasady pedagogiki doświadczalnej ze szczególnem 
uwzględnieniem szkoły polskiej“, drugą d-ra Tadeusza Jaroszyńskiego p. t. „Metody 
badań psychologicznych w szkole". Pierwszeństwo i nagrodę przyznano pierwszej. 
Dr. Jaxa Bykowski, jak wiadomo, jest również autorem jedynej w swoim rodzaju 
monografji p. t. „Gmina szkolna im. Jędrzeja Sniadeckiego w gimnazjum VIII we 
Lwowie“. 

Sąd konkursowy stanowili: Wiceprezes Towarzystwa Lekarskiego dr. St. Orłowski, 
dr. Wł Zawadzki, dr. Szmurło, oliarodawca nagrody konkursowej dr. St. Kopczyński, 
delegat od Zarządu Stowarzyszenia Nauczycieli szkół Średnich i wyższych dyrektor 
P. Sosnowski i delegatka od Zarządu Związku Nauczycielstwa szkół powszechnych 
p. A. Dargielowa, 


— Z posiedzeń Warszawskich lekarzy szkolnych. Na posiedzeniu leka- 
rzy szko.nych z dn. 16 września r. b. zwołanem przez Wydział Higjeny Szkolnej Mi- 
nisterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego omawiano sprawę ćwiczeń 
cielesnych w szkołach, zebrani żądają powiększenia liczby godzin przeznaczonych na 
ćwiczenia cielesne, wprowadzenia ćwiczeń oddechowych, oraz gier i zabaw ruchowych; 
wobec braku nauczycieli ćwiczeń cielesnych korzystania z pomocy. udzielanej przez 
instruktorów Towarzystwa Amerykańskiego. Poczem dr. St. Kopczyński wygłosił re- 
ferat: „Co mówią cyfry w sprawie przeciążenia młodzieży w .szkołąch*. Na posie- 
dzeniu miesięcznem z dn. 21 października omawiano sprawę walki z epidemją szkar- 
latyny w szkołach i sprawę poradni dla dzieci dotkniętych wadami mowy, zorganizo- 
wanej przez Ministerstwo Oświecenia Publicznego dn. 15 października r. b. Dr. Drab-- 
czyk odczytał referat „O nieobecności uczniów w szkole". 
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avoir appris le rôle du rythme en yynnastique, comme facteur important surtout 
sil s’agit des exercices des femmes, 

L'auteur passe au groupe plus modeste des réformateurs qui se sont bornés 
a l'évolution du système suédois. Ce sont naturellement des travailleurs scandina- 
ves qui ont entrepris cette tâche depuis le commencement du siècle courant. 
Dr. Sadolin (Copenhague) et Mile E. Falk (Stockholm) ont adapté merveilleuse- 
ment le système aux exigences que nous imposent les qualités particulières du corps 
et de l’âme enfantine. Les exercices ont plutôt l'air de jeux, sans trop de contrainte 
et sans une forme trop précise. Mlle E. Bjoerkstén (Helsingfors) a rendu des 
services également remarquables à la gymnastique féminine. Tous les efforts de ces 
éminents pédagogues sont réglés par la science qui, grâce à l'initiative de l’ Univer- 
sité de Copenhague (prof. J. Lindhard) continue les plus belles traditions de 
l’école latine des Marey, Lagrange, Tissié, Demeny, Mosso. L'auteur 
voit l’avenir de la gymnastique justement dans cette collaboration intime des hommes 
de science avec les praticiens. C'est là aussi le mot d’ ordre de l’ organisation de 
l'éducation phvsique en Pologne, dans laquelle l'Université de Poznań a pris l'initiative. 


Ksiaznica Polska 


Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych stow. współdzielcze 


prowadzi 
i. DZIAŁ WYDAWNICZY Marga Nowy Swiat 59, 
obejmujący podręczniki szkolne i naukowe oraz książki dla miodzieży. 
NOWOŚCI: 


1. Falski M. ELEMENTARZ POWIASTKOWY z ilustr. Kamila Mackiewicza Mk. 
2. Janelli i Kisielewska. Z DZIEJÓW OJCZYSTYCH. Opowiadanie dla 

uczniów szkół powszechnych i średnicb. ilustr. z mapą Polski . 16 1154,€ 
3. Romer E. MAPA POLSKI (ścienna). . . . . . . . . . „ 180, — 
4. Bykowski L. PEDAGOGIKA DUŚWIADCZALNA EE "MY 
8. German. JAK PAN BOG NIEMCA POKARAŁ, ilustr.. . . . . . . w 20,— 
6. Karbowiak. BIBLJOGRAFJA PEDAGOGICZNA w latach 1900—1930 . „  40,— 
7. Plaseckl E ZABAWY I GRY RUCHOWE DLA DZIECI (ilustr.) . . „ 16,-. 
8. Piaseekl i Schreiber. HARCE MŁODZIEŻY POLSKIEJ, wyd.3 (ilustr) „ 76, — 
3. Rowid. Z METODYKI WYPRACOWAŃ PISEMNYCH. . . . . . . p 12,— 
10. Rowid. PODSTAWY PEDAGOGIKI TRENTOWSKIEGO . . . . . „ 112, — 
11. Witklewicz. CHRZEŚCIJAŃSTWO A KATECHIZM . . . . . . . p 76,— 
12, Wyhowski. CZŁOWIEK. Krotki zarys nauki o budowie ciała i czyn- 


nościach ciała ludzkiego z uwzględnieniem zasad higjeny, doraźnej po- 
m cy w nagłych wypadkach i nauki o bakterjach . . . . . . . w 44, — 


I. DZIAŁ SORIYMENTOWY (Warszawa, Nowy Świat 59, 
Księgarnia Pedagogiczno-naukowa) 


dostarczający wszelkich książek gdziekolwiek wydanych. Specjalność: Podręczniki 

szkolne, książki metodyczne i pedagogiczne, podręczniki naukowe, oraz książki dla 

dzieci i młodzieży. Ksiegarnia ta posiada skład główny wydawnictw Ministerstwa 

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego oraz czasopism nanczycielskich „Prze- 
gląd Pedagogiczny", „Muzeum*, „Szkoła powszechna". — Przy księgarni 


Poradnią Bibliograficzno-pedagogiczas. 
Zlecenia i zapytania z prowincji załatwia się natvchmisst. 


NOWOŚCI: 

1. Haberkantówna. PROTOKOŁY LEKCJI PRZYRODOZNAWSTWA. (iaterjały 
l opracowania z zakresu pedagogiki). . . . . . . « . . . . . . Mk. 40, 
2. Wąsik. INTERPUNKCJA POLSKA . . . . . . . . . . . . 1 au LE > 
3. Kłosiński. PIERWSZY ROK NAUCZANIA (Przewodnik metodyczny) „ 60,— 
i „Członkami „Książnicy Polskiej* są nauczyciele wszystkich szkół (powszechnych, 
średnich, wyższych i zawodowych). Udział wynosi Mk. 35,— opłata na fundusz rezer- 
M0 LEC RE od każdego udziału. Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja (Warszawa No- 

wy Swiat 59). 
Informacji o działalności Książnicy dostarcza miesięcznik PRZEGLĄD WY- 
DAWNICTW KSIĄŻNICY POLSKIEJ. — Prenumerata roczna Mk. 12,—dla członków 


w 


Książnicy darmo i opłatnie. 


Z ik miesięcznik poświęcony wszyst- 
ATONI ad dentystyczna, kim gałęziom En Had 
robom jamy ustnej oraz sprawom zawodowym. 

== Redaktor: Lekarz-dentysta M. Krakowski. — 


Prenumerata w Warszawie, na prowincji i zagranicą wynosi mk. 50 kwartalnie. 
Redakcja I Administracja: Warszawa, Rymarska 8. 


=- n Z A l m M0 M o m _ o o a 


Prenumerata AP C M IST = Prenumerata . 
kwart. 12 mk. » 4 yi FA kwart. 12 mk 


»H A R € E. R L« wychodzi co tydzień. W każdym numerze: gawęda Prze- 
wodniczącego Związku druha Strumiłły, wskazówki dla 


zastępowych pióra St Sedlaczka, artykuł techniczny, „Nowiny“ skautowe z całego 


świata, wiele ilustracyj. — Prenumerata miesięczna 66 marek, półroczna 32 marki. 


Adres Adlninistraecji obu pism: Warszawa, Trauguttą 2. — "Adres Nacz. LAS. 
i A Warszawa, SER Ujazdowskie RYE Ra PA e eee sua dema" M. T 


LWOWSKI TYGODNIK LEKARSKI 


urzędowy organ Tow. lek. lwowskiego i Tow. t'karzy galicyjskich, zawiera prócz orygi- 
nalnych artykułów, sprawozdania poglądowe, z piśmiennictwa polskiego i zagranicznego 
oraz z ruchu naukowego i społecznego działu lekarskiego w Polsce. Tygodnik przezna- 


czony jest w pierwszym rzędzie dla lekarza praktyka. — Tygodnik rozpoczynający 
10 rok istnienia, wychodzi na razie raz na miesiąc z powodu niezwykle obecnie wysokich 
wydatków wydawniczych. Przedpłata roczna wynosi 50 K. = 40 MR. ::::. z 


Adres Administracji Dr. Bocheński, Akademicka 21. 


Redəkcia prosi autorów artykułów oryginalnych o nadsyłanie krótkich streszczeń 
po francusku (lub przynajmniej po polsku), by na przyszłość takie résumés ukaz- 
waly się równocześnie z samemi artykułami. Wprowadziliśmy tę nowość na życzenie 
bratnich czasopism zagranicznych. 
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TREŚĆ: Fułk. lek. Dr. Stan. Mosing. Higjena wychowawcza w krakowskim 
Korpusie nadetów. — Dr. med. Fr. Ks Cieszyński. Wychowanie fizy- 
czne w Niemczech dzisiejszych. Prof. dr. E Piasecki. Przegiąd kry- 
tyczny najnowszych systemów gimnastycznych. (Dok.) — Nowe książki 
(Or. M. Biehler, A. Newsholme, Dr. J Kerr, Dr. Wł, Wyhowski, Prof. 

. sosuowski, Dr. Orłowicz). — Z Czasopism (higjena nauczania, nadzór 
lekarski nad szkołani — Z towarzystw, instytucyj i zjazdów (Posiedze- 
nie Rady Wychowania Fizycznego i Kultur: Cielesnej, Z posiedzeń miesie- 
cznych lexarzy szkolnych szkó! warszawskich przy Wydziale Higjeny szkoł- 
nej Ministerstwa Zdrowia Publicznego, Działalność Sekcji Higjeny Szkolnej 
Magistratu m. st. Warszawy z roku szk. 1918/19, „Dzieci na wieś", Narodow. 
Instytut Wychowania Fizycznego we Francji. — Ustawy, rozporządzenia 
i przepisy (Przepisy normalne Ministerstwa Wyznań Relig. i Oświecenia 
Publicznego w sprawie norm druku książek szkolnycn, Kwalifikacje zdrowo- 
tne, w.magane od nauczycieli publicznych szkół państwowych przy ich usta- 
leniu, podane przez Ministerstwo Zdrowia Publicznego, Instrukcja o wycho- 
waniu fizyczaem w Korpusie Kadetów, wydana przez Min. Zdrowia Publ.) — 
Na mównicy (Gotyk czy alfabet łaciński? Stosunek lekarza szkolnego do 
rodziców). --- Zmarli. — Kronika. 


Sekretarjat Redakcji w Poznaniu: mjr, Wal. Sikorski, Uniwersytet, Coll. 
nizjus, p. 7/8. 

Sekretarjut Redakcji w Warszawie: Sekcja wychowania fizycznego Tow. 
Nancz. Szkół Wyż., Bracka 18. 

Skład główny, Administracja i Ekspedycja: Poznań, Księgarnia Niemier- 
kiesicza (plac Wolności). 

Warunki przedpłaty: rocznie 100 mk., półr. 60. — , jeden numer 10.— 

Ogłoszenia: stronica 400, — mk., !/, str. 200,— mk., !/, str. 100,— mk. 
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